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KO NKURS na najesletyczniejszy
wygląd sportsmenki

N a ży czen ie  n a sz y c h  C zy te ln iczek  p ro lo n g u je m y  „ K o n k u rs  n a  
n a je s te ty c z n ie js z y  w y g ląd  sportsm enki**  i w y zn aczam y  d e fin ity w n ą  
d a tę  je g o  z a m k n ię c ia  n a  d z ie ń  1 w rz e śn ia  b . r .

P rz y p o m in a m y , że  w k o n k u r s ie  b io r ą  ró w n ie ż  u d z ia ł  w szy stk ie  
s p o r ty  w o d n e , a  w ięc p ły w an ie , w io ś la rs tw o , s k o k i  d o  w ody, aqua>  
p ia n in g , ż e g la rs tw o .

K u p o n  d o  g ło s o w a n ia  z n a jd ą  [C zy te ln icy  n a  s t ro n ie  30 n in ie j­
sz e g o  n u m e ru .
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G O B E L IN Y  — N A J D R O Ż S Z E  

T K A N IN Y "  Ś W I A T A .

C hlubą w y  ro b  ów a r  t  y  s ty  oz n y  c h 
Przeszłości są  g o b e lin y , k tó re  mi- 
m-0 po stęp u  tech n ik i n ie  zn a laz ły  
dotychczas odpow iedniego .ryw ala.

S t r .  4—5.

T
S T A R O D A W N E  „T E A T R U lM **

W  M U R A C H  K R A K O W A .
G tem , ja k  od n a jd a w n ie jsz y c h  
czasów hołdow ano sz tuce  seenicz- 
lleJ» przechodzące j przez n a jro z ­
m aitsze fazy  rozw ojow e.

iS t r .  fr—7.

P O C Z U C IE  W Ł A S N O Ś C I  
U  Z W I E R Z Ą T .

C ie k a w e  o b s e r w a c je  w y k a z u j ą c e ,  
fcc z w ie r z ę t a  p o s i a d a j ą  p o d o b n ą  
P s y e h o lo g ję ,  j a k  l u d z ie .  S t r .  8.

T
W  R O C Z N I C Ę  „S X M U “ .

0  k a w i a r n i  s t o ł e c z n e j ,  k t ó r a  z a ­
r a z e m  j e s t  p l a c ó w k ą  a r t y s t y c z n ą ,  
o r a z  o j e j  z a ło ż y c i e lc e ,  p . R a c z y ń ­
s k i  e j  -A  r c  i s z e w s k ie  j . S t r .  11.

▼
T R Z E C H  M U S Z K I E T E R Ó W  

B I A Ł E G O  S P O R T U .
O o c h e t , Ł a c o s te ,  B o r o t r a  —  a s y  
f r a n c u s k ie g o  t e n i s u .  S t r .  .14—15.

T
G I N G E R  i  F R E D . . .

•Tak p a r a  s ł y n n y c h  t a n c e r z y  tw o ­
r z y  in o w y  t a n i e c  n a  p o d s t a w ie  
m o d n e g o  p r z e b o j u  m u z y c z n e g o .

S t r .  :ll»—17.

T
Z M O T O R K IE M  O S I Ł E  2 H . P . . .  
R a d y  j .w s k a z ó w k i d la  a m a to r ó w  
z m o to r y z o w a n e g o  s p o r t u  k a j a k o -  
w«ffo . S t r .  19-21).

▼
N asz przebój m u zy cz n y :

T A Ń C Z ...
W a lc ,  k o m p o z y c j i  F e l i k s a  G ło ­
w a c k ie g o ,  w  u k ł a d z i e  f o r t e p i a n o ­
w y m  F .  P a s ik o w s k i e g o .  S t r .  22.

▼
P o w ie ś ć .  — N o w e la .  —  K o n k u r s  
» 71m jest e t y c z n ie  j s z y  w y g lą d
1 ^ m e n  k i.  — ż y c i e  to w a r z y s k i e  

a r t y s t y c z n e .  — K ą c i k  p r a k t y e z -
VN J p a ,l i  T om u. — K o r o n k i  k lo c k o  

* ~~ D z ia ł  g o s p o d a r s t w a  d o m o -  
~~ H u m o r  i r o z r y w k i  u m y -  

S n 'k "  8 c e n *e * — N o w e  k s i ą ż ­
k i. _  P i '()o*r a i l l  r a d j o w y .
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I LU STRO W A N Y  M AGAZYN TY G O D N IO W Y

CENA NUMERU GROSZY
PRENUMERATA K W A R TA LN A  4 ZŁ. 50 GR.

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolum ny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzieli się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro­
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w  1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjm ujem y

A S-3

W śród lic z n y c h  p o łu d iiio w o -n iem fieck ich  u n iw er sy te tó w , n a jw ięk sz ą  s ła w ę  z y sk a ł d z ię k i w y k ła d o m  w y ­
b itn y c h  u czo n y ch  u n iw e r s y te t  w  H e id e lb e r g u . Z a ło ż o n y  w r. 1386, t. j . p r a w ie  ró w n o c ze śn ie  z U n iw e r s y ­
te tem  J a g ie llo ń s k im , s ta ł  s ię  o n  jed n em  z o g n is k  n a u k i i k u ltu r y  u m y sło w e j N ie m ie c , p r zy czem  w ie le  
za w d z ięc z a ł k s ią żę to m  b a d eń sk im , a z w ła sz c za  K u rfU rstow i R u p rec lito w i I . i  k s. K a r o lo w i F r y d e r y k o w i,  
d la teg o  Iteż nosi n a zw ę  ,,R uip crto-O arola“ . W  o s ta tn ic h  cza sa ch  am b asad or  fU . S . A . w  B e r lin ie  Ja k ó b  
G o u ld -S h u r in an , p r z y c z y n ił  s ię  do r o zb u d o w a n ia  g m a c h ó w  u n iw e r s y te tu , k tó ry  d z ięk i n iem u  mioże p o m ie ­
ś c ić  zn a czn ą  Ilość  s łu c h a c zy . Z arów n o sam o m ia sto , ja k  też  b u d y n k i u n iw er sy te tu  p rz ed sta w ia ją  w ie lk ą  
z a b y tk o w ą  w a rto ść  ja k o  p o zo sta ło ść  d a w n ej n ie m ie c k ie j  a r ch ite k tu r y . iNa zd jęc iu  na pierNvszym p la n ie  
w ieża  s ta r e j  b ib ljo te k i, n a  p raw o zaś od n ie j  „ w ieża  czarownic**, z k tó rą  łą czą  s ię  b u d ow le  o s ta tn io  w zn ie ­
s io n e . Z o k a z ji 550-lecla u n iw er sy te tu  p rzew id zia n e  są  lic z n e  u r o c zy s to śc i.

B e r l i n .F o t .  S c  b e r i  —



B ez c e n n e  a rra s y  z d o b ią  K a te d rę  w a w elsk ą .

^ je d n y m  z s ta ry c h  z a m k ó w  f r a n ­
c u s k ic h  m o ż n a  b y ło  jeszcze 
w  X V III w ie k u  p o d z iw ia ć  w s p a ­
n ia ły  g o b e lin  p r z e d s ta w ia ją c y  
sc e n ę  z P o to p u : n a  w z b u rz o n y c h  

f a la c h  m o rs k ic h  u n o s i się  o lb rz y m ia  a r k a  
N oego , z k tó r e j  w y g lą d a  sa m  je j  b u d o w n i­
czy , n a  s k r a w k u  zaś lą d u , k tó re g o  jeszcze  
w o d a  n ie  z a la ła ,  w id a ć  d w o rz a n in a  w  s t r o ­
ju  o k o lo r a c h  h e rb o w y c h  k s ią ż ą t  d e  C roy , 
n io są c e g o  p o d  p a c h ą  d u ż ą  sz k a tu łę . P o d p is  
g o b e lin u  b rz m ia ł :  „V en e z  d o n c  m o n  am i, 
v o u s  av ez  o u b lie  d e  p r e n d re  le s  p a p ie r s  
de  la  m a is o n  de  C ro y !“ —  W ró ć  się , p r z y ­
ja c ie lu , z a p o m n ia łe ś  z a b ra ć  p a p ie ry  k s ią ­
ż ą t  de  C roy ! In n y , n ie m n ie j  p ię k n y , n a le ­
ż a ł  d o  ro d z in y  k s ią ż ą t  d e  L evy , k tó ry c ti  
t r a d y c ja  w y w o d z iła  o d  d o m u  d a w id o w e g o . 
P rz e d s ta w ia ł  o n  M a tk ę  B o sk ą , a  p rz e d  n ią  
k lę c z ą c e g o  je d n e g o  z r e p re z e n ta tó w  te j r o ­
d z in y , z d e jm u ją c e g o  k a p e lu s z  z g ło w y . L e ­
g e n d a  g o b e lin u  b y ła  n a s tę p u ją c a :  „C o u v rez  
v o u s  m o n  c o u s in “ , m ó w i M a tk a  B o sk a , n a  
co p a n  d e  I.ev y  o d p o w ia d a :  „M ercy , m a  
co u s in e , c ‘e s t p o u r  m a  c o m m o d i t e ! " —  N a 
k ry j  g ło w ę, k u z y n ie !  —  D z ię k u ję , k u z y n ­
ko , c z y n ię  to  d la  w y g o d y ! R e p lik a  teg o  g o ­
b e lin u  is tn ia ła  p o d o b n o  w z b io ra c h  XX. 
C z a r to ry sk ic h , w s p o m in a  o tem  u c z o n y  a u ­
to r  „ E n c y k lo p e d j i  S ta ro p o ls k ie j1', G loger. 
W s p o m n ia n e  g o b e lin y  są  n ie ty lk o  „ b ia ły m i 
k r u k a m i"  lu d z k ie j  p ró ż n o śc i, a le  p rz e d e -  
w sz y s tk ie m  b a rd z o  c ie k a w y m  p rz y c z y n k ie m  
do p sy c h o lo g ji  w z a k re s ie  sz tu k  p ię k n y c h  
w  p rz e sz ło śc i.

P rz e d e w sz y s tk ie m  te m a ty  ty c h  g o b e lin  
są  n ie o m a l k la s y c z n e :  sc e n y  b ib l i jn e , r o ­
d z in n e  t r a d y c je  i p o s ta c ie  św ię ty c h . Je ż e li 
d o d a m y  d o  teg o  je sz c z e  d u żo  k w ia tó w , ten  
ilu b io n y  m o ty w  w s z y s tk ic h  czasó w , sc en y  
m ito lo g iczn e , d u ż o  h e rb ó w , o r n a m e n ty  w licz- 
ic e sy -f lo re sy , to  m a m y  m n ie j w ię c e j ca ły  
•e p e r tu a r  s ta ry c h  g o b e lin ó w , s k ą d k o lw ie k  by 
n ie  p o c h o d z iły . P rz y w ią z y w a n o  do  n ic h  w ie l­
k ą  w ag ę : n ic  z re sz tą  d z iw n e g o , b y ły  p rzec ież  
n a jb a r d z ie j  c e n n e m  i e fe k to w n e m  „ o b je t 
d ‘a r t “ m ie sz k a n ia  ó w c z e sn y c h  lu d z i. J e ż e li
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Na lew o: Szpaler gobelinowy, k tó ry  należał 
do S te fana  z Pilcy K orycińskiego kancl. w. k.

GOBELINY
d z is ia j  s k ro m n e  m ie sz k a n ie  w sp ó łc z e sn e  p o s ia d a  w ie le  d ro b ia z g ó w , 
k u p io n y c h  za k ilk a  z ło ty c h , ró ż n y c h  c a c e k  z p o rc e la n y , sz k ła , 
d rz e w a , ja k ie ś  f ig u ry n k i,  k ie lisz e k , p a te ry , f ig ie lk i i 1. d. to  w p rz e ­
sz ło śc i ty c h  d ro b ia z g ó w  „ s e ry jn y c h "  n ie  by ło . N a sz c z ę ­
śc ie  d la  s z tu k i i p o c z u c ia  sm a k u  a r ty ś c i  ó w cze śn i n ie  b y li p r o ­
d u c e n ta m i „ s ta n d a ry z o w a n y c h "  p rz e d m io tó w , lecz  ro b ili  n a  z a ­
m ó w ie n ie  d o b rz e  i... m a ło !  M ie sz k a n ie  c z ło w ie k a  XVI, X V II, czy  
n a w e t  X V III w iek u  b y ło  ra c z e j  p u s te , p o s ia d a ło  ty lk o ' rzeczy  k o ­
n ie c z n ie  p o trz e b n e , a lb o  też, jeże li c h o d z i o p rz e d m io ty  a r ty s ty c z ­
n e, ty lk o  „ k a w a łk i"  r e p re z e n ta c y jn e . O to  ró ż n ic a  m ięd zy  d z is ie j ­
szy m i i ó w c z e sn y m i p o g lą d a m i:  w te d y  c h o d z iło  o rz e c z y  trw a łe , 
m a ją c e  sw ą  w y m o w ę  ja k o  p a m ią tk i  ro d z in n e , k tó re  p r z e trw a ją  
se tk i la t, d z iś  k a ż d y  c h ce  u r z ą d z ić  so b ie  m ie sz k a n ie  in d y w id u a l­
n ie , c h c e  a b y  d a n y  ■ p rz e d m io t r e p re z e n to w a ł  ty lk o  jeg o  g u st i n i ­
cz y j w ię c e j. K tóż d z is ia j k u p u ją c  ta k i  czy  in n y  o b ra z , p o rc e la n ę  
czy  sz k ło  m y ś li o te m  a b y  o n o  s ta n o w iło  też d la  je g o  p o to m k ó w  
o z d o b ę  i c h lu b ę ?  D z is ia j m y śli się  ty lk o  n a  p rz e c ią g  la t  tr z y d z ie s tu  
lu b  c z te rd z ie s tu , d a w n ie j  n a  o k re sy  s tu  czy  d w u s tu  la t . G dy w ięc  
z a m a w ia n o  ta k i  g o b e lin  c h c ia n o  w y ra z ić  w  n im  rz e c z y  n ie  p r z e ­
m ija ją c e  la k  ła tw o , i zaw sze  a k tu a ln e .

Z a k o c h a n y  w  ż y w y c h  b a rw a c h  re n e sa n s , h o łd u ją c y  b o g a c tw u  
m a te r ja łó w  b a ro k , i c z u łe  n a  w y tw o rn y  g u s t i g a tu n e k  m a te r ja -  
łó w  ro k o k o , n a  w ie lk ą  sk a lę  ro z w in ę ły  w y ró b  g o b e lin ó w  i w sz e l­
k ich  in n y c h  tk a n in ,  s łu ż ą c y c h  do  p o k ry w a n ia  i d e k o ro w a n ia  śc ian . 
Z a m iło w a n ia  lu d z i ó w c z e sn y c h  p o d o b n e  b y ły  n ie ra z  d o  u p o d o -

J e d e n  z  g o b e lin ó w  w a w e ls k ic h , p r z e d s ta w ia ­
ją c y  scen ę  b ib l i jn ą — K a in a  z a b ija ją c e g o  A b la .

b a ń  k o b ie t:  w sz a k  i m ężczy ź n i, n a w e t  n a j ­
p o w a ż n ie js i , k o c h a l i  s ię  w  k le jn o ta c h ,  d r o ­
g ich  m a te r ja ła c h ,  p ió r a c h , z ło ty c h  i s k ó r z a ­
n y c h  w y ro b a c h , k tó re m i o b w ie s z a li  się  do  
n ie m o ż liw o śc i. D z is ia j w ie le  z ty c h  m a te r j a ­
łó w  w o g ó le  w y sz ło  z o b ie g u , a  u ż y c ie  ich  
je s t  n ie z ro z u m ia łe . W z ó r  i g a tu n e k  z a s tę p u ­
je  się  d z is ia j  c z ę s to  d o b o re m  k o lo ró w , lin  ją , 
k o m p o z y c ją  c a ło śc i. D a w n ie j lu b o w a n o  się  
w  d o b ry m  w y ro b ie , k o sz to w n y m , re a ln y m  
p rz e p y c h u , g d y  d z iś  n ie ra z  m a m y  p rz e p y c h  
„ n a  n ib y " . T a m , g d z ie  d z iś  ła tw o  m o ż n a  d a ć  
ta p e ty  lu b  p o p ro s tu  p o m a lo w a ć  o d p o w ie d ­
n io  śc ia n ę , d a w n ie j  z a w ie sz a n o  o p o n y  z k o ­
sz to w n e j m a te r j i ,  z w a n e  „ s z p a le ra m i" , ro -
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Gobelin z X VI-go w ieku , z scenam i z życia  A dam a  i E w y  — zb iory w a w elsk ie .

b io n e  też  n ie r a z  z b ro k a te lu .  P o k o je  o b i ja n o  c z ę s to  p łó c ie n n e m i 
- ,k o ł trv n a m i“ , m a lo w a n e m i r ę c z n ie  w d rz e w a , k w ia ty  i z w ie rz ę ta . 
N a jk o s z to w n ie js z e  b y ły  ta k  zw . „ d z ie ś n ie " , w ła ś n ie  „ g o b e lin y " , to  
je s t  tk a n e  w e d łu g  k a r to n ó w  a r ty s tó w  m a te r  je , w s z y s tk ie  z a ś  te  g a ­
tu n k i śc ie n n y c h  o b ić  n a z y w a n o  w  d a w n e j  P o lsc e  „ s z p a le r a m i" .  
J a k  b o g a to  się  to  p r z e d s ta w ia ło ,  j a k i  p rz e p y c h  p a n o w a ł  w  b o g a ­
ty ch  d o m a c h  p o ls k ic h  i z a g ra n ic z n y c h  o tem  d o w ia d u je m y  się  
z ó w c z e sn y c h  p a m ię tn ik ó w  i o p isó w .

W y s ta rc z y  t r o c h ę  p o g rz e b a ć  w  s ta ry c h  a k ta c h  g ro d z k ic h  lu b  
m ie jsk ic h , a b y  n a  k a ż d y m  n ie o m a l  k ro k u  n a t r a f i ć  n a  w z m ia n k i 
o s z p a le ra c h , o b ic ia c h  m a lo w a n y c h  w ró ż n e  w z o ry , o l ic z n y c h  w y ­
ro b a c h  te k s ty ln y c h , k tó r e m i  d e k o r o w a n o  n ie ty łk o  ś c ia n y , a le  leż 
m eb le . O to  n p . w  d w o rz e  w  M y sz k o w ie  w ła s n o śc i  J a n a  R o s tw o ­
ro w sk ie g o , h e rb u  N a łęcz , w p a r a f j i  K a ź m ie rz  w  W ie lk o p o ls c e , w e­
d łu g  ó w c z e sn e g o  o p is u :  „ ...s a m  p o k ó j  o b i ty  w s z y te k  m a lo w a n e m  
su k n e m , w ró ż n e  .ta k ż e  o so b y " , a  p o  s ta ro ś c ie  ś re d z k im  P io t r z e  
S a m u e lu  G ru d z iń s k im , h e rb u  G rz y m a ła  p o z o s ta ły  o b ic ia :  s z p a le ­
ró w  b ia ły c h  z h i s to r ją  S a m s o n o w ą  o s ie m , s z p a le ró w  la z u ro w y c h  

h i s to r ją  C y ru so w ą  sz tu k  sz e ść " , n a d to  k o b ie rc ó w  p e r s k ic h  d z ie ­
sięć  i ty leż  k o b ie rc ó w  p u r p u ro w y c h , a  d w a  k o b ie rc e  „ d y w a ń s k ie "

N a  le zu o : G o b e lin  b is k .  
M ic h a ła  G n i e  tu  o s z  a, 
z n a jd u ją c y  s ię  obecn ie  

tu  S z w e c j i .

W  m a ją tk u  S ta jk o w ie  n a le ż ą c y m  do  J a n a  
i K rz y s z to fa  R o k o s s o w s k ic h , h e r b u  G lau- 
b ic z , w  r . 1647 ś c ia n y  b y ły  r ó ż n ie  o b ite . W i ­
d z im y  ta m  je d n ą  „ s z p a le r ę "  z k w ia tk a m i,  
d ru g ą  z o s o b ą  S a m so n a , tr z e c ią  z o so b ą  k r ó ­
lo w e j A ssw e ry , je s z c z e  in n a  m a  h e rb  N a ­
łęcz  i Ł ó d ź , z k r ó le w s k ą  o so b ą . S ą  ta m  też 
in n e , n p . „ s z p a le r a  d łu g a  z h i s to r j ą  f a r a o n a  
7. Jó z e fe m , s z p a le r a  z h i s to r j ą  L o ta  z ż o n ą , 
s z p a le ra ,  n a  k tó r e j  k o r o n a c j a  k r ó le w s k a  
j e s t"  i t. d . S z p a le ry  n ie k tó r e  b y w a ły  n a p u ł  
je d w a b n e .  J a k  w id z im y  z p r z y to c z o n y c h  cy- 
ta tó w  g o b e lin y  w e  w s z e lk ic h  o d m ia n a c h  s t a ­
n o w iły  je d e n  z n a jw a ż n ie js z y c h  e le m e n tó w  
o z d o b y  d o m u  lu d z i  X V II w ie k u .

O czy w iśc ie , że to n  n a d a w a ł  tu  z a c h ó d , 
p r z y n a jm n ie j  je ż e li  c h o d z i  o w ła ś c iw e  g o b e ­
lin}’. P rz e c ie ż  te n  r o d z a j  t k a n in y  w z ią ł  p o ­
c z ą te k  w p ra w d z ie  n a  w s c h o d z ie , g d z ie  z w a ­

n y  b y ł „ k i l im " , ( s tą d  n a s z a  n o m e n k la tu r a  
o b e c n a  w y ro b ó w  lu d o w y c h ) , a le  d o p ie ro  n a  
z a c h o d z ie , w e  F r a n c j i ,  B u rg u n d j i ,  F la n d r j i ,  
i t. d. d o sz e d ł  o n  do  w ła śc iw e g o  ro z w o ju . 
S a m o  s ło w o  g o b e lin  w y w o d z i s ię  o d  p e w n e ­
go p a ry s k ie g o  f a r b i a r z a  G illes G o b e lin , ż y ­
ją c e g o  w  XV w ie k u , k tó re g o  p o to m k o w ie  
z a ło ż y li  m a n u f a k tu r ę  w  r . 1667. Z a le ż n ie  od 
m ie js c a  w y ro b u  p r z y jm o w a ły  o n e  r ó ż n e  n a ­
zw y  n p . z n a n e  b y ły  g o b e lin y  z A r ra s  (XVI. 
w ie k ) , w  A u b u s so n , B e a u v a is  i td . J a k  w ia d o ­
m o  k r ó l  L u d w ik  X IV . z a ło ż e n ie m  W e r s a lu  
i in n y c h  p a ła c ó w , a le  też  je g o  n a s tę p c y  r o z ­
k o c h a n i  w  z b y tk u  i w y k w in c ie , w y so c e  p r z y ­
c z y n il i  s ię  d o  r o z ro s tu  teg o  p rz m y s łu  w e  
F r a n c j i .  W z ó r  W e r s a lu  n a ś la d o w a n y  p rz e z  
c a łą  a r y s to k r a c ję  p o s ia d a ją c ą  l ic z n e  p a ła c e  
w  P a r y ż u ,  n ie m a ło  w z b o g a c i!  n ie ty łk o  tę  ga- 

(D o k o ń c z e n ie  na  s ir .  3 1 - e j )  .

W s a l i  „ R e w i i  W o js k o w e j“ n a  W aw elu  z n a jd u je  s ię  g o t y c k i a rra s  z  X V - g o  w ie k u , p r z e d ­
s t a w ia ją c y  d z ie je  L o h e n g r in a .



STARODAWNE

„ T E A T R U  M"
W * M U R A C H  * K R A K O W A
P iętnaście lat temu na zjeźdź ie 

oświatowym  w Toruniu, znakom i­
ty teatrolog polski prof. dr. M ie­

czysław Limanowski w referacie: „W y­
chowawcze znaczenie teatrów ludo­
wych", tak ujął zagadnienie teatru 
polskiego, związanego z zasadniczem i 
wypadkam i naszych dziejów: „histo­
ryczna przeszłość nasza w formie fak­
tów przypom ina rośliny w zielniku za 
suszone i opatrzone etykietam i — jak ­
żeż ezarownem będzie rośliny te 'oży­
w ić i nadać im zieleń z-powrotem!“ 

Profesor Limanowski był ojcem du­

chowym Reduty i tam właśnie pokazał, 
że nie rzuca swych teorji na wiatr, ale 
dąży do jak najpełniejszej ich reali­
zacji. Tak powstała słynna insceniza­
cja „Księcia N iezłom nego” na ruinach  
zamku książąt nowogródzkich i insce­
nizacje m isteryj w różnych m iejscowo­
ściach Kresów W schodnich. Pod jego 
wpływem  w ystaw iał Benda „Ham leta” 
w gotyckich murach ratusza toruń­
skiego.

Kraków obdarzony najwspanialszem  
tłem hiistorycznem w Polsce, n ie za­
niedbał i tej tak ważnej dla naszego 
teatru dziedziny. Wspominę tu tylko 
kilka najpoważniejszych imprez, jak 
widowiska wawelskie (Odprawa posłów  
greckich, Żywe szachy, Misterja, K sią­
żę Niezłom ny), m isterja w kościele 0 0 .  
Franciszkanów i ostatnio widowiska na 
dziedzińcu starej bibljoteki Jagielloń­
skiej. Najczęściej w ykorzystyw any  
w latach ubiegłych widowiskowo był 
dziedżiniec Nowodworskiego.

Kraków posiada jednak przedewszyst- 
kiem odwieczne tradycje teatralne. Do 
jakich należy w pierwszej lin ji „Laj­
konik”, dalej „W ianki” i w iele po­
m niejszych obrzędów ludowych.

S cen a  i a k to rz y  w  śre d n io w ie c z n y m  teatrze  
w e d łu g  i lu s tr a c ji  z r. 1496

Najbogatsze tradycjo teatralne w ią­
żą się z U niw ersytetem  Jagiellońskim . 
W  najbardziej znanem intermedjum  
staropolskim  „Z chłopa król” jeden 
z aktorów mówi:

„Trzebaby tu, jak mniemani, studen­
tów krakowskich,

Albo komedjantów jakich sław nych  
w łoskich”.

W Krakowie powstaje w ięc pierwsza  
kompanja teatralna, złożona ze studen­
tów uniwersytetu. Zyskała ona rozgłos 
ogólnopolski. Znane nam jest nawet 
nazwisko owego pierwszego polskiego  
reżysera tego teatru Szymona z Łowi­
cza. Studenci zwyczajem owoezesnym  
grali sztuki łacińskie, jak np. w roku 
1516 w ystaw ili wobec króla i królowej 
dramat „U lyssis prudentia in adversis”. 
W roku zaś 1528 sztukę Jana kochera  
„Iudicium Paridis de porno aureo”.

Z pośród autorów antycznych cieszył 
się wówczas największem  powodzeniem  
P laut i Terentius Afer i w pewnym  
stopniu Seneka, a z autorów greckich  
Eurypides, którego dalekie echo spoty­
kamy w „Żywocie Józefa” — M ikołaja 
Reya.

N ietylko dzielnica uniwersytecka da­

wnego Krakowa była źródłem widowisk  
teatralnych, ale był nią przedewszyst- 
kiem W awel, jako rezydencja królów, 
z których niejeden był szczególnym  
m iłośnikiem  sztuki scenicznej, jak np. 
W ładysław IV. Króla tego można na­
zwać śmiało pierwszym naszym reży­
serem operowym. Stworzył on zarówno 
pracą swoją, jak znawstwem i zam iło­
waniem jak najśw ietniejszy wzór dla 
wszystkich reżyserów polskich.

Obok tego oficjalnego, że tak po­
wiem, „rządowego” i uniwersyteckiego- 
teatru, rozwijał się bogato samorodny

teatr ludowy. N ajsłynniejszym  tego 
teatru owocem była komedja rybał- 
towska. Narodziła się ona na krakow­
skim Kleparzu. Twórcami jej i aktora­
mi byli jak zawsze żywotni, mówiąc 
po dzisiejszemu, „zredukowani” nauczy­
ciele szkół powszechnych. Dała ona 
szereg znam ienitych sztuk, których ży­
wotność okazał kilka lat temu teatr im. 
Żeromskiego pod kierownictwem Ireny  
Solskiej. Na dzisiejszym  Kleparzu ta 
świetna tradycja poszła od kilku w ie­
ków w zapomnienie. M ogłaby ona ożyć 
na nowo, zwłaszcza wykorzystując po­
bliski, św ietny objekt widowisk tea­
tralnych, jakim  jest Barbakan, pam ię­
tający dobrze, dzieje i czyny dawnych  
aktorów-rybałtów. Komedja rybałtow- 
ska zawiera w sobie dowcipny i zawsze 
aktualny wątek polityczny. Wątek ten 
m ógłby dziś ulec odpowiedniemu do 
czasu i chw ili odnowieniu i dostoso­
waniu.

Rybałci grali również „m oralitety”, 
sięgające swą tradycją w  głąb średnio­
wiecza, przedstawiające wady i przy­
wary ludzkie. N iektóre „m oralitety” 
odnosiły się do życia ówczesnego i pod 
postacią alegorji wyrażały wskazówki

IV miasteczku Carcassonne we Francji urządzono kilka lat temuśrednio- Studenci Sorbony paryskiej odgrywają w podworcu uniwersytetu
wieczne widowisko celem upamiętnienia 2(XX)-lecia istnienia miasta. sztuki starożytnych klasyków.
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Ala l e w o :  W  c z a ­
s i e  W i e l k i e g o  
K i e r m a s z u  o d e ­
g r a n o  w  u b .  r o ­
k u  to o g r o d z i e  
p r o  J e  s o  r  s  k  i  rn 
in  t e r  m e d i u m  
M a ć k a  P o c h l e b  
c y  „ D z i e w o s ł ą b  

d w o r s k i

P o n iże j: F ra­
gm e n t w id o w i­
s k a  „Kopernik** 
L. H . M orstina  
na p o  d w  o r c u  
B i b l j o t e k i  
Ja g ie llo ń sk ie j.

rozbawić cale rzesze i nieraz zręcznie 
i um iejętn ie skomponować niejeden 
tekst sceniczny, jak  np. w ystawionego 
■niedawmo w K rakow ie „Dziewosłęba 
dworskiego1*. A utor jego, Maciek P o­
chlebca, wykazał tam  zarówno, że jest 
dobrym  poetą jak  i pisarzem  scenicz­
nym.

Dawny historyk naszego tea tru  K a­
zimierz W ładysław  W ójcicki jeszcze 
w pierwszej połowie X IX  w ieku s ta ­
ra ł sie udowodnić starożytność naszego 
teatru . N ajdaw niejsze w praw dzie tek ­
sty  zachowane nie sięgają  X IV  wieku, 
ule pierwsze wzmianki mówią nam, że 
już w X II w ieku były gryw ane dialo- 
S'1 i inne widowiska sceniczne. „Tak 
w roku 1194 g rany  był dialog przed pa­
nami, dla u tu len ia  żałoby, i rozerw a­
nia sm utku ze- śmierci K azim ierza 
Sprawiedliwego**. Za Leszka Białego, 
wedle W ójcickiego, „zagęszczają sie wi­
dowiska tea tra ln e  w Polsce. W ypra­
w iają j e po kościołach, w ystępują na 
scenę maski, b iorą w nich udział du­
chowni. Papież Innocenty  III , grom i te 
nadużycia**. T eatr ten m usiał sie dalej 
rozwijać pomyślnie, gdyż w X V I wie- 

u> -lak w skazują rozliczne wzm ianki, 
znajduje sie om w momencie jak  n a j­
domyślniejszego rozkwitu. Obok v,spo- 
ninianyeh powyżej widowisk rozw ija

0 zm artw ychw staniu  Pańskiem**.
Trzeci wreszcie cykl obejmował za­

bawy i mi s te r ja  na W niebow stąpienie
1 Boże Ciało. Z niem i wiąże sie znana 
anegdota cytow ana przez W ndakiewi- 
cza, że „gdy W ładysław  Jag ie łło  w ro ­
ku  1402 był na uroczystości W niebo­
w stąpienia w farze poznańskiej i nag le 
ujrzał, jak  w edług starożytnego zwy­
czaju, chłopcy figurę  Zbawiciela w gó­
rę podnosili, to m iał sie zapytać dwo­
rzan: — Co to za obraz wyciągają**? 
Gdy sie dowiedział, że Boga, m iał po­
lecić, żeby zapalono przed Nim jedną 
świeczkę. Gdy zaś potem  ze szczytów 
tejże św iątyni rzucono djabła w posta­
ci smoka, W ładysław  nie rozum iejąc 
całego tego widowiska, p y ta ł sie co to 
ma znaczyć, a potem kazał przed smo­
kiem zapalić dwie świeczki. Dworzanie 
zwrócili zdziwione oczy na króla, a 
w tedy król odezwał sie po polsku: 
„Służ Bogu a djabła nie gniewaj**. P o ­
dobne widowisko w yciągania posągu 
C hrystusa na wieżę, a  rzucania d ja ­
bła na ziemię i włóczenia go po placu 
odbywało się w kościele M arjackim , 
gdzie z najwyższego szczytu wieży spa­
dała  fig u ra  d jabła, k tórą  później ga- 
wiedź włóczyła po ulicach m iasta.

K ażdy niem al zabytek, każdy zaką­
tek dawnego K rakow a łączy się z ja ­
kim ś ciekawym obyczajem, widowi­
skiem lub obrzędem. Powoli, p rzy da l­
szym rozwoju „Dni Krakowa** i wzro­
ście ku ltu  d la jego przeszłości, można 
będzie rekonstruow ać coraz doskona­
lej dawine obrzędy i widowiska wzbo­
gacając je  tu i ówdzie um iejętn ie no­
wym, dostosowanym do charak te ru  
m iasta  obyczajem.

D r Wł. Dobrowolski.

i „praecepta poczciwego** żywota czło­
wieczego. Inne czerpały swój m aterja l 
z przeróbek pisma świętego, inne w re­
szcie z legend starożytnych. Ale naj- 
większem powodzeniem cieszył się cykl 
„moralitetów** bacchiczuych, nieocenio­
na kopalnia staropolskiego hum oru p i­
jackiego.

Osobny jakby  dział tea tru  stanow iły 
„intermedja**, polska „comedia dell‘ar- 
te“, pełna dowcipów aktualnych, wywo­
dząca swój rodowód od antycznych je ­
szcze zabaw oskijskich. P rzedstaw iały 
one zarówno sławnego „dottore**, jak 
i żołnierza sam ochwała, komicznego 
cudzoziemca, niedołężnych am antów, 
niepewnych indywiduów jak  „Skoc-zy- 
lasa“ i innych. Około pisanego tekstu 
oplatała się sam orodna im prow izacja 
aktorów, był to praw dziw y te a tr  „iu 
sta tu  naseendi**. Naw et ja rm a rk i owo- 
czesne odbywające się na R ynku Głów­
nym, M ałym lub na innych placach 
m iasta, były miejscem  występów akto- 
i'ów kuglarzy, zwanych błaznam i lub 
1 rantam i. P o tra fili oni sztuką własną

K ru żg a n ki B ib ljo tek i Ja g ie llo ń sk ie j nadają  
się  w y ją tko w o  dobrze  do w idow isk  średnio­

w iecznych.

się przedewszystkiem  
bogato wszelaki tea tr, 
związany z życiem re- 
ligijnem , a zwłaszcza 
z poszczgeólnemi u ro ­
czystościam i i św ięta­
mi roku kościelnego.

Tak is tn ie ją  m iste­
r ia  związane z Bożem 
Narodzeniem, m ające 
swe zaczątki z pewno­
ścią w czasach bardzo 
dawnych. M isteriom  
tym, nadał nowe życie 
zakon Franciszkanów , 
k tóry  otoczył je szcze­
gólną opieką w X V II 
i X V III  wieku. Do tej 
chwili spoczyw ają w 
rękopisach, p o l s k i e  
teksty  pastorałkow e z 
owych czasów, czeka­
jące na nowych insce- 
ni za torów.

Drugi wielki cyk! 
m isteriów  związany 
był z W ielkim  tygod­
niem i zachował się 
w szeregu zabytków, 
między innem i w zna­
m iennym  utworze Wil- 
kowieckiego „Tli stor ja
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nio p o sia d a ją  tego zm ysłu. P ta k i np . s ta ­
c za ją  istne  w a lk i o sw e g n iazd a  o ile z a j ­
m ie  je  ja k iś  in tru z . N ie chodzi tu często 
n aw et o sam e gn iazdo , ile o m iejsce, k tó re  
m oże być b a rd z ie j słoneczne  lu b  m n ie j 
w ystaw ione  n a  n iebezp ieczeństw a, czy też 
lep ie j uk ry te . M iędzy szp ak am i, w ró b la ­
m i i jask ó łk am i często m ożem y o b se rw o ­
w ać tak ie  w alki. C iekaw e jed n a k , że zw ie­
rzę ta  jed n eg o  g a tu n k u  n igdy  n ie w y stęp u ją  
p rzec iw ko  sobie. Ja sk ó łk a , k tó ra  zdobyw a 
"m azd o  w rób la  n ie za jm ie  n igdy g n iazda  
d ru g ie j ja sk ó łk i. T ak  sam o  lis, k tó ry  w y­
pędza b o rsu k a  z n o ry , sz a n u je  legow iska 
innych  sw ych po b ra ty m có w .

Jeszcze w y raźn ie j w y stęp u je  u zw ierząt 
poczucie w łasnośc i w s to su n k u  do pożyw ie­
n ia. N aw et p rzy w iązan y  do sw ego pan a  
pies w arczy  na niego, gdy ten  chce m u o d e­
b ra ć  m iskę  z jedzen iem  czy kość, k tó rą  o b ­
gryza. Ja k  w yżej w spom nia łem , n iek tó re  
zw ierzęta  m ają  pew ne obszary , na  k tó ry ch

P o n iż e j: S z y m p a n s  „ B oo-B oo“ w  o g ro d zie  
zo o lo g ic zn ym  w  L o n d yn ie  „zarabia", p o m a ­

g a ją c  d o zo rcy  w  p o rzą d k a c h  jes ien n ych .

e własności?
P oczucie w łasnośc i ja k ie  u zw ie­

rząt czasem  sp o tykam y jes t b a r ­
dzo p ry m ity w n e  i stąd  tru d n o  

je  n aw et po ró w n y w ać  7. analog iczne- 
m i po jęc iam i człow ieka. Ź ród ło  je d ­
nak  p o w stan ia  zm ysłu  w łasnośc i z a ­
rów no  u człow ieka  jak i u zw ierząt 
byw a jed n ak o w e. Je s t nim  w alka  o 
by t i chęć zabezp ieczen ia  raz  zdoby­
tego d o b ra  p rzed  jego  o d eb ran iem .

Człowiek, na  po p arc ie  sw ych praw  
w łasnośc i w ytw orzy ł ustaw y, w y tw o­
rzył pojęcia  etyczne i t. d. Po jęcie  
w łasnośc i jes t więc u człow ieka b a r ­
dziej idealne i ucyw ilizow ane, gdy 
tym czasem  u zw ierząt p rze jaw ia  się 
w b ru ta ln y ch  p ierw otnych  fo rm ach  
Ogólnie zw ierzęta  m ają  poczucie w ła ­
sności do legow iska, zdobyczy i do ob ­
szaru , gdzie p o lu ją . P o jęc ie  w łasności 
przechodzi też i na inne przedm io ty  
u zw ierząt dom ow ych i trzy m an y ch  
w niew oli. Psy  11. p. d o skona le  znają  
sw oją  m iskę, lub  kaganiec , a n aw et

P o n iż e j: W  p a rk u  N a ro d o w y m  S ta n ó w  
Z jed n . A . P. w a lczą  d w ie  sa rn y  o „sferę  

sw o ich  w p ły w ó w “

rzeczy sw ego p ana, mzk.ui 
doskonale  n a d a ją  się do p ilnow an ia . Zw ie­
rzęta trzy m an e  w niew oli m a ją  też w yrobione
poczucie w łasności.

D arw in  w jednem  ze sw ych dzieł p rz y ro d ­
niczych p o d a je  tak i opis zw yczajów  pew nej 
m ałpy  trzy m an e j w ogrodzie znologicznem . 
„Pew na m ałpa , m a jąca  zęby zepsute , u ży w a­
ła kam ien i do tłu czen ia  o rzechów . D ozorcy 
zaręczali. że m ałp a  kam ień  ten  chow ała  
w słom ę i nie p o zw ala ła  ruszyć  go in n e j m a ł­
pie. M am y tu w y raźne  poczucie  w łasnośc i".

C iekaw e dośw iadczen ia  z m ałp am i p rze ­
p ro w ad ził am ery k ań sk i uczony R o bert Je rk s. 
O dbyw ały  się one z szym pansam i i dow iodły, 
że m ałpy  są  zdolne, ro zpoznaw ać w artość  
pieniędzy. W  każd e j k la tce  um ieszczono m ia ­
now icie au to m at, p o dobny  do tych, jak ie  są 
u nas na s tacjach . W ew n ątrz  by ły  różne  
p rzed m io ty , k tó re  jeżeli m ałp a  chciała  d o ­
stać, m usia ła  do a u to m a tu  w rzucić k rążek  
o odpow iedn ie j barw ie. M ałpy n iedługo n a u ­
czyły się cenić w artość  k rążk ó w  i n igdy  nie 
m yliły  slię w doborze  kolorów . Ry dostać  
k rążek  m ałpa  m usiała  zaw sze w ykonać  p e ­
w ną p racę, np. p rzen ieść, lub  p o d n ieść  j a ­
kiś c iężar. M ałpia płeć p ięk n a  okaza ła  się 
b a rd zo  ro z rz u tn a . Z aro b io n e  p ien iąd ze  s a ­
m ice szy m p an só w  o d razu  w ydaw ały , k u ­
p u jąc  sobie w a u to m a ta c h  ró żn e  p rzed m io ­
ty. C iekaw e, że gdy na noc zam y k an o  a u ­
tom aty , szym panse  w szystk ie  sw o je  oszczę­
dności, k tó ry ch  n iezd o ła ły  w ydać, sk ład a ły  
w ręce  dozorcy , k tó rem u  b ezg ran iczn ie  u fa ­
ły, n a to m ias t do sw ych w sp ó łto w arzy szy  nic 
m ia ły  zu p ełn ie  zau fan ia .

N ajczęście j sp o ty k am y  u zw ierząt p o czu ­
cie w łasnośc i w s to su n k u  do  g n iazda. M oż­
na śm iało  pow iedzieć, że ty lko  te g a tu n k i

tak  p isze o n ich  w  sw ej książce, p. t. „D ziw ­
n a  p rzygoda A chm eta Paszy  D żem aled d in a":
B łąk a jące  się psy  tu rec k ie  n ie ży ją , —  ja k  
„sądzicie —  niczem  psy  an arch is ty czn e , bez 
trad y c ji, obyczajów , u staw  i p raw . P rzec iw ­
nie, ich rzeczp o sp o lita  je s t  p ań stw em  z n a ­
kom icie zo rgan izow anem . Podziw iałem  n ie ­
gdyś m alow niczą  ich cyw ilizac ję  w sam ym  
K onstan ty n o p o lu , w czasie, gdy to  m iasto  
po siad a ło  jeszcze sw o ją  „spo łeczność" w o l­
nych psów . K on stan ty n o p o l, sto lica  tak  p r a ­
w ic w ie lk a  jak P ary ż , dzieli się na k ilk a ­
naście  dzielnic. S tosow nie  do  tego psy K on­
sta n ty n o p o la  dzie liły  się na k ilk an aśc ie  

zg raji, z k tó ry ch  każd a  m ieszk ała  w jed n e j 
w łasn e j dz ie ln icy ; n ie o p u szcza ła  je j  nigdy 
i su ro w o  czu w ała  n a d  tem , ab y  żad en  pies 
7. in n ej dz ie ln icy  n ie  w ażył się w ejść  do 
n ie j" .

M ałpy stacza ją  m iędzy  sobą zacięte w a t­
ki o d rzew a z ow ocam i, k tó re  u w aża ją  za 
sw ą w łasność. 7. pozoru  n iez ro zu m ia ły  je s t 
dla nas fak t, że by d ło  dom ow e n a p as tu je  
zaw sze now ą sztukę, w p ro w ad zo n ą  do  s ta ­
da-. D op iero  po p a ru  d n iach , gdy przybysz 
p rz es ią k n ie  zap ach em  stad a , g d y  osw oją  

się z n im , p rz e s ta je  być n ap asto w an y . Mo­
żem y przypuszczać , że są to resz tk i zm y­
słu w łasności, jak ie  byd ło  dom ow e o d z ie ­
dziczyło  po sw ych p rzo d k ach .

Z m ien ia ją  się p raw a , zw yczaje  i form y 
p o siad an ia , a le  is to ta  jego jak  w idzim y jes t 
zaw sze ta sam a, zaró w n o  u cy w ilizo w an e­
go człow ieka, jak  i u dzik iego zw ierzęcia. 
P o siad an ie  je s t d la człow ieka  jak  i zw ie­
rzęcia k w e stją  by tu , a tem  sam em  i z a ­
ch ow an ia  g a tu n k u .

Inż. W ładysław  M uller.

w yłączn ie  m ieszk ają  i p o lu ją . Z d aw a­
łoby  się że ty lko  człow iek p o siad a  
przyw ile j w ład an ia  ziem ią, gdy ty m ­
czasem  i zw ierzęta  o k u p u ją  rów nież  
ziem skie  te ry to r ja  i u w a ża ją  je  za 
w y łączną  sw ą w łasność. W łaśc ic ie l re ­
w iru  baczn ie  p iln u je , by jak iś  in tru z  
nie z ak ra d ł się. B iad a  śm iałkow i, k tó ­
ry  n ie  p rzestrzeg a  tych  n iep isan y ch  
praw . W łaśc ic ie l rzu ca  się na in tru ­
za z w ściek łością  i s tacza  w obronie  
sw ej w łasnośc i z aża rtą  w alkę. P raw u  
em u p o d leg a ją  naw et dzieci, k tó re  
gdy p o d ro sn ą  m uszą  opuszczać ro d z i­
ców, by szukać  d la  siebie now ego r e ­
w iru . Do zw ierząt, o k tó ry ch  w iem y 
napew no , że ściśle p iln u ją  sw ych r e ­
w irów , n a le żą  p tak i d rap ieżn e , da le j 
k u ro p a tw y , zięby, a  z p o śró d  ssaków : 
rysie , ocelo ty  i dzik ie psy a u s tra l i j ­
skie, jw a n c  „D ingo".

P o d o b n e  poczucie  w łasn o śc i te ­
re n u  m ia ły  dziś już w ytęp ione  zd zi­
czałe  psy w K onstan ty n o p o lu . Z nany

Po Lew ej: K ru k i w a lczą ce  o g n ia zd o . 
P o n iż e j : K la tka  z p a w ia n a m i w  p o s ia ­
d łośc i dra  W oronow a na p łd . F rancji.
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Zofja Królowa.

— Praw dziw y  B urgund? Raz ty lko  w ży­
ciu piłem  praw dziw ego  b u rg u n d a —  m ów ił 
m łody jeszcze w ojskow y —  i w ięcej takiego 
nie spo tkam  nigdy...

W p atrzy ł się w lam pkę  czerw onego w ina, 
trzym aną  trzem a p a lcam i —  w zrok iem  p rzy ­
ćm ionym , jak b y  ścigającym  w spom nien ia  
z przeszłości.

—  W ino nie zawsze jest n ap o jem  b o ­
gów — w yrzekł sen tencjonaln ie .

Nagle p o trzą sn ą ł energicznie głow ą, w ypił 
w ino i zw rócił n a  ko legów  sp o jrzen ie  
jasnych, pow ażnych  oczu.

— D obrze, jeżeli chcecie, opow iem  w am  
to zdarzenie, m im o, że w ydam  się tem  sa ­
m em , n a  pastw ę w aszych , ostrych  języków .

U śm iedhnął się kątem  ust.
— S łuchajc ie  więc. Było to po  naszem  

rozbiciu i rozsypce, po w szystk ich  k rań cach  
św iata. Ja  znalazłem  się w raz  z innym i we 
F rancji, gdzie dla zabicia czasu w łóczyłem  
się po w szystkich je j k ą tach . Zbliżał się 
wreszcie dzień po w ro tu  do k ra ju . K ilka dni 
pozostaw ało  mi jeszcze w olnych. S k o rzy sta ­
łem z nich, by zwiedzić te okolice, k tó re  zd a ­
wały mi się więcej godne i pociągające. J a ­
dąc z V aucluse, w ciągu n iespełna  doby zn a ­
lazłem  się w Bur.gundji, w’ je j n a jp ię k n ie j­
szej części — w d ep artam en cie  Cote d ‘Or, 
słynnym , jak  wiecie, n iety łko z przepysznych  
win, ale  i cza ru jących  k ra jo b razó w . Żyzne 
Płaszczyzny, b iałe  gościńce, w zgórza łagodne, 
kw itnące w innicam i, gdzieniegdzie resztk i 
sta rych  fortów , rozrzuconych  w śród  m alo ­
wniczych wiosek...

Pam ię tam , jak b y  to działo się w czoraj... 
Był to rozkw itły  dzień le tn i, na  przełom ie  

jesieni. W  cudnym  przepychu  barw’ i ro ś lin ­
ności tonęły wzgórza, pop lam ione  ciem nią 
św ierkow ych lasów’ i p ła tam i w innic, o nie- 
p rzeb ran em  bogactw ie tonów , m ien iących  się 
złotem , fio letem  i zw arzoną  p u rp u rą . Szał 
życia g ra ł w rozpalonem  słońcu zapacham i 
żyw icznych drzew , skoszonych  traw’ i u d e ­
rzał z w inn ic  falą  upo jo n y ch , p rzegrzanych , 
dostanych jagód. W ch łan ia łem  z rozkoszą  te 

» w szystk ie soczyste oddechy  ziem i, p o d ­
da jąc  się w rażeniom .

P arę  godzin już  szedłem  szerokim , b ia łym  
gościńcem , a że n iedaw no  opuściłem  stolicę 
Avignonu, p ro stem  sk o ja rzen iem  m yśli n a ­
rzucił m i się gdzieś czy tany  frag m en t w ie r­
sza, k tó rego  zap am ię ta łem  jed n ą  zw rotkę. 
Nuciłem  więc sobie, w ędru jąc  bez w łaściw e­
go celu:

„S p o tk a łe m  j ą  w  d z ień  w in o b ra n ia  
ju ż  p r z e d  w i e c z o r n y m  s ło ń c a  s k o n e m  
w  k ró tk ie j  sp ó d n iczce ,  
z w r z ą c e m  łonem.. .

Na w p ó ł  bach a n tk a ,  na  w p ó ł  łania,  
w  uścisku , z o k ie m  r o z m a r z o n e m  
p rz e z  p o le  szła , p o d  An ignonem  
w  d zień  w in o b r a n ia

Słońce chy liło  się ju ż  ku  zachodow i. G łod­
ny i znużony usiad łem  n a  p rzy d ro żn y m  k a ­
m ieniu. P ragn ien ie  paliło  m i gard ło .

—  D obrzeby było skosztow ać tutejszego 
wina —  ale  gdzieby go tu dostać?  —  ro zm y ­
ślałem .

W iem  na gościńcu, w tum an ie  py łu  z am a ­
jaczyło  zjaw isko, k tó re  zdaw ało  się być w y­
w ołaną n astro jem  w izją. Była to g ro m ad k a  
p asterek , z p ięk n ą  dziew czyną na przedzie, 
Pędzącą stado  b iałych  kóz. D ziew czynę, id ą ­
cą n a  przedzie, stro iły  liście w inne , w ych y ­
lające  się z kosza, k tó re  n iosła  n a  p lecach.

D obry  w ieczór, dziew częta! —  p o z d ro ­
wiłem pasterk i. —  Pow iedzcie m i proszę, 
gdzie tu  jest n a jb liższa  gospoda. C hciałbym  
sp róbow ać dobrego w in a  z w aszych  w innic... 
, Na dźw ięk m ego głosu za trzym ały  się 
• wnet stłum ione  śm ieszki i szepty podniosły  
się w grom adce, n iew iadom o, czy z m ej lichej 
1 anruzczyzny, a m oże też śm ieszył je  m ój 

zniszczony obcy tu  m undur.
W ysunęła  się bliżej m nie przodow nica, 

znać najrezolutniejisza.

— G ospoda o jca  C halier, tam  za zak rę tem  
drogi zaraz ją  zobaczycie, za drzew am i...

—  Oj, ale n ie  up ijc ie  się w inem  m atk i C ha­
lier... M ariom

—  Nie p ijc ie  za dużo...
—  \  nie zakochajc ie  się w s ta re j M arion... 

dogadyw ały  d rw iąco , w esołe teraz  dziew czę­
ta, ru szą jąc  w dalszą  drogę, za kozam i.

P odziękow ałem  i sk ie row ałem  k ro k i we 
w skazanym  k ierunku . Isto tn ie , n iezadługo, 
za zak rę tem  drogi u jrza łem  s ta ry  budynek , 
obrosły gęsto g licyn ją. za nim  w tło  p e rło ­
wego nieba w cinały  się sm ukłe  topole, jak  
n a ry so w an e  tuszem .

N apis głosił, że lo dom  gościnny.
W  gościnie zasta łem  sta rego  C halier. N i­

ski, chuderlaw y , o pergam inow ej tw arzy,
0 p o n u rem  spo jrzen iu . Nie w yglądał zach ę ­
cająco .

Z ażądałem  w ina, coś do zjedzen ia  i p ro s i­
łem  o nocleg.

S ta ru ch  ruszył do bocznych drzw i, p o d p ie ­
ra ją c  się la sk ą  i zaw ołał w głąb  izby, w cale  
m ocnym  głosem :

—  M atko M arion! W ina i w ieczerzę p o ­
d różnem u!

W k ró tce  w ysunęła  się m atk a  C halier, s ta ra  
■wiedźma, przygięta , o suchej tw arzy , ostrych  
rysach , k tó re  m ogły być k iedyś n aw et pięk- 
nem i. P o su w a jąc  d rew n ian em i sab o tam i 
w niosła  do izby w ino i sk rom ny  posiłek . 
S taw ia jąc  p rzede  m ną w ieczerzę  o b rzu c iła  
m ię p o d e jrz liw y m  sp o jrzen iem  ciem nych  
oczu, z  pod k rzaczasty ch , ale  jeszcze c z a r­
nych  b rw i. Oczy le dziw nie  żyw e i b łyszczą­
ce stan o w iły  k o n tra s t  ze zw ięd łą  tw a rzą  s ta ­
ruchy . Nie m n ie j zw raca ł uw agę i je j  s tró j, 
n iezw yk ły  d la  tych  okolic , o d d a lo n y ch  p rz e ­
cież od m orza. Był to  s tró j b re to ń sk ic li ry ­
baczek , z czepkiem , ze sk rzy d łam i, s tró j 
b a rd zo  czysty , s ta ra n n y , n ie o d p o w iad ający  
postaci te j w iedźm y. Na p ie rs ia ch  je j  z au ­
w ażyłem  prześliczne , duże b u rsz ty n y , znać 
b a rd zo  sta re , ciem ne, o sz lach e tn y m  o d c ie ­
n iu  p rze jrzy steg o  m iodu.

W ieczór na  do b re  zapadał. G ryząc chleb
1 p o p ija jąc  go c ienkuszełn , zupełn ie  słabym , 
p ró b o w ałem  w sw ej słabej francuzczyźniie 
zaw iązać rozm ow ę z g o spodarzam i. S tary , 
py k a jąc  fa jk ę , dość lakon iczn ie  odpow iadał 
ze swego k ą ta  pod oknem , w n arzeczu , t ru d ­
no zresztą  d la m nie  z rozum iałem . M atka M a­
rio n , człapiąc  po  izbie, odp o w iad ała  czasem  
za niego, w gw arze, w ięcej ju ż  p rz y stęp n ie j­
szej.

—  l a k  panie... tu pusto... sam i jesteśm y... 
Nie nudzim y się, bo p racy  dużo, na  nasze  
s ta re  ręce — cykał p rzez  suche w argi C ha­
lier.

—  B iedni jesteśm y... ro b o tn ik  drogii... p o ­
datk i... w inn icy  trzeba pilnow ać... gospoda 
n iew iele p rzy n o si —  o b jaśn ia ła  sta ra .

—  No, a le  w gospodzie przecież zawsze 
m usi być w esoło; bawiią się, piją ...

—  l.i... —  m ach n ą ł s ta ry  ręką.
—  Nie u  nas, s ta rzy  jesteśm y... a  m łodzi 

lub ią  m łodych...
W reszcie s ta ry  pow sta ł, n ie  u k ry w a jąc  

znużenia, zakasz la ł sucho  i życząc mi dobre j

nocy, p o k iisz ty k a ł do d ru g ie j izby, p rzy m y ­
k a jąc  drzw i za sobą.

Z ostałem  sam , ze s ta rą  M arion, k tó ra  przy 
słaben i św ietle k ag an k a  k rzą ta ła  się, p rz y ­
go tow ując  m i posłan ie , na  szerok iej ław ie 
pod ścianą.

—  M alko! Nie m acie tu 'epszego w ina? To 
m łode! D obądźcie-no sta rszego  B u rg u n d a . 
Chw alili w asze w ino —  pró b o w ałem  poch le ­
bić s ta re j, by nak łon iła  się do m ego życze­
nia.

—  W ino.. B urgund... D obre  wino... —  m ru ­
czała chwilę do siebie.

Nic wiem, czy mi się zdaw ało, że coś ja k ­
by szyderczy  uśm iech  sk rzy w ił je j sine  w a r­
gi, kiedy zw róciła  s"ię do m nie.

—  Chcecie pan ie  dobrego w ina? — S po j­
rzała  m i w oczy, p o d re p ta ła  w stro n ę  izby 
m ęża, uchy liła  p rzy m k n ięty ch  drzw i, n a s łu ­
ch u jąc  chwilę, w reszcie zam knęła , m ó w ięc :

— Już  śpi!
Sam a w ysunęła  się d ru g ą  s tro n ą  do sieni 

i w progu  p rzy sta jąc  o znajm iła :
—  Przyślę  w am  wina... D obranoc...
S tanąłem  w o tw arłem  oknie, w słuchu jąc

się w ciszę u sy p ia jące j ziemi. Noc oddychała 
m uzyką w ieczoru, szum em  poblisk ich  topoli 
i tłum ionem i odgłosam i dalek iej wsi, tw o ­
rząc  k o jącą  a tm osferę , z b a lsam iczn em  z a ­
pacham i łąk  i kw ia tów  głicynij .o b ra s ta ją ­
cych okno. Z nużony d rogą , ju ż  zrezygnow a­
łem  ze spełn ien ia  obietn icy  i zam ierzałem  
w yciągnąć się na  n iezachęca jącej zresztą ła ­
wie, gdy m ój słuch  uderzy ły  zbliżające  się 
k ro k i lekk ie  i m łode...

Za chwilę we d rzw iach  po jaw iło  się n a j­
m niej lu  spodziew ane zjaw isko. Była to  m ło ­
da, sm uk ła  dziew czyna, o c iem nych, p a lą ­
cych oczach, w tak im  sam ym  stro ju  b re toń - 
skiin, ja k  m atk a  C halier. N aw et tak ie  sam e 
sta re  b u rsz ty n y  b łysnęły  w św ietle lam pki.

W idocznie zatem  có rka, lub  raczej w nucz­
ka g o spodarza  — pom yślałem  sobie. W  ręku 
m iała  dzban w ina, a s taw ia jąc  go na  stole, 
pochyliła  się nieco kibicią, m usnąw szy  m nie 
w przelocie. Nie wiem, czy z dzbana, czy od 
uroczej postaci dziew czyny uderzy ł m o je  
zm ysły pyszny  a ro m a t w ina. W  pew nym  
m om encie  dziew czyna zw róciła  na  m nie 
spo jrzen ie  sw ych w ielkich, czarnych  oczu.

Jak że  p ięknych  i w ym ow nych!
Nie byłem  p ijan y , po tej szklance cicn- 

kusza, jak im  uraczyli m ię starzy , lecz n a  w i­
dok tej, m iodem  życiem  try sk a jące j dziew ­
czyny dreszcz przebiegł m nie  wzdłuż krzyży.

D ziew czyna uśm iechnęła  się zachęcająco , 
a pełne, w iśniow e usta , jak b y  nab rzm ia łe  go ­
rącą  k rw ią  odsłon iły  b iałe , ró w n e  ząbki.

—  P ijc ie  pan ie , w ino... dobre  wino... chcie­
liście saimi...

~  N apijecie  się ze m ną, p ięk n a  p a n ie n ­
ko? Spróbó jc ie  p ierw sza... tak  trz  ba. Może 
chcecie m nie  o truć?  — droczyłem  się, p o d ­
n iecając  w łasn ą  odw agę, bo m n ie  to z jaw ie­
nie cudnego zaiste stw orzen ia  zaskoczyło i, 
o dziw o, onieśm ieliło .

P o trząsn ę ła  g łó w k ą  tak  energicznie, że cze- 
peozek zsunął się nieco i odsłon ił b u jne, k ru ­
cze w łosy.

— M oje wino w as p an ie  n ie o lru je ... jeno 
da w am  sny ipiękne —  dokończyła  ze śm ie­
chem .

Pociągnąłem  ły k  iście w span iałego  w ina, 
cudow ny B urgund... Nie w iem , czy ono, czy 
obecność m łodej czarodzie jk i sp raw iła , że 
rap tem  zacząłem  dobrze  rozum ieć je j n a rze ­
cze i sam  w cale g ładko  się w ysław iać.

P o p ro siłem  ją , by  u siad ła  ko ło  m nie, na 
ław ie. Nie w zb ran ia ła  się. P o toczy ła  się ro z ­
m ow a. Dziewczę zrazu , jak b y  n iepew ne, o k a ­
zało się wesołe, w ygadane, w cale na  sw ój 
s tan  in te lig en tn e. Z ap y lałem  ją , kim  jest.

—  M arion C halier.
—  A 'w ięc có rka, czy też w nuczka m atk i 

C halier, a ludzie m ów ili, że s ta rzy  n ie m ają  
nikogo... sam i m ieszkają . A ty  nosisz tak i 
sam  stró j i tw o je  oozy tak ie  czarne, jak  
u babki Chalier... bo ty pew no je j w nuczką 
jesteś?
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—  E h! Co tam  będziecie pytać... W szystko  
jednio... my tu  obcy, n as nie lub ią , lo  i b a ja ją  
różnie... Pow iedzcie co lep ie j o sobie.

O p o w iad ając  n ieco  o m oich  losach , w z ią ­
łem  je j d ro b n ą , sp a lo n ą  słońcem  rączkę, s ta ­
rając, się ją  p rzy c iąg n ąć  bliżej.

— N apij się w ina  z m ojego k u b k a , M arjon!
D otknęła  lam p k i p u rp u ro w e m i w argam i,

p rzy tem  ram ien iem  m ię trąc iła . D ziw nie  go­
rący  p łom ień  p rz en ik n ą ł p o p r z e z  u b ran ie  
m o je  ciało. Znów ten m ocny, a czysty  a ro ­
m at wina i jatktś zap ach  zw ierzęcości —  ja ­
kim  p ach n ie  czasom  las w jes ien i —  p o d n ie ­
cił jeszcze siln ie j m o je  nerw y.

N ieznane d o tąd , dziw ne un iesien ie, pełne 
rozkoszy  i zn iecie rp liw ien ia , m ło tem  w aliło  
mi w sk ro n ia ch . Z d z iew czyną  d z ia ło  się 
sn ać  coś podobnego . P o k ra śn ia ło  je j  c iem ­
ne liczko i jeszcze siln ie jszy m  o g n iem  ro z ­
b łysły  p ięk n e  oczy.

D ziew czyna n ie  u k ry w a ła  z resz tą  sw oich 
w rażeń , z jak ą ś  p ie rw o tn ą  sw obodą  słu ch ając  
m oich , co raz  g o rę tszych  w ynurzeń . P a trzy ła  
mi w oczy.

P o p ija ją c  pyszne w ino , skole i i ja  s łu c h a ­
łem  je j n iskiego, w dzięcznego głosu.

S k u b a ła  zerw an ą  przez okno  gałąź  g licynji 
i o p o w ia d a ła  mi w zajem  o sw em  życiu  
w tym  u stro n n y m  zak ą tk u , o p ra ca ch  le tn ich  
w w innicy, o zb io rach  jesien i, o d ługich  
d n iach  b ia łe j zimy. S k arży ła  się, że rzadko  
w idu je  tu  kogo z m iasta , a  ju ż  tak iego , m i­
łego p a n a  — tu  sp o jrza ła  m i w oczy —  c h y ­
ba nigdy n ie w idziała...

Z am iast odpow iedzi zerw ałem  się, ją k  sza ­
lony i, bez słow a p o rw a łem  ją  w ram io n a , 
w ,pijając chciw ie w arg i w jej w ilgotne, p a c h ­
nące w inem  usta...

—  T ak ich  u st, tak iego p o ca łu n k u  chyba 
n ik t, .nigdy n ie zakosztow ał!!

O p o w iad ający  o d e tch n ą ł w yczerpany , ch w i­
lę m ilczał, z przym kniętem u oczam i, w resz­
cie zaczął na now o, p rzyciszonym  głosem .

—  D zisiaj jeszcze w rażen ie  w ra ca  z całą  
siłą...

Z adum ał się p rzez  chw ilę.
—  Źe n ie osza la łem  p o  te j nocy, sam  sobie 

się dziw ię. W ino  —  dziew czyna —  zap ach  
glicymij... złożyły się na jed n ą  całość  —  sza ­
loną, jak że  sza loną  noc!

O gień p ły n ą ł w ży łach  M arion i og ień  m u ­
sia ł być w je j w inie...

P am ię tam , że św it zab ie lił okna , k ied y  w y­
czerp an iem  p ija n y  zasn ą łem  na je j p ie r­
siach.

Zbudziło  m ię człap an ie  d rew nianego  o b u ­
wia. N ade m n ą  s ta ł s ta ry  C h ab er. P o d n io ­
słem  c iężką, ja k  z o łow iu  głow ę, sp o jrz a łem  
w około ... L eżałem  na  z iem i —  o b o k  w y p ró ż ­
n io n y  d zb an  z w in a  i gałąź  g licyn ji.

S ta ry  p a trz a ł na  m n ie  jak im ś złym , z ja d li­
w ym  w zrokiem .

—  U piliście się pew nie  panie... W stańcie , 
d am  w am  koziego m leka... —  m am ro ta ł.

—  M usim y się pożegnać. M nie czas iść do 
w innicy . M atka C h ab er ju ż  daw no  poszła, 
d om  trzeba  zam knąć...

Nie o d p ow iadałem , n ie  m ogąc zrozum ieć, 
czego ode m nie  chce s ta ry ; w yczuw ałem  ty l­
ko , że chce m i w yrządzić  jak ą ś  krzyw dę... 
Ja k ż e  to — w ypędza  minie z dom u, ó d  M a­
rion, ależ to  być n ie m oże!

—  Ja... o jcze C haber... n ie pójidę stąd... 
Z ap łacę  w am , ile się należy, a  z M arion  chcę 
m ów ić  —  b e łk o ta łem  —  z w aszą  córką...

—  Z có rk ą?! —  w rzasn ą ł s ta ry  w ściekle. 
Z ja k ą  có rk ą ; n igdy  n ie  m ieliśm y dzieci!

—  A dziew czyna? M arion?... k tó ż  ona?
W zrasta jący  gniew  zab arw ił łun ą , złą, p e r­

g am inow ą tw arz  sta rca .
—  Sam i m ieszkam y... O piliście się w i­

nem ! M atka C h ab er poszła..
G niew  i w ściek łość  w zb ie ra ły  sn ać  w s u ­

chej p iersi, zdaw ało  się, że pod  ich  w pływ em  
zgarb iony  sta rzec  ro śn ie  w oczach. Ściskał 
g ru b ą  laskę, w ży laste j ręce  i p a trzy ł we 
minie, jak b y  w zrokiem  ch cia ł m n ie  zabić.

Chwilę w ah ałem  się, czy lep ie j rozw alić  
m u ten  zły łeb, czy s ta ra ć  się go ułagodzić. 
W reszcie  w ydobyłem  b a n k n o t i rzuciłem  n a  
stół. S ta ry , m inio w ściekłości zg arn ą ł szybko 
p ien iąd z, su ch em i, ja k  g rab ie  p a lcam i i u- 
sp a k a ja ją c  się m o m en ta ln ie , m ru cz a ł coś 
ty lk o  n iez ro zu m iale .

W idząc, że n ap raw d ę  zab ieram  się do d ro - 
gi, ro z ja śn ił tw arz  i p a trząc  m i znacząco 
w oczy, pow iedział:

—  No, idźcie  z Bogiem , pan ie . A to... w am  
się śn iło! zad u żo  p iliście. Nie k ażd em u  s łu ­
ży nasze  w ino... p am ię ta jc ie !

Z ab ra łem  p łaszcz i gałąź  glicynji, p rz e s tą ­
p iłem  próg, o d p ro w ad zan y , jak b y  dcw iącem  
sp o jrzen iem  ojca C haber. N ie o g ląd a jąc  się 
w ięcej w yszedłem  p rzed  dom .

R anek  by ł dziw nie m glisty , żałosny , m im o 
p rzed z ie ra jąceg o  się ju ż  słońca. Ja k ż e  in n y m  
p rzed staw ia! mii się dzień  w czora jszy , w o ­
bec dzisiejszego! W  duszy m ej p o w staw ało  
jak ieś  tępe  uczucie p rze rażen ia , k tó re  s ta ­
ra łem  się zagłuszyć, nie p o zw ala jąc  sobie na 
d o tarc ie  m yślą  do dna.

M achinaln ie  n iosły  m ię nogi gościńcem , aż 
tra fiłem  na ten sam  k a m ie ń  p rzy d ro żn y  
i rów nież  m ach in a ln ie  na n im  usiad łem . 
P rze ta rłem  oczy, n iezdolny  d!o zdan ia  sobie 
spraw y , czy noc p rzeży ła  b y ła  rzeczy w is to ­
ścią najsza leószą , czy też sza leństw em  rze- 
ozywistem .

W yją łem  k ieszonkow e luste rk o , b a d a ją c  
w łasne  rysy. T w arz  była bledsza, ale  oczy 
pa trzy ły  jasn o , n ie  zd rad za jąc  gorączk i. Za- 
to usta  pokaleczone, pogryzione p a liły  m ię 
dotąd .

Podn iosłem  głowę i ju ż  m ia łem  pow stać , 
by  ruszyć  w dalszą  drogę, gdy u jrza łem  n a d ­
ciągające  od wsi w czora jsze  p a s te rk i, p ęd zą ­
ce kozy. Na m ój w idok  sam e za trzy m ały  się 
p rzede  m ną.

—  Dzień do b ry  pan u , czyście tra fili do 
o jca  C haber?

—  Spaliście m oże w oberży?
Stłum ione śm iechy  w yb u ch n ęły  znów, jak

w czoraj.
W sta łem  nagle, c h w y ta jąc  dość  gw ałtow nie  

na jb liższą  dziew czynę za rękę, aż się co fn ęła  
p rzestraszona.

—  Nie bój się —  pow iedz m i ty lko  proszę, 
kim  jest ta m ło d a  dziew czyna M arion, w g o ­
spodzie o jca  C h ab er?

W ybuch głośniejszego śm iechu  całe j g ro ­
m adki był mi odpow iedzią. P o  cliwilii z p o ­
śró d  n ich  w y su n ęła  się n a jp o w ażn ie jsza , 
blade dziew czątko, k tó re  w czora j w skazało  
mi drogę. O na jed n a  n ie  śm ia ła  się, lecz 
utkw iw szy we m nie  duże  oczy, ja k b y  z pew- 
nem  w spółczuciem  rzek ła :

—  P an ie ! S tarzy  są  zaw sze sam i w g o sp o ­
dzie, zaw sze sam i — p o w tó rzy ła  —  ale wy 
piliście  pew no złe w ino tej s ta re j, b re to ń sk ie j 
czarow nicy . 'To ona!

K ĄCIK  FILATELISTYCZN Y
Tym . ra z e m  m o ż e m y  n a p ra w d ę  {pochw alić 

now e w y d a w n ic tw a  dl /m u sim y  p o c ie sz y ć  s ię  
m y ś lą , ż e . je sz c z e  „ d o b ry  g u s t “ n ie  z a g in ą ł .  
M oże ju ż  n ie  z o b a c z y m y  ik la sy cz n y c h  s z ty ­
ch ó w  n a  b ie ż ą c y c h  w y d a n ia c h  d o ró w n u ją c y c h  
p ie rw s z y m  s e r jo m  A n g l j i ,  B e lg j i ,  U . S . A ., 
a le  'd z i s i e j s z a  e p o k a  s ta w ia  p rz e c ie ż  i n n e  w y ­
m a g a n ia  — o b e ę n ie  m u s i  s ię  k a ż d y  z n a c z e k  
u k a z a ć  w  m il  jo n a c h  e g z e m p la rz y  i  p r z y g o to ­
w a n ie  je g o  n ie  m oże  t rw a ć  w ie le  m ie s ię c y , - 
le cz  z o s ta je  -ezęsto d o k o n a n e  % ,,a  la  mimufce**.

Z e  z b io ru  p .  d y n . L a tn d a u a  w K ra k o w ie  r e ­
p r o d u k u je m y  2 ś l ic z n e  z n a c z k i h o le n d e rs k ie  
i p ra w d o p o d o b n ie  s p o d o b a ją  s ię  one  w s z y s t­
k im  w ię ce j 'a n iże li n ie d a w n a  s e r  j a  d o b ro c z y n ­
n a . T y m  ra z e m  i ro t  o g ra  w u r a  s ta n ę ła  - n a  w y  
so k o śc i z a d a n ia  i o d d a n ie  p ó łto n ó w  j e s t  d o sk o ­
n a łe  — czy  n ie  m ożm aby  w ię c  n a jn iż s z y c h  
w a r to ś c i  p o l s k i e j , se rjli k r a jo b ra z o w e j  w y d a ć  
tą  te c h n ik ą  d r u k a r s k ą ,  p o  w y c z e rp a n iu  o b e c ­
n y c h  n a k ła d ó w  l i to g r a f ic z n y c h  1

F o r m a  z n a c z k ó w  j e s t  t ro c h ę  e g z o ty c z n a , a le  
w id o c zn ie  w te n  sp o só b  e h o rn n o  z w ró c ić  n a  
nile u w a g ę . P o w o d u  ie l i  w y d a n ia  m o ż e  s ię  do ­
m y ś le ć  z  n ą p is ó w  c h y b a  ty lk o  d e te k ty w  i  n ie ­
w ia d o m o  n a m  b l iż e j ,  d la c ze g o  „ a c a d e in ia  
T ra ie e tiu -a “  m a  o z n a c z a ć  u n iw e r s y te t  w  U t r e ­
c h c ie , k tó r y  w ła śn ie  w  r o k u  b ie ż ą c y m  świięci 
300-lecie i s tn ie n ia .  G is b e r tu s  V o e tiu s  b y t  je j  
z a ło ż y c ie le m , a  w iz e r u n e k  .jego i  d a ty  u ro d z e ­
n ia  i  ś m ie rc i  p o d a n e  s ą  n a  w a r to ś c i  z a  12.5 c. 
K o lo r  te g o  z n a c z k a  diem no-m iebieskii o  d r u g ie j  
w a r to ś c i  k a rm in o w y ; z n a c z k i wodnie „kółka.**.

R ó w n ie ż  w  A n g l j i  ł ie l io g r a w u r a  j e s t  s to s o ­
w a n a  p r z y  d r u k u  z n aczk ó w , a le  w  k o lo n ja c li  
w c iąż  je sz c z e  k la s y c z n y  m ie d z io ry t  świięci 
tr i u m f y .  B o  c z y  n ie  m iło  j e s t  s p o jr z e ć  n a  te n  
z n ac z e k , n a  k tó ry m  w id z im y  ś n ie g ie m  p o k r y ­

ty  n a jw y ż s z y  s z c z y t N o w ej Z e la n d ji ,  M o u n t 
C ook. R a m ę  tw o rz ą  m o ty w y  k w ia tó w  s z a r o tk i  
d p o łą c z e n ie  fo rążow ego  k o lo ru  z n ie b ie sk o - 
s  ta l  o w y m  d a je  n a p ra w d ę  p rz y je m n e  w ra ż e n ie ..  
S z k o d a , że  talk m a ło  j e s t  o b e cn ie  z b ie ra c z y , 
k tó rz y  ( ja k  p .  Z, S a w ic k i ’ \v T u r k u  — od  k tó ­
re g o  oilrzyiinaliśim y te n  e g z e m p la rz )  u m ie ją  
i jvśród  z a m o rs k ic h  z n ac z k ó w  z n a leź ć  coś g o ­
d n eg o  u w a g i,  a  n ie  z g o d n ie  z o g ó ln y m  p r ą ­

dem  o g r a n ic z a ją  s w e  z a in te r e s o w a n ie  do  k i lk u  
k ra jó w . N a w e t p r z y  w ie lk ic h  ś ro d k a c h  f i n a n ­
so w y c h  n ie  m o ż n a  u z y s k a ć  k o m p le tu  c h o ­
c ia ż b y  P o ls k i ,  a  r a c z e j  u m ie ję tn e  u ło ż e n ie  
i u t r z y m a n ie  z b io ru  dow o d z i k la s y  z b ie ra c z a .

N a jrz a d s z y  z p o ls k ic h  z n ac zk ó w  d o p ła ty  za  
3 zł. z a o p a tr z o n o  p rz e d ru k ie m  „50 g ro s z y ” . 
P rz y p u s z c z a ln ie  z lik w id o w a n o  w  te n  sp o só b  
re s z tę  n a k ła d u  te j  d o tą d  b a rd z o  nuało  u ż y w a ­
n e j w a r to ś c i ,  ta k ,  że n a le ż y  s ię  s p o d z ie w a ć , 
iż  c e n a  3-zło tó  w ki je sz c z e  b a r d z ie j  s ię  p o d ­
n ie s ie . >V. H.

T ró jk ą tn e  zn a c zk i,  w y d a n e 'p r ze z  H o la n d ję  z  o k a z j i  300-1 ecia is tn ien ia  u n iw e r sy te tu  w  U trechcie. 
P o w y ż e j  zn a c ze k  N o w e j Z e la n d ii  p r z e d s ta w ia ją c y  n a jw y ż s z y  j e j  s z c z y t  M o u n t Cook.
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E artystycznem życiu W ar­
szawy pani Zofja Raczy ńska- 
Arciszewska zajm uje bez- 

sprzecznie jedno z czołowych 
miejsc. Je j bowiem zawdzię­

cza stolica powstanie placówki, k tóra 
stała się sympatycznym ośrodkiem ar- 
tystyiczno-kaiwiarnianego życia, zakro­
jonym na m iarę paryskiego (Juartier 
Latin. P an i Raczyńska-Arciszewska, 
sama doskonała dekoratorka, przytem  
nawskróś dusza artystyczna, odczuwa­
na najlepiej brak takiej placówki, to­
też stworzywszy ją  przed trzem a laty, 
spotkała się z gorącem przyjęciem. K a­
wiarnia, sallon sztukil, estrada koncer­
towa, rew ja mód, dancing, wszystko 
zespolone w doskonałej harm onji i zgo­
dzie pod jednym dachem, pod hasłem 
>,Sztuka i Moda“, założone od podstaw 
1 Prowadzone dzielną ręką młodej, lecz 
energicznej i pełnej zapału artystk i. 
Jest to, jednem słowem, popularny 
w W arszawie „Sim“. ..

jak to miało np. miejsce na cieszącym 
się ogromnem powodzeniem „Jarm arku  
Akademjii Sztuk Pięknych“.

„Sim“ wprowadził też pierwszy w W ar­
szawie produkcje estradowe, angażująo 
w tym  celu pierwszorzędne siły  i  nie 
pobierając zato żadnych specjalnych 
wstępów. Niejeden młody ta len t zna­
lazł tu  również pole do popisu i wybi­
cia się. Ubiegłej zimy rozpisał „Sim“ 
konkurs na polską piosenkę. Nagroda 
wynosiła 500 złotych. N adesłano tyle 
utworów, że nagroda m usiała być roz­
dzielona między liczniejsze grono mło­
dych kompozytorów. Pierwszą nagrodę 
zdobyli Leopold Zie­
liński, O nufry Kop­
czyński, Cybulski i 
Oczerowski.

Duże zasługi położy­
ła pani Raczyńska-Ar­
ciszewska jako in icja­
torka rew ij polskiej 
mody, urządzając po­
kazy modeli, zaprojek­
towanych przez nasze 
m alarki, z krajowych 
m aterjałów , jak  gło­
śne swego czasu „per- 
kaliki“, samodziały i 
tak modny obecnie len.

Sam a pani Zofja, 
drobna, szczupła b ru ­
netka, o fascynującej,

N a  p r a w o :  Zaciszny ką ­
cik w a rszaw skiej kaw iarn i 

a r ty s tyc zn e j.

oryginalnej urodzie, może stanowić 
wzór szyku i elegancji, ubrana zawsze 
z wielkim smakiem według swego gu­
stu i m alarskich pomysłów.

Nic izatem dziwnego, że trzecia ro­
cznica założenia „Sima“, k tóra  się odby­
ła przed kilku dniami, sta ła  się niela- 
da uroczystością. Ściany przystroiły 
na ten dzień piękne portrety  pędzla J a ­
nusza Paw ła Janowskiego, pejsaże S ta ­
nisława Śliwińskiego i M acieja Neh- 
ringa, oraz rzeźby Karnego. Na estra ­
dzie istny, tu rn iej piosenki i rymowa­
nego słowia, trw ający od szóstej popo­
łudniu do północy. Karwowska, Olga

W ROCZNICE >SIMU<
Na p ra w o ; Loka l „Sirnu" 

.odznacza się prostotą i ar­
tys tyczn ą  sym fo n ią  barui.

P o n i ż e j :  Dekoracje.w  lo­
kalu  „Sim u“ p rzyp o m in a ­
ją  ku lisy  podobnych k a ­

baretów paryskich .

Urządzenie lokalu stanęło na wyso­
kości zadania.. Przytulne wnętrze, da­
lekie od szablonu przeciętnej kaw iarni, 
utrzym ane w dwóch barwach, niebie­
skiej i żółtej, zaprojektowane do n a j­
drobniejszych szczegółów przez panią 
Raczyńską - Arciszewską i wykonane 
w jej atelier, abażury, prześlczne lam- 
Py z laki, flakoniki z kw iatam i w b a r­
wach dostosowanych do całości, dys­
kretna, dająca odpoczynek nerwom 
muzyka, wszystko to stw arża atm osfe­
rę raczej domową a nie publicznego lo­
kalu. A rtystycznej dekoracji wnętrza 
Popełniają dzieła artystów  m alarzy 
U rzeźbiarzy, którym  ,jSim“ oddał bezin­
teresownie swe salony na wystawy 
0 brązów i rzeźb. Gościli tu  między in ­
nymi Stryjeńska, Olga Niewaka, P ru ­
szkowski, Borowski, P ia  Górska, z ka- 
™ t u n y s t ó f i  Zaruba, Topolski, Jó- 

i ’ J ° tes, nie licząc całej plejady 
ni todszo braci artystycznej, k tó ra  czę- 
* ,  ro® poraź pierwszy m iała sposob- 

086 sp rezen tow ania  tu ta j swych prac,

Kamieńska, Greta Turnay, M ektoro- 
wiczówna, Bogucki i wiele, wiele innych 
sław :ii ulubieńców Warszawy. Tłok nie­
opisany, nastrój pierwszorzędny, morze 
cźarnej kawy i góry lodów.

„Czcigodna*1 jub ila tka  przyjm uje ży­
czenia i gratulacje. Składam  je i ja  
imieniem „Asa“ i proszę o zdjęcie. W y­
wiad? Zbyteczny! Patrzę nla rozprom ie­
nione oblicze pani Zofji i jej gości. 
Wszyscy czują się jak u  siebie w do­
mu. Zatem zadanie spełnione. To prze­
cież było główną sprężyną i celem za­
mierzeń przy tworzeniu tej artystycz­
nej placówki przez dzielną jej in ic ja­
torkę i założycielkę.

Zofja Ordyńska.
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P U R P U R O W A  L E G E N D A

w  słon eczn ej d a li w id n ia ły  sza re  d o m o ­
stw a b ied n e j k re so w e j osady .

O lk ien ik i.
Dziś w iem y d o b rze  d laczego  to O lk ie ­

n ik i, m a ta  żyd o w sk a  m ieśc ina , d o sta ły  się  
do h is to r ji. D zięki n iem u  w łaśn ie.

W  a w an g a rd z ie  W ie lk ie j A rm ji, g a lo p o ­
w ali za  k o z ak a m i P ła to w a , z z jeżonem i 
lan c am i u ła n i po lscy  8-go p u łk u  k sięcia  
D o m in ik a  R adziw iłła . D roga  pościgu  n a  
O lk ien ik i w iod ła , w p ad li w tu m a n a ch  k u ­
rzaw y  w o p ło tk i osady , m ięd zy  s to d o ła ­
m i n ac ię li k o zak ó w  i zlegli k w a te rą  
w m ieśc in ie . Po lscy  u łan i, w szy stk o  sz la ­
c h ta  m azo w ieck a , m łodzi, g łodn i, u p o jen i 
galopem . W iad o m o  ja k  to  w  p o d o b n y ch  
w y p ad k ach  byw a. N a jp ie rw  łupem  • p a ­
d ły  k a ch a ło w e  gąski, a  potem ... i có rk i 
rab in o w e. U łani, ja k  to  u łan i. N a jed li 
się, p o sw aw o lili i p o jech a li d a le j. Ale 
tu ci w  m ieśc in ie  zaw rza ło . Gwałt! 
ro zb ó j —  vis a rm a ta  i r a p tu s  p u e llae l — 
Może by  się i n a  la m e n ta c ji  skończy ło , 
g dyby  n ie  w ieść, że cesarz  w łaśn ie  tęd y  
p rze jeżd żać  będzie. Czyż m oże być  lepsza  
o k a z ja  do  w n ie sien ia  in te rp e la c ji... a  co 
n a jw aż n ie jsz e  do u p o m n ien ia  się o k o m ­

p en sa tę?

P rzez N o w o g ró d ek  b ieg n ie  tra k t, k tó r y m  na w sc h ó d  p o d ą ża ła  W ie lka  A rm ja ... ^  p rz y je c h a ł oczek iw any .
F o t. D a n g e l  -  W iln o . K onno, w sz a re j k ap o cie , p o p rzed zan y

P rzez z iem ię s ta rą , k tó rą  zam ieszk a ła  
trad y c ja , ja k  n ić  p u rp u ro w a , n a  k a n ­
w ie z ie lonych  pól, sn u je  się  daw n a  

legenda. O ra ły  tę  z iem ię n iep o k o je . Czas 
d a r ł  ją  ry lcem  złe j doli, b a rw iła  cze rw ien ią ^  
w o jen n a  pożoga... A one  p rzec ie  p a m ię ta ją . 
Z ap am ię ta ł ją  ch ło p ak  m ały , k tó ry  p o d  N o­
w ogródkiem  n a  sz tach e ty  fo lw a rk u  się  w sp i­
nał, by  u jrze ć  Św ietlanego  K sięcia, co n a  
M edyce k w a tero w a ł, z ap am ię ta łb y  potem , 
po la tach  n a  p a ry sk im  b ru k u  zaw ołać...

„R oku! K to ciebie  w id z ia ł w  n aszym  
k ra ju " .

Od N o w ogródka  b iegn ie  p u rp u ro w a  w s tę ­
ga pochodów .

Rok 1812.
Z k a ra b in a m i w garści, w b ia ły ch  g ie trach  

i z M a rsy ljan k ą  n a  u stach  m asze ro w a ła  W ie l­
k a  A rm ja  ku  W schodow i... A tra k te m  b rz o ­
zam i sadzonym , b ieg ła  ko ły sząc  się n a  p a ­
sach  z łoc ista  k a re ta , w  k tó re j  je c h a ł On.

I rzecz zn am ien n a  i dz iw n a  d la  z iem  tych 
zad u m an y ch  w  m g łach  le tn ich  w ieczorów . 
T ak  zn am ien n a  i dz iw na, ja k  o d ręb n e  są  te 
ziem ice. T ę  w łaśn ie  scenę w ielk iego d ra m a ­
tu h isto ry czn eg o  sw ego życia, z ap am ię ta ły  
n a jle p ie j R ap so d je  w ie lk ie j w o jn y : ra p t  bol- 
szew izm u, a  p rzed tem  d aw n o  jeszcze p o ­
w stan ia , w p am ięci te j ziem i s ta re j n ie  z a ­
ch o w ały  się  z b a rw n o śc ią  taką ... j a k  E p o s 
ten  n a jw sp an ia lszy .

C złow iek M eteor... jak ich  ludzkość  raz  na  
tysiąc lec ie  w ydaje... p rzeb ieg ł n a d  nią... ro z ­
k o ch a ł i k aza ł o sobie z ap am ię tać  n a  w ieki. 
P ią te  ćw ierćw iecze ju ż  m ija , w  trw a n iu  któ- 
rego  p ad ły  tro n y  i św ia t się  inny  n a ro d ził, 
a  L egenda  żywię.

Po  ziem i n o w o g ró d zk ie j, t ra k ta c h  W ileń- 
szczyzny, po  d w o rach  u tu lo n y ch  w b u k iety  
lipow e.

P u rp u ro w a  legenda  nap o leo ń sk a ...
T ru d n o b y  by ło  w ra m a ch  jed n eg o  fe ljeto - 

nu, z e b ra ć  w skróc ie, cho ciażb y  n a jb a rd z ie j  
syn te ty czn y m , w sp o m in k i, „pogaduszkV ‘ f 

op o w iastk i zaśc ian k o w e z tego czaso k resu . 
P ra c a  to  d la  h is to ry k a  p o w ażna , k tó rą  w fo- 
Ijał p ięc iuset s tro n ico w y  z tru d e m  zam k n ąć  
by  się da ło , to  ju ż  n ie  legenda, a  z ło te ź ró­
d ło  d la  b ad acza  w ojen  i obyczajow ości.

Nas je d n a k  w y łączn ie  in te re su je  aneg d o ta .
A je s t  ty ch  an eg d o t w ią za n k a  bogata , są 

gad k i sw aw olne  i p łoche , o tern ja k  cesarz  
F ra n c ji ,  k ró l w ło sk i i w ie lk i p ro te k to r  
zw iązku  R eńskiego, w p rzy g o d n e  kopercza- 
k i do  m ły n a rzó w n y  p o d  D okszycanrj się  w y ­
b iera ł... a  n ic  n ie  w sk ó ra ł, są  tak ie  o pan ach  
o ficy erach  z pu łk ó w  n ad w iślań sk ich , że (uszy 
uczciw szy) ch y b a  ty lk o  w m ęsk ie j ko m p a- 
n ji o p o w iad ać  m ożna , a  i o po  szk lance  w i­
n a , są  rzew n e  i księżycow o  ro zk o ch an e , i b o ­
h a te rsk ie  a  b ły sk o tliw e  ja k  b łysk  p a łasza , 
a le  są  i sm utne, ba! trag izm em  p rze jm u jące , 
tak ie , od k tó ry ch  b ia łog łow y  b led n ą  i za l a ­
w en d ą  się  o g ląd a ją . S to now ane z m uzyką  
E p opei, z ra p so d ją , k tó re j ry tm  w yb ija ło , 
trzy d z ieśc i tysięcy  k o p y t k o ń sk ich  k o n n e j 
g w a rd ji C esarza.

* * *

D zień  by ł czerw cow y, s ro m o tn ie  upalny .
C esarz je c h a ł w karec ie , g łęboko  o p a rty  

w p o d u szk i sw ojego  po jazd u , z nogam i wy- 
c iąg n iętem i p rz ed  siebie, z łożonem i ręk am i 
n a  p iersi, z g łow ą n isko  schy loną. P rzez  f i­
ra n k i z łociste , k tó rem i zas ło n ię te  by ły  ok n a  
p o jazd u , p rzeb ieg a ły  c ien ie  b rzó z  p rz y d ro ż ­
nych, k tó re  Im p e ra to ro w a  K a ta rzy n a  jeszcze 
sadz ić  k aza ła .

D rzem ał.
O podal p o jaz d u  e sk o rto w an eg o  p rzez  

szw ad ro n  strzelców , w cze rw o n y ch  d o lm a ­
nach , na  k a ry m  ogierze, ga lopow ał, a r y ­
sto k ra ty c zn y  jego  a d ju ta n t,  en cy k lo p ed y ­
sta , p aź  d w o ru  L u d w ik a  X V I, h ra b ia  L u ­
dw ik  de N arb o n n e . W  z ło tym  k u rz u  l i ­
tew skiego  tra k tu ,  w u p a le  p o łu d n ia .

C esarz  o c k n ą ł się. Sen, k tó ry  się  słabo  
o m otyw ał, w o k ó ł jego  ę e z a r ja ń sk ie j  g ło ­
wy, p ie rz ch a ł o d razu , b ezp o śred n io , sp ło ­
szo n y  b ły sk iem  sza ro  z ie lonych  oczu.

—  N arb o n n e! D y rek c ja?
P o za  ro le tam i odezw ał się p ięk n y , n i­

sk i głos a d ju ta n ta .
—  W  po b liżu  osad y  O lk ien ik i, S ire!
—  Bon! K onia!
Z w ysokości p u rp u ro w e g o  sio d ła  

i g rzb ie tu  s iw o jab łk o w iteg o  „ T a u r is a "  —

p rzez  z ło c isty ch  szaserów . T ak i, ja k im  go 
im ag in o w an o  n a  o b ra za ch .

A zły z g o rą ca  i p o d ra żn io n y , że n ie  
p rzy stąp .

W je c h a ł w łaśn ie  m iędzy  o p ło tk i zn u żo ­
n y  i z ak u rzo n y .

Aż w tern  n a p rze c iw  cesa rsk ie j ek ip y  
w y su w a  się p o ch ó d  p rzed z iw n y . W  b a r-
w isty ch  s tro ja c h , tu rb a n a c h  w sch o d n ich  
z t r a n s p a re n ta m i k o ro w ó d  lud z i b ro d a
tych .

Szaserzy  w strzy m ali k o n ie , cesarz  śc ią ­
g n ą ł „ T a u risa " .

A w ted y  w rzask  s tra sz n y  w g ro m ad z ie  
p o d n iesiono , zaw oje ,, a  tu rb a n y  poszły
w  górę, a  p o n a d  całym  la ru m  o k rzy k :
„ W iw a jt N ap o leon!"  pan o w ał.

Z d u m ia ł się  cesarz  o w acji, zd u m ie li się 
a d ju ta n c i.

A ted y  z o rjen ta ln e g o  p o c h o d u , s iw o ­
w łosy  „ tu rc z y n "  się o d d a la , do cesarza  
pod ch o d zi z p e ro rą .

— F irc h te n  sie n ich  a  K a ise rlich e  M a­
je s ta t... w ir  s in  a  k e ine  m u zu łm an es, w ir 
sin  a O lk ien ik ie r  J id e n " .

Co pow iedziaw szy , w  cho lew ę b u ta  ce ­
sa rsk ieg o  cału s sk ład a .

S łabo  zn a ł n iem czyznę  W ie lk i K o rsy ­
k a n in . N iesp o d z iew an a  ow acja , u p a ł, k tó ­
ry  go p a ra liż o w a ł i zm ęczenie, m ąc iły  m u 
„m en tes" . K toś z p o lsk ich  o ficerów  rzu cił 
się  do tłu m aczen ia .

Ale tru d n o  by ło  ro z ró ż n ić  sensu . „T u r- 
czy n i"  w idząc  u śm iech  n a  ob liczu  cesar- 
sk iem , zaczęli się  c isn ąć  w o k ó ł cesarza  
i m ów ić o d razu  w szyscy n a raz , k ilk u  j ę ­
zykam i.

N apo leon  b io rą c  w rzask  n ie za  sk a rg ę  
n a  sw ych  u łan ó w , lecz za  b ez in te re so w n ą  
ow ację , w sp ią ł Isię w  siod le , p o k ro w iec  
z o ls tró w  n a  p is to le tac h  z d a rł i w tłu m  
rzucił.

P iękny , pąsow y, szczerem  zło tem  h a ­
fto w an y .

Po dziś dz ień  w  o lk ien ick ie j synagodze, 
p o k ro w iec  z s io d ła  cesarsk ieg o  się z ac h o ­
w uje . O w in ięto  w eń św ię tość  o b rzęd o w ą  — 
to rę . W  m ie jscu  k u ltem  n a jw ięk szy m  o to ­
czonym  —  d a r  cesarza  N apo leona .

(C ią g  d a la z y  n a  s tr .  18 - te j) .
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m u s z k i e t e r ó w
BIAŁEGO SPORTU Cóchet. Borotra. Lacoste.

ża, tym razem  nie za Ocean, 
lecz znacznie bliżej, bo je ­
dynie przez k an a ł L a M an­
che do Londynu.

Zajm ijm y się pokrótce 
h is to rją  k a rje ry  tenisow ej 
„ trzech  m uszkieterów '

N ajobszerniejszą  k a rtę  
w kron ice  św iatowego teni- 
su m a bezw ątpienia  Jean  
B orotra. Z araz po w ojnie

P o n iż e j: Cochet i T ilden po 
m eczu  w W im bledonie, k tóry  
p rzy n ió s ł F rancuzow i m is trzo ­

stw o  św iata .

nej w alki, k tó re j hołdow ali zawsze A ngli­
cy. On zna tylko jeden  sposób w ygran ia  
piłk i: „skończenie" je j przy siatce. Cała je ­
go g ra  jest n astaw iona  na  odb ijan ie  piłek 
w prost z pow ie trza; w szystkie inne uderze 
n ia, to tylko przygotow ania  do zajęcia  p o ­
zycji przy. siatce, gdzie czyha na  piłkę, aby 
ją  „zabić" płaskim  volleyem, lub p io ru n u ­
jącym  „sm ash‘em “ p rzerzucić  ją  aż przez 
trybuny.

„ L a ta jący  Bask" to jego przezw isko, któ-

N a  le w o :  H e n r i C o ch et o p u szc za  na ra m io n a ch  ro z e n tu z ja z m o w a n y c h  
r o d a k ó w  s ta d jo n  „R o /a n d -G a rro s“ w  P a ry żu  p o  d e c y d u ją c e m  z w y c ię ­

s tw ie  w  p u h a r z e  D a v isa  w  r o k u  1931.

Naje legan tszy  ze spo rtów : b iały sport, 
tenis rozpow szechnił się w osta tn ich  
latach  w n iebyw ały  sposób. N a całym  

globie ziem skim , dokąd ty lko  d o tarła  cyw i­
lizacja, tam  p o jaw ia  się i za n ią  tenis. — 
T u rn ie je  tenisow e cieszą się w In d jach  nie- 
tnniejszem  pow odzeniem , niż dotąd  n a  Ri­
wierze. Gracze o dużej klasie  m ają  n ap raw ­
dę cały św iat o tw arty : we w szystk ich  jego 
częściach tysiące w idzów  ok lask u je  asów  te- 
nisu i em ocjonu je  się rozgryw kam i o p u ­
h a r Davisa.

Jak ko lw iek  ojczyzną tenisu jest Anglja, 
to jed n ak  hegem onja  białego sp o rtu  nie n a ­
leży do n iej już od w ielu lat, m im o, że 
obecnie na jlepszym  graczem  św iata  jest 
P erry , syn Albionu.

Przez wiele la t prym  w iedli w tenisie 
A ustralczycy i A m erykanie, a dopiero  przed 
dziesięciu laty  F ra n c ja  p rzen iosła  punkt 
ciężkości w w alkach  o p u h a r  Davisa do 
E uropy. Ten renesans tenisu  europejskiego 
jest w yłączną zasługą trzech  F rancuzów , 
k tórzy  stw orzyli w b iałym  sporcie w łasną 
epokę.

„Les tro is M ousquetaires“ — oto p o p u ­
larn a  nazw a, k tó rą  się szczycili b o h a te ro ­
wie najw iększych tu rn ie jó w : B oro tra, Co­
chet i Lacoste...

K ażdy z nich był d w ukro tn ie  m istrzem  
W im bledonu, a to jest rów noznaczne z ty tu ­
łem  m istrza  św iata. Każdy z nich rep rezen ­
tow ał inny sposób gry, inne usposobienie, 
poprostu  inny św iat ten isu ; ale  każdy  z nich 
był w sw oim  rodzaju  n iezrów nanym  m i­
strzem .

Przez siedem  lat z rzędu, kiedy wszyscy 
trzej lub p rzy n ajm n ie j dw ueh z nich b ro ­
niło barw  fran cu sk ich  przed  a tak am i Yan- 
kesów, p u h a r Davisa czuł się bezpiecznym  
we F ran c ji. K iedy ko lejno  b rak ło  L acoste‘a, 
później C ochefa , a św ietność B oro try  p rz y ­
gasła w obliczu zbliżającego się „piątego 
krzyżyka",,, cenne tro feum  uciekło z P ary-

w ybija  się na  pierw szego gracza fran cu ­
skiego i przez dw adzieścia b lisko la t u trzy ­
m uje się na  w yżynach, a dziś jeszcze, cho- 
ciaż nie jest już asem  n ad  asam i, stanow i 
p ierw szorzędną a trak c ję  tu rn ie jów , w k tó ­
rych bierze udział.

B oro tra  jest na  korcie uosobieniem  n ie ­
zwykłego tem peram en tu  i fran cu sk ie j b ły ­
skotliw ości, Tym  w łaśnie cechom  zaw dzię­
cza on swą n adzw yczajną  p o p u larn o ść  we 
F ran c ji i n iek łam an ą  sym patję , ja k ą  go 
darzy  publiczność na k o rtach  całego św ia­
ta. Jego gra, to p raw dziw y tan iec  z rak ie tą . 
B oro tra  nie uzn aje  spoko jne j, zrów now ażo-

re m a podw ójne znaczenie. B o ro tra  fruw a 
z ra k ie tą  po korcie. Tuż po serw isie, w k il­
ku skokach  zn a jd u je  się już  przy siatce, 
w sekundę w raca  z pow rotem  w głąb p la ­
cu — po u danem  uderzen iu  znów  biegnie 
naprzód. Nie zna zm ęczenia, — zdaje  się, 
że n ie p o trafiłb y  ustać  ani m om entu  n a  je- 
dneni m iejscu, —  naw et, oczekując  podania  
przeciw nika, pod sk ak u je  w m iejscu  niby 
m aszyna, p rzygo tow ana  do sta rtu . P rzy d o ­
mek „ la ta jący "  zaw dzięcza jeszcze B oro tra  
sw em u upodoban iu  do podróży sam olotem . 
Nigdy nie jeździ ko leją ; nie m a n a  to  czasu.

„ L a ta jący  B ask" jest rep rezen tan tem  
wielkiego przem ysłu  i m iędzynarodow ej fi- 
n an sjery ; byw a wciąż zajęty  in teresam i 
i k o n ferencjam i we w szystk ich  w ielkich 
m iastach  św iata. Gdy g ra  w tu rn ie ju  w L on­
dynie i m a w yznaczone spo tkan ie  o trze ­
ciej popołudniu , często jeszcze o pierw szej 
jes t w Paryżu , czy B rukseli i dopiero  w o- 
sta tn ie j chwili leci specja lnym  sam olotem  
do Londynu. Tam  w prost z lo tn iska  udaje  
się na plac- tenisow y, w ygryw a (czasem 
oczyw iście przegryw a) sw ój mecz, potem , 
nie p rzeb iera jąc  się, pędzi au tem  n a  lo tn i­
sko, — w ieczór uczestniczy w w ażnej k o n ­
ferencji w A m sterdam ie, zaś n a  drugi dzień 
po jaw ia  się z nowu w Londynie.

Do z jednan ia  m u popularności w o jczyź­
nie przyczyniło  się jego kap ry śn e  zachow a­
nie n a  placu. Skoro uda  m u się trudne, e fe ­
k tow ne zagran ie , nie k ry je  swej radości. 
Śm ieje się i cieszy jak  dziecko. Jeśli p rz e ­
gryw a i popełn ia  p roste  błędy — płacze 
i d en erw uje  się każdem  głupstw em . Zm ie­
n ia ko lejno  rak ie ty , swe h isto ryczne  berety, 
z k tórem i się n ie rozstaje , a  na  m eczu 
z A m eryką w decydującym  m om encie p o ­
prosił o chw ilę przerw y i zm ienił buciki, 
uw ażając , że przynoszą m u pecha.

O sobny rozdział w dzie jach tenisow ych 
stanow ią  jego sp o tk an ia  z T ildenem . A m bi­
c ją  B oro try  było pobić raz  w życiu Big 
Billa, tego praw dziw ego genjusza  ten isow e­
go. K ilkakro tn ie  zdaw ało się, że już  jest 
b lisko celu i zawsze, w o sta tn ie j chw ili u le ­
gał sta rem u  ryw alow i. Rewanż nad  nim  bral 
jedynie  n a  k ry tych  kortach , na  k tó rych  
był n iezrów nanym  m istrzem , grom iąc 
w szystkich, n ie w yłączając  naw et T ildena.

Zupełnie k rańcow e przeciw ieństw o Boro- 
fry, stanow i słynny as tenisu , Renć L aco­
ste. Żadnego tem peram en tu ; an i cienia  ry ­
zyka; niezm ącony spokój i żelazna logika
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AJa p r a w o : W ie r n y  to w a r z y s z  „tr ze c h  m u s z k ie te r ó w " , J a c g u e s  B ru g n o n

w grze, lo są głów ne a tu ty , k tó rem i w ygry­
wał Lacoste. Ja k  sani o sobie pisze, nie m iał 
on nigdy talen tu  do tenisu. Całą sw ą u m ie­
ję tność  zdobył rzeczyw iście m rów czą jira- 
cą. W ystud jow ał w zorow o w szystk ie u d e ­
rzen ia  i n a b ra ł n iesłychanej regu larnośc i 
i doskonałości. Gra jego nie po siad a ła  n ic 
z im prow izacji, an i gw ałtow ności B orolry , 
nie był też gen ja lnym  tak ty k iem  i te c h n i­
kiem , jak  T ilden, czy Cochet. M onotonnie 
i n ieznużenie o d b ija ł piłk i: w lewo, w p ra ­
wo, w lewo i w praw o, ale każd a  z nich  
p ad ała  w sam ym  rogu placu. Ż adna z jego 
p iłek  nie sp raw iała  p rzeciw nikom  trudnośc i, 
ale odbić tysiąc  jednakow ych  piłek... na  to 
nie stać  było praw ie  nikogo. J a k  k rop la  
wody powoli d rąży  skały, tak  L acoste swą 
spokojną grą „za łam yw ał" sw ych przec iw ­
ników. Jego przydom ek tenisow y jest m niej 
efektowmy, niż przydom ek B oro try : n azw a­
no go m ianow icie A ligatorem . Nie m iało  to 
być dla niego uszczypliw em , gdyż jak  pisze
0 nim  T ilden, — Lacoste był najlepszym  
w zorem  gentlem ana, jak i k iedykolw iek  po ­
jaw ił się na  ko rtach . Jego spoko jna , fleg­
m atyczna g ra  i n ienaganne  zachow anie  się 
na  placu, z jednały  m u szczery podziw  An­
glików ; był ulubieńcem  tu rn ie jów  angiel­
skich, zw łaszcza sław nego tu rn ie ju  w W im - 
bledonie, gdzie zatrium fow ał dw ukro tn ie.

Lacoste p ierw szy w E urop ie  pobił T ilde- 
na dzięki swej p racow ite j i bezbłędnej grze 
■ jem u głównie zaw dzięcza F ra n c ja  p rz e ­
łom ow e zw ycięstw o w p uharze  Davisa. J e ­
go m aksym a tenisówka b rzm ia ła : p raca  nad  
sobą i abso lu tne  skup ien ie  i wola zw ycię­
stw a na korcie. Jak  dalece Lacoste p o tra fił 
się skupić w czasie gry, św iadczy n a jlep ie j 
następu jące  zdarzen ie: Podczas m eczu z je ­
dnym  z p ierw szych . ang ie lsk ich  graczy 
w W im bledonie, Lacoste serw u jąc  spo ­
strzegł, że p rzec iw n ik  naw et n ie ruszy ł się 
do piłki; sądząc, że da ł p iłkę  na  out, z aser­
wow ał poraź  d rug i; p rzeciw nik  znow u nie 
zastartow ał. D opiero w tedy Lacoste zorjen- 
tow ał się, że jego vis a  vis stoi tyłem  do 
sia tk i i pa trzy  w k ie ru n k u  try b u n . O kazało 
się, że w loży p o jaw iła  się k ró lew ska  p ara
1 wszyscy gracze, sędziow ie i publiczność, 
zw rócili się w je j stronę , s to jąc  n ie ru c h o ­
m o w czasie odgryw an ia  hym nu narodow e 
go.

W  pełni sław y, w jiosiadan iu  ty tu łu  n a j­
le p sz e g o  gracza św iata, w ycofuje się Laco-

ja k  L acoste. P rzeciw nie  — jego n o n sza lan ­
cja s ta ła  się w prost przysłow iow ą. Cochet 
zaczyna w alczyć ty lko  w obliczu niebezjne- 
czeństw a. K ilkak ro tn ie  ponosi jjo rażk i z g ra ­
czami. p raw ie  zupełn ie słabym i (przegrał 
w łaściw ie mecz z M. S to larow em  w W a r­
szawie; jedyn ie  m ylne rozstrzygnięcie sę­
dziego zm ieniło  końcow y w ynik), ale, jeżeli 
s taw k a  jest pow ażna, jeżeli idzie o barw y 
narodow e, w tedy Cochet s ta je  się n iezaw od­
nym . C hlubą jego k a r je ry  pozostaną  spot-

ste z czynnego życia sportow ego i ożeniw ­
szy się z m is trzy n ią  F ra n c ji  w golfie p. 

i  Tliion de la Chaum e, z a ją ł się g rą  w golfa,
I  jed n ak  nie ta k  in tensyw nie, jak) tenisem .

Pozosta je  nam  o sta tn i m uszk ie ter: H enri 
I  Cochet.

Cochet jest zdum iew ającym  fenom enem  
ten isu  znow u z całk iem  innych  powodów , 
niż B oro tra , czy Lacoste. Nie stw orzy ł swe- 

) go sty lu  w tenisie , n ie m a jak iegoś stałego
sposobu gry. Cochet posiada jed n ak  b ystre  
oko i jiew ną rękę. To m u w ystarcza. Jego 
gra, to pokaz n iebyw ałej o rjen tac ji i szyb­
kiej reakc ji. Nie n a rzu ca  swej gry przeciw - 

J nikowi, ale  m om entaln ie  z n a jd u je  na jlep szą
recep tę  n a  grę przeciw nika. K ażdy błąd, 
n ieo p a trzn e  odsłonięcie, czy lekkom yślna 
w ycieczka do siatki... i p iłk a  sta je  się łu- 

| pem  Cocheta. P o siada  tę  w ielką zaletę, któ-
I ra  c h a rak te ry zu je  p raw dziw ych  spo rto w ­

ców: n ie rezygnuje  z w alki aż do osta tn ie- 
I  go uderzen ia , n aw et w tedy, kiedy już
I  w szystkie szanse w y d a ją  się stracone...

C ocheta nie zaskoczy n ik t nag łą  zm ianą 
tak tyk i, czy n iespodzianym  trick iem , — wy- 

I  da je  się, że w łaśnie na  to czekał, —  tak  je-
I  go riposty  są szybkie i trafn e . Nie jest efe-
| k tow ny, ja k  B oro tra ; nie g ra  tak  uw ażnie

N a lew o : R ene  Lacoste p r z y  w yn a le zio n e j  
p rze z  sieb ie  m a szy n ie  do p o d a w a n ia  pitek

kan ia  z TiljJenem, k tórego  k ilk ak ro tn ie  po ­
bił w W im bledonie  i w jiuharze  Davisa.

K ilka la t tem u przeszedł C ochet do obozu 
tenisistów  zaw odow ych i pod ró żu je  po d a ­
lekich k ra jach , d em o n stru jąc  wszędzie n a j­
wyższą k lasę  białego sportu .

Ja k  praw dziw i trze j m uszkieterow ie, m ieli 
Cochet, L acoste i B o ro tra  tow arzysza, k tó ­
ry, nie będąc  m uszkieterem , był im  jed n ak  
n ieod łącznym  tow arzyszem  i p a rtn e rem . — 
Jaccjues B rugnon, zw any „Toto", czułby się 
n iew ątp liw ie  pokrzyw dzonym , gdyby p rz y ­
padkow o p rzeczy tał te w iersze i nie znalazł 
w n ich  swego nazw iska. B rugnon jes t w ła­
ściwie na jlepszym  d u b lis tą  w h is to rji te ­
nisu. Jakk o lw iek  n ie porów nyw ał k lasą  gry 
m uszkieterom  i nie m iał św iatow ych sukce­
sów w grze pojedynczej, jed n ak  n iezm ien­
nie Od k ilk u n astu  la t rep rezen to w ał F ra n ­
cję w grze podw ójnej. Grał ko le jn o  z Bo- 
ro trą , Cochetem  i Lacostem , zdobyw ając  
szereg razy  pierw sze m iejsce w W im bledo­
n ie i zw yciężając  w grze p odw ójne j w p u ­
harze  Davisa. Jego pew ność i znakom ita  
tak ty k a  doublow a po zw ala ją  m u na  sukcesy 
jeszcze teraz, m im o, że jes t na js ta rszy m  
z najlepszych  ten isistów  francusk ich .

Z y g m u n t C z yżow sk i.

A S 1 5



N a lew o : P rzy  d źw ię ­
k a ch  sa k so fo n u ...

i FRED
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M arzeniem  każd eg o  k o m p o zy to ra  p rzebo jów  
m uzycznych  by ło  i będzie  do stan ie  się n a  afisz 
jed n eg o  ze słynnych  tea tró w  rew jow ych , lub  co 
w ażn ie jsze  w p ro s t na S reb rn y  E k ra n . Je s t to 
bow iem  zaw sze ró w n o zn aczn e  z uzyskan iem  dla 
sw ego u tw o ru  n a jlep szy ch  w ykonaw ców  i n a j ­
e fek to w n ie jsze j op raw y  film ow ej, czy  scenicznej.

D roga do tak iego  sukcesu  je s t je d n a k  żm udna 
i da leka... Ileż to  razy  zd arza ło  się, że' jak iś  
u ta len to w an y , m łody  m uzyk  z jaw ia ł się  w g a ­
b inecie  d y re k to ra  „C asino  de  P a r is “ , lu b  „Zieg- 
field  F o lies“ po to  ty lko , by usłyszeć sa k ra m e n ­
ta ln ą  odpow iedź: M am y n aszych  s ta ły c h . au to ró w  
i n ie p rz y jm u jem y  rzeczy od  obcychI Poco je d ­
n a k  sięgać tak  daleko . M niejw ięcej ana lo g icz ­
na scena ro zg ry w a  się przecież  p rzy  po d o b n e j w i­
zycie i w naszych  te a tra c h  rew jo w o -k ab are to - 
w ych, w k tó ry ch  rów nież  is tn ie je  m onopo l p ew ­
nych ty lk o  osób  na dostaw ę  m a te rja łó w  scen icz­
nych. D opuszczen ie  kogoko lw iek  z poza tego 
u p rzy w iljo w an eg o  k o ła  do głosu je s t w ięc zaw-

N a pra w o : F en o m e ­
n a ln y  ta n cerz i a k ­
to r  f i l m o w y  F red  

A sta ire ...
sze dz ie łem  czystego p rzy p ad k u . O niego w alczą 
m łode  ta len ty .

A tym czasem  „asy “ m u zy k i tan eczn e j tr iu m fu ją  
na  e k ran a ch  i scenach  całego  św iata. P rzeb o je  
Y oum ansa, czy Irv in g  B erlina  —  Stolza lu b  Le- 
h a ra  śp iew a ją  gw iazdy film u i m usic-h a lló w  p rzy  
ak o m p a n jam en c ie  n a jlep szy ch  zespo łów  m uzycz­
nych . B ierze je  n a  sw ój „ w arsz ta t"  sam  k ró l ja z ­
zu, P au l W h item an  i s tw a rza  całe  sym fon je , k tó ­
re  o lśn iew ają  s łuchaczy  n iezw y k łą  pom y sło w o ­
ścią  fa k tu ry  i h a rm o n izac ji. W reszc ie  s łynn i ta n ­
cerze  k o m p o n u ją  p o d  w pływ em  ich fra p u ją c e j 
ry tm ik i p o em aty  taneczne , k tó re  z ko lei zd u m ie­
w a ją  w idzów  bogactw em  ch o reo g ra ficzn y ch  p o ­
m ysłów  i n iezw yk łą  te c h n ik ą  ruchów . J. L .

N a lew o w  ko le :  
...i je g o  św ie tn a  
p a r tn e rk a  G inger  

R o gers.

AS 17

7V a p r a w o :  „ K r ó l  j a z z u 44 P a w e ł  W h i t e m a n  a k o m p a n j u j e  n a  
h e liko n ie  D a w i d o w i  R a b i n o f f ,  m i s t r z o w i  g r y  n a  b a s a c h .



CIEKAW E W IADO M O ŚCI
FOTOGRAFIĄ W YKAZAŁA KULISTOŚĆ ZIEMI.

Ja k  o lb rzy m ie  zm ian y  p rz e c h o d z iła -n a u k a  
o kosm osie  m ożem y sob ie  u p rz y to m n ić , sk o ­
ro  zestaw im y  je j  re zu lta ty  w  czasach  s ta re ­
go E g ip tu  i G recji z tem i, k tó re  n am  dały 
o sta tn ich  k ilk a  w ieków . P rzecież  s ta ro ży tn i 
wry o b ra ża li sobie, iż z iem ia  s tan o w i p ła ­
szczyznę, k tó rą  m ity czn y  A tlas dźw iga n a  
sw oich  b a rk ac h . „ K u la“ z iem sk a  w y o b ra żo ­
n a  n a  n a js ta rsz y c h  m ap a ch  rzy m sk ich  p rz y ­
p o m in a  stó ł! D opiero  M iko łaj K o p ern ik  
sk ry s ta liz o w a ł w sw ojem  g en ja ln em  dziele 
„D e re v o lu tio n ib u s  o rb iu m  co eles tiu m ", k tó ­
rego  o ry g in a ł z n a jd u je  się  z resz tą  w a rc h i­
w um  p a ła cu  h r. N ostitzów  w P ra d z e , n a u ­
kę  o p lan e tac h , a  do dziś d n ia  zach o w ała  
o n a  n a d an e  je j  p rzez  n iego  w ytyczne. W iek

XX, ro z p o rz ą d za ją c y  ty lo m a  now em i zd o ­
by czam i w  te j dziedzin ie, w y d a rł w szech­
św ia to w i liczne  ta jem n ice . O to u d a ło  się 
uczo n y m  p o p rzeć  tw ie rd zen ie  o ku lis to śc i 
ziem i now em i, n iezb item i dow odam i. E k sp e ­
d y c ja  s tra to s fe ry c z n a  a m e ry k ań sk ie g o  T o ­
w arzy s tw a  G eograficznego  sfo to g ra fo w ała  
z w ysokośc i 22.000 m etró w  ziem ię, p rzyczem  
k a m e ra  fo to g ra f icz n a  o b ję ła  h o ry z o n t w p ro  
m ien iu  530 k ilo m e tró w . Z djęcie  to je s t je d ­
n y m  z d o w odów  k u lis to śc i ziem i. N a i lu s tra ­
c ji w idz im y  w ry so w a n ą  ró w n o leg łą  c za rn ą  
lin ję , n a  tle  k tó re j zau w ażam y  k rzyw iznę  
h o ry zo n tu . C zarne p asm o  n a  zd jęc iu  p rz e d ­
staw ia  łań cu ch  g ó rsk i p o łu d n io ew j D akoty .

N O W O C Z E S N A  W E N U S .

A m eryka  p rz e p a d a ją c a  za w szelk iego ro d z a ­
ju  k o n k u rsa m i p iękności, b y ła  o s ta tn io  
św iad k iem  n ow ej im p rezy  tego ro d z a ju , n a  
k tó re j z jaw iło  się 2.600 u ro czy ch  kobiet, z a ­
ję ty c h  ja k o  m an ek in y  w w ie lk ich  m ag azy ­
n ach  m ód. C hodziło  o znalez ien ie  k o b ie ty  
o idea ln y ch  k sz ta łtach . J u ry  k o n k u rsu  p rz y ­

znało  ty tu ł „dziew czyny  o n a jp ięk n ie jsze j 
figurze  S tenów  Z jed n o czo n y ch "  p -n ie  Hof!', 
k tó ra  s ta ła  się  p rzez  noc  „w ielk o śc ią" sw e­
go ro d z a ju . W  sty czn iu  p rzyszłego  ro k u  la u ­
re a tk a  w alczyć będzie  z an g ie lsk ą  la u re a tk ą  
m iss A ndre  o ty tu ł n a jp ię k n ie j zb u d o w a­

ne j k o b ie ty  św ia ta

(C iąg d a ls z y  z e  s ir . 12-te j) .
W ielk ie  tru d n o śc i m ia ł z osobą  c e sa r­

sk ą  im ci p a n  h ra b ia  de N arb o n n e , gdy 
m u  w y p a d a ło  ja k o  g e n e ra ł-k w a te rm is trzo - 
w i co d zien n e  k ą p ie le  d la  Im p e ra to ra , po 
d w o rk o w y ch  k w a te ra c h  p rzygo tow yw ać.

Jeszcze  w H o ro d n ie  to  jak o ś  tam  było. 
Z zam k u  Z o łuck iego  p io n ie rsk im  tab o rem  
sp ro w ad zo n o  w an n ę  m ied z ian ą , k tó ra  
w  sp u ściźn ie  po  śp. p a n i h ra b in ie  Tyzen- 
h au so w e j zo sta ła  i w k tó re j ta  (a fel cóż 
za  ro zp u sta!!) p o n o ć  n aw et w zim ie  i to  
dwa- ra zy  w tygodn iu , g rzeszne c ia ło  w odą 
c ieszy ła . F a ta ln ie  by ło  po d w o rach  sz la ­
checkich .

B a lja  i stęgiew  za k ąp ie lisk o  i w an n ę  
służyć m u sia ła , a  n a jg o rz e j to  ju ż  w L u ­
c jan o w ie  w y p ad ło  Im p era to ro w i K o n ty n en ­
tu w niecce k ąp ie li zażyw ać.

L udzie! L udzie!! Sam  dziedzic  z ro d z in ą  
i cze lad z ią  p rzez  k rz a k i ag res tu  spo g ląd ał 
n a  te  cesa rsk ie  fan ta z je , w głow ę ‘zach o ­
dząc n a d  w ie lk o p ań sk iem i zach c ian k am i. 
G orąca k ąp ie l w czerw cu ... gdy tuż  około  
d w o ru  Solcza p łyn ie . P rz e d  W ie lkanocą... 
no  to  jeszcze w y tłom acza lne ... a le  to p o ­
noć co d n ia  tak ie  fa n ab rje ...

*  *  *
N ad sz.arą c ich ą  z iem ią  k re so w ą  p rz e ­

szła b u rz a  z p io ru n am i, p o licza jąc  hek ato m - 
b y  o fia r  w  lu d ziach .

B ajeczn ie  k o lo ro w y  p o ch ó d  ku  W sch o d o ­
wi, p o ch ó d  k u ltu ry  s ta reg o  R zym u, k tó ry  
zm ob ilizow aw szy  lu d y  zach o d u , szed ł n a  
m u ry  B izancjum , to  ty lk o  p ierw sza  część 
E p osu . Z łocisty , ra d o sn y , ro z ża rzo n y  b la ­
sk am i sło ń ca  w k ira sa c h  jazd y , ro ześm ian y  
b a rw am i tęczy w u łań sk ich  k itach ... „ P ię k ­
n a  m ow a senna... b rzem ien n a  n ad z ie ją " ...

Gdy „Bóg by ł z N apo leonem , N apo leon  
z n am i"...

Z d zies ią tk o w an a , sp ieszona, o d z ian a  w 
gałgany , w raca ła  „ la  G randę  A rm ee" zpod  
M ożajska, S tu d n ian k i, S m orgoń  i O szm ia- 
ny. A co e tap , to  m ogiły, co k w a te ra , to  
czk aw k a  k o n a n ia  i ję k  ra n n y ch  kon i i lu ­
dzi d o g ry zan y ch  w  ra n a c h  p rzez  w ilcze 
s tad a.

M ożnaby in d ek s grobow ców  żo łn ie rzy  n a ­
p o leo ń sk ich  n a  z iem iach ' W ileńszczyzny  
sp o rząd z ić  o k aza ły , a  co  d n ia  i co m iesiąca , 
n iezn an y ch  m ogił p rzy b y w a. N a B e rn a rd y ń ­
sk im  cm e n ta rz u  w  W iln ie , b ra t  m arsza łk a , 
g e n e ra ł L efevbre  spoczyw a, g en era ł V ivier 
u św. J a k ó b a  w o g ró d k u , n a  p o d w ó rzu  zbo­
ru  ew angelick iego  p rzy  Z aw aln ej, o d n a laz ł 
le j-zy  I lo p p e n  g robow iec  a tta ch ć  a n g ie l­
skiego z ro k u  1812, a  co m og ił b ez im ien ­
nych po tra k ta c h , w P o n a ra c h , w p o n u ry m  
H adesie  O. O. D om inikanów !

A ileż p a m ią te k  cen n y ch  po C ezarze .z ie ­
m ia  w ileń sk a  jeszcze u k ry w a ?  W  Z ielonych 
jez io rach , p o n o ć  sk a rb iec  W ie lk ie j A rm ji 
zatop iono , c h ło p i zp o d  P o n a r  cy fry  i guzy 
m u n d u ro w e  w y o ru ją , a  w  M ołodeck iem  co 
dw ó r to  m u zeu m  napo leo ń sk ie .

Bo ro z k o ch a ła  się  ta  z iem ia  w obcym  
C esarzu , co ju trz n ię  N ow ego D n ia  n ió sł je j  
n a  lan c ac h  i o s trz ac h  bagnetów .

I żyw ię legenda.
A ty lk o  ch ło p i co u  ź ró d e ł B erezyny , 

p óźno  nocą  z sian o k o só w  w ra ca ją , dziw y 
i s tra ch y  o p o w iad ać  zw ykli.

O to gdy m gła  od  ługów  b ag ien n y ch  n a ­
p łyn ie  i z iem ię  o tu li, w id ać  we m gle w oj 
sko  ja k ie ś  w sp an ia łe  n a  w sch ó d  c iągnąc.

J a z d a  w b lasze  n a  p ie rs iach , o k o ń sk ich  
ogonach  n a  czak ach , p a rk i a rm a tn ie , h u sa ­
rze w b e rm y cach  i p iech o ta , p iech o ta , p ie ­
chota ...

A a rm ji  te j  w ielk i c ień  dow odzi.
N a b ia ły m  k o n iu  w  sz a re j kapocie , o b la ­

d e j tw arzy ...
W sp an ia ły !
U ź ró d e ł B erezyny  b ia łeg o  og iera  w s trz y ­

m u je  i n a  w sch ó d  spogląda...
W ie lk i p io n ie r  now ych  d ró g  ludzkości. —
Cienie... a rm ja  c ieniów ... we m gle.

F e lik s  D angel,
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Na prawo: Przed wycieczką wyjmuje się 
motorek z pokrowca, nie większego od 

dużej chustki do nosa...

Na jm n ie jszą  f lo ty llą  m otorow ą 
św ia ta  — to są  poprostu... zm oto­
ryzow ane k a ja k i i m ałe  łodzie. 

Nie je s t to przesadą, bo kajak , iten n a j­
popu larn iejszy  ohecnie na całym  św ie­
c e  sp rzę t wodnej tu ry s ty k i, zab iera  na  
swój „pokład" przecię tn ie  zaledwie 
dwie osoby, a  przyczepne m otork i ka- 
jńkowe są  poprostu  m in ia tu ram i m oto­
rów spalinow ych. Ich  w aga n ie  prze­
kracza k ilk u n astu  k ilogram ów  — d a ją  
się łatw o pom ieścić n a  dwóch dłoniach 
dorosłego człowieka.

M otorek kajakow y, choć ukaza ł się 
w Polsce już przed k ilku  la ty , c iąg le  
jeszcze jest w ielką Rzadkością. Jego 
Pojaw ienie się, zwłasizcza na „wodach 
prow incjonalnych" w yw ołu je w prost

(benzyny zm ieszanej z pow ietrzem ). 
N ależy zaznaczyć, że m otory  sam ocho­
dowe są  najczęściej m otoram i cztero- 
taktow em i, przeto nieco b ardzie j skom- 
p likow anem i w układzie.

M otor sk ład a  siię w łaściw ie tylko 
z trzech części, łatw o rozb ieralnych  
i dających  się bez tru d u  od siebie od­
dzielić, a  to: z cy lind ra , w k tó rym  n a ­
stępu je  w ybuch, — k arte ru , w k tó ry m  
ru ch  posuw isty  tłoka  zostaje zam ie­
niony  n a  obrotow y, o raz  z karburato_ 
ra, w k tó rym  m iesza się benzyna z po­
w ietrzem . Są oczyw iście prócz tego 
inne części, bez k tó rych  m o to r nie 
m ógłby funkcjonow ać: m agnet, w y­
tw arza jący  p rąd  e lek tryczny , d o s ta r­
czany do świecy, pow odującej iskrę, 
od k tó re j zapala  się m ieszanka benzy­
nowa. P rócz tego is tn ie ją  części do­
datkow e, jak) zb io rn ik  n a  benzynę, 
o pojem ności n ie  w iększej, niż dw a 
litry , p ropeller, czyli śruba, zanurzo­
na  w wodzie, w p raw ia jąca  łódź 
w ruch, w reszcie urządzenie do ch ło ­
dzenia i tłum ik . M otory są z reg u ły  
chłodzone wodą, czerpaną  za pom ocą 
pom pki z tejże rzeki, czy jeziora, po 
k tórem  k a jak  p łynie . O statn io  w idzia­
łem w W arszaw ie m otorek produkcji 
ang ielsk iej, chłodzony pow ietrzem . — 
K a ja k  n ie  rozw ija jed n ak  szybkości

sensację.^ Dwa m ias ta  — W arszaw a 
i Poznań, a  także ii Bydgoszcz, te  n a j ­
większe w k ra ju  ośrodki w ioślarstw a 
j tu ry s ty k i w odnej osw oiły się już 
z m otorow ym  kajak iem . M imoto, p o ­
siadacz m otoru, — ta k i k ap itan  m ałe­
go yaehtru m otorow ego — s ta le  jest 
zapy tyw any  o se tk i szczegółów, do ty ­
czących m otoru, jego w ydajności za­
le t i c h a ra k te ry s ty k i. T ° zain tereso­
wanie wzrosło w tym  ro k u  tem bar- 
dżiej, że z k ilku  stro n  P o lsk i nadcho­
dzą wiadom ości o doskonalen iu  się 
k onstrukcji k ra jow ych  m otorków , 
a  więc dużo tańszych  od dotychczas 
znanych, zagranicznych.

Odpowiem pokrótce na pytania, za­
dawane najczęściej:

Motorek kajakowy jest najprost-

K a ja k i, za o p a trzo n e  w  m o to r  
k i  w y je żd ż a ją  na w y c iec zk ę

Na prawo: Przyczepny mo­
torek ka jakow y zajmuje 
bardzo mało miejsca i ła­
two go można przenosić.

szym, n iem al n a jp ry m i­
tyw niejszym  m otorem  
spalinow ym , popędza­
nym  benzyną. N a jp ro s t­
szym  dlatego, iż prze­
w ażnie posiada on jeden 
tyilko cy linder, o ru ch u  
t. zw. dw utaktow ym . O- 
znacza to, iż n a  dw a r u ­
chy tło k a  w ew nątrz  cy ­
lin d ra  w ypada ty lko  je ­
den w ybuch m ieszanki
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osoby z W arszaw y do Gdańska, lecz 
z bardzo lekkim  bagażem  (bez nam io­
tu  i bez w ielkich zapasów benzyny) 
uzyskaliśm y przeciętną szybkość „ tu ­
rystyczną" 14 km/godz., robiąc niekie­
dy po 140 km dziennie.

S palanie b enzymy" je s t niewielkie. W a­
ha się ono około 1  l i tra  na  godzinę p ra ­
cy m otoru. N ależy przytem  dodać, iż 
wszystkie m otorki p racu ją  na tak  zwa­
nej mieszance, sporządzonej z dziesię 
ciu  do p ię tnastu  litrów  benzyny n a  je ­
den Litr oleju. (Nie pom ylić z pojęciem 
„m ieszanka" w znaczeniu opisanem  po­
wyżej t. j. benzyna plus powietrze). 
Ma to ten „plus", iż m otor oliwiony 
jest tym  sam ym  produktem , k tó ry  s ta ­
nowi jego m ate rja ł pędny.

Motorek kajakowy da się przyczepić 
zasadniczo do każdego kajaka i każdej 
łodzi, nawet nłę przystosowanej do te­
go celu, a nawet ido gumowego składan­
ka. Oczywiście lepiej jest, jeśli kajak 
zostanie specjalnie zbudowany odpo­
wiednio do swego przeznaczenia, t. j. 
gdy nadano mu linję zbliżoną, do mo­
torówki, z ostrym dziobem, obciętą ru­
fą, i odpowiednio mocnym szkieletem. 
Dla zapoznania się z działaniem moto-

szczony je s t na  burcie, nie powoduje — 
jak  sądzi się powszechnie — pochyla­
n ie  się łodzi w stronę obciążoną. Pnze- 
dewszystkiem  m otor jest bardzo lekki 
waży 10 do 15 kg., po drugie  zaś, gdyby 
naw et pochylenie tak ie  zdawało się  za­
uważyć, zostaje ono w yrów nane w cza­
sie p racy  m otoru. Ś ruba bowiem, przy 
zanurzeniu  w wodzie posiada pewne 
nachylenie ku górze, przez co w czasie 
jazdy unosi się nieznacznie bok łodzi 
w górę.

M otory przyczepne byw ają rozm aite. 
N ajpopularniejsze są typy  dw ukon­
nych, o pojem ności c y lin d ra  około 105 
cm 3 Spotyka się również wiele m oto­
rów jeszcze słabszych, o mocy l 'K M . 
N ajsiln iejsze dochodzą do 3 ii pół kon ia  
mech. Oczywiście od siły  m otoru zale­
ży szybkość łodzi na  wodzie, jednak 
szybkość ta  w równym  stopniu  zależ­
na jest od wielu innych okoliczności, 
jak  budowa łodzi, je j lin ja , w aga i ob­
ciążenie. Ten sam  motor, założony do 
dwóch różnych łodzi, rozw inie też od­
imienną szybkość. Te różnice są  dość 
znaczne. K ajak , rozw ijający  szybkość 
do 20 kim  na godzinę z jedną osobą, 
przebędzie zaledwie 14 kim, jeśli do 
obsady dodam y drugiego pasażera  i ba­
gaż wycieczkowy.

S krupu la tne  pom iary, jak ie  robiłem  
na W iśle z m otorem  dwukonnym , przy­
czepionym do ciężkiego k a jak a  sztyw ­
nego (około 60 kg.) w raz z dw iem a oso­
bam i z bagażem  turystycznym , dały  
następujące w yniki: W  górę rzeki 9 
kilom, na godzinę, w dół rzeki 15 ki­
lom. n a  godzinę. P rzy  podróży, jak ą  
odbyłem tym  sam ym  kajak iem  w trzy

Chwila zakładania motoru do łodz 
burcie widzimy płytkę metalową, d( 

przyśrubowuje się motor.

tak w ielkiej, by pęd pow ietrza mógł 
dostatecznie ochłodzić rozgrzane czę­
ści m aszyny, — m otorek ten okazał się 
w prak tyce  zupełnie nieodpowiednim .
00 k ilka  kilom etrów  trzeba było ka­
jak  zatrzym ać dla ochłodzenia m otoru. 
Muszę więc przestrzec zainteresow a­
nych przed kupnem  tego rodzaju  m a­
szyn. W m otorkach dobrej fab rykac ji 
chłodzenie wodą jest tak  urządzone, iż 
pom pka dostarcza motorowi ido 150-ciu 
litrów  wody na  godzinę!

M otorki kajakow e produkow ane są 
wyłącznie jako m otory  przyczepne, 
umieszczane na bocznej burcie łodzi
1 to na burcie lewej. Nie spotkałem  
dotychczas m otoru innego układu, 
choć oglądałem  m aszyny w ielu firm  
zagranicznych i polskich. Podyktow a­
ła to konieczność: z sam ej budowy ka­
jak a  w ynika, iż m otor m usi się znaj­
dować w pobliżu prowadzącego, k tóry  
siedzi raczej w środku k a ja k a  niż iprzy 
jego rufie. iMotor m usi być „pod rę- 
ką“, choć —• należy zaznaczyć — ob­
sługa jego jest w ięcej niż prosta. M a­
n ipu lac ja  przy m otorze sprow adza się 
do poruszania jedną tylko m anetką, 
regu lu jącą  dopływ m ieszanki z karbu- 
ra to ra  do cylindra. P rzy  zm niejszeniu 
dopływu — m otor pracu je  wofniej, zaś 
przy  „dodaniu gazu" — szybcieji. — 
W czasie jazdy  mogą się zdarzyć jed­
nak niespodzianki: konieczność zatrzy ­
m ania m otoru i ponowne jego „zapu­
szczenie"; co uskutecznia się ręcznie, 
przy  pomocy kró tk ie j linki, n aw ijane j 
na koło rozpędowe, — konieczność 
gw ałtownego podniesienia w górę p ra ­
cującej śruby  na m ieliznach, — dole­
wanie benzyny do zbiornika i  t. p. 
Umieszczenie zatem  m otoru w środku 
łodzi, nie zaś z ty łu , jest niety lko b a r­
dzo wygodml, leczj naw et poprostu  
w skazana Okoliczność, iż m otor um ie­

20* AS

Przy pomoście przystani warszawskiego 
AZS-u, najmniejsza flotylla motorowa czeka 

na sygnał startu...
W szy s tk ie  zd jęc ia : F o t  „ A S “.

ru wystarczy kwandrans czasu, nawet 
dla zupełnego laika. Nauka rozbiera­
nia, czyszczenia części, drobnych na­
praw, trwa miewięeej, nad dwie go­
dziny.

Wreszcie... rzecz najważniejsza — ce­
na. Wobec ograniczeń dewizowych 
sprowadzenie motoru z Niemiec, na­
szego głównego i bodajże jedynego im ­
portera motorów wodnych, staje się 
wprost utopijnie. Motorki loco Niemcy 
kosztowały w ubiegłym roku 200.— do 
260.— marek niemieckich, loco Polska 
z cłem 650.— do 800.— złotych (cło od 
jednego motoru wynosi około 200.— zł. 
to jest połowę jego wartości! Jak 
wspomniałem ukazały się jednak już 
motorki krajowej produkcji, których 
cena waha się od 300.— do 370.— zł. Co 
do ich zalet, czy wartości niestety nic 
nie da się powiedzieć. Są one produko­
wane w zbyt nikłych serjach, pozatem 
w tej samej śerji znajdują siię egzem­
plarze lepsze i gorsize. Przy wyborze 
należy przeprowadzić bardzo skrupula­
tne próby ma wodzie.

Może legendy o motoryzacji dróg pol­
skich lądowych i wOidnych zostaną kie­
dyś ziszczone. Wówczas niewątpliwie 
zaroli się i na W iśle i większych rze­
kach od jednostek... najmniejszej flo­
ty lli motorowej, a podróż kajakiem  
z Krakowa do Gdańska i spowrotern 
stanie się popularnym tygodniowym  
spacerem.

Rom an B urzyński.
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N a p is a ł  H . W I L  D  E  P O W IE Ś Ć  T łu m . J U L J A  R Y L S K A

O dkąd go znalom, n ie  w idziałem  go 
n igdy  ta k  poruszonym , ja k  przed chw i­
lą. A poryw czość jego  m ia ła  w yraźn ie  
źródło w nienaw iści... Zaiste, trzeb a  b y ­
ło, aby ta  ta jem nicza  pasażerk a  bardzo 
zaw iniła, by wzbudzić ta k ą  nam ię tn ą  
n ienaw iść w zastępcy k a p ita n a  „Porto- 
sa“! Ciekawość m oja rosła. O strożnie, 
żeby n ie  wzięto m nie za p rzedsięb io r­
czego low elasa, lub  n ied y sk re tn eg o  je ­
gom ościa, zacząłem  spacerow ać tam  i 
spow rotom  po pokładzie. Przechodząc 
koło ław ki, na k tó re j s iedziały  obie p a ­
nie, u k rad k iem  spoglądałem  na p an ią  
Yernod.

B y ła  rzeczyw iście p iękną. T w arz je j 
m ia ła  w yraz  pow ażny. Próbow ałem  
zdefiniow ać ściślej ten  w yraz. W id y ­
wałem  już kobiety, u k tó ry ch  w yraz  
tak ie j pow agi m askow ał zupełny b ra k  
Jakiejkolw iek m yśli — pow iedzm y po­
prostu : bezdenną g łupotę. Czyżby tak  
oyło i z p an ią  V ernod? N ie m ogłem  
w yw nioskow ać nic stanow czego w ty m  
kierunku . B y łbym  chcia ł pochw ycić je j 
uśm iech; uśm iech je s t kluczem  do od- 
ey frow an ia  duszy człowieka. B yw a in ­
te lig en tn y , lub  głupi, — gorzki lub p o ­
godny. U kobiet, jeszcze ab so lu tn ie j m o­
że, niż u  mężczyzn, uśm iech  zdolny je s t 
odkryć praw dziw e oblicze ich  se rca  i 
um ysłu. Lecz nie zobaczyłem  ani razu  
Jej uśm iechu. P rzed  chw ilą  śm ia ła  się 
w praw dzie i śm iech ten  ta k  bardzo obu­
rzył R ancego. Lecz śm iech — to nie 
uśm iech; śm iech n ie m a  te j sam ej w a r­
tości p rob ierczej — w m oich oczach 
P rzynajm niej. — P oza tern n ie  p a trz y ­
łem na nią, w chw ili, k iedy  się śm iała.

W rażenia, których doznawałem, spo­
glądając ma nią, nie były  więc sprecy­
zowane. Z w yjątkiem  jednego: skon­
statowałem  niezbicie, że była pięikną. 
tak  piękną, że nawet żadna kobieta  
l1 10 mogłaby zaprzeczyć jej urody. 
Lecz w każdym razie trudno m i było 
Pogodzić się z m yślą, że pani Vernod 
mogłaby być kobietą z rodzaju „fatal­
nych" — CZy „wampów" — tem mniej 
z typu kobiet zbrodniczych. A ze 
złości z jaką Rance m ówił o niej, mo- 
uiaby to było wnosić.

Oczekiwałem więc bardzo n iec ie rp li­
wie pow ro tu  mego p rzy jac ie la . Usia­
niem w pobliżu p an i Y ernod i obserwo-

ILUSTR. AL. Z M U D A

wałem  ją dalej. Obie panie otworzyły  
teraz książki i zdawały się być pogrą­
żone w czytaniu.

A przed mami w ybrzeże roztaczało 
zw olna rozm aitość sw ej poszarpanej 
lin ji, B y liśm y w łaśn ie  p rzy  sk a lis ty ch  
w ysepkach, k tó re  częściowo zam y k ają  
dostęp  do delty  rzeki H an -K iang , oraz 
drogę do Sw atów . P a n i V ernod pod­
n io sła  głow ę i wzrok je j w zam yślen iu  
począł błądzić po owem wybrzeżu. Śle­
dziłem  z uw agą, czy nie pochw ycę cze­
goś szczególnego w tem  spo jrzen iu . 
Lecz p a n i V ernod s iedz ia ła  spokojnie, 
złożywszy książkę n a  ko lanach . Może 
p o p rostu  za s tan aw ia ła  się nad  tem , co 
w łaśn ie  przed chw ilą  przeczytała... Ob­
serw ow ałem  sub te lne  je j ry sy , znam io ­
n u jące  niezaipmeczenie dużą k u ltu rę  
i szlachetność uczuć. — „P tasi móż­
dżek" — pow iedział Rance. — N ie m o­
głem  zgodzić się na  to określen ie. — 
A może piękność te j kob ie ty  m iesza­
ła  m ój sąd o n iej?

W  te j chw ili nadszedł dok tó r ok rę to ­
wy. B y ł to rów nież s ta ry  znajom y; lecz 
n ie  budził we m nie te j sam ej sym pa- 
tji ,  co Rance. B y ł mi obo jętny ; jeden  
z tych  ludzi, z k tó ry m i zam ien ia  się 
codziennie k ilk a  słów, bo sp o ty k a jąc  
ich  codziennie, je s t się zm uszonym  do 
tego. B y ł to człowiek 50-letni o dosyć 
ostrym  języku... Z nał doskonale w szyst­
kie plo tki i sk anda le  w śród eu ro p e j­
skich  kolon i j. od Y okobam y, do S in- 
gapoor — i p rzyczyn ia ł się w ydatn ie  
do rozpow szechnian ia  ich.

Od 20-tu  la t sp raw ow aw ł służbę na  
s ta tk a c h  pasażersk ich , k u rsu jący ch  
m iędzy M arsy lją  i J a p o n ją  — i nudził 
się setn ie. Żeby zabić tę  nudę, u tw orzył 
sobie cały  re p e r tu a r  skandalicznych  
h is to ry j. Jed n e  z n ich  by ły  praw dziw e, 
d rug ie , p o trak to w an e  przez soczewkę 
pow iększającego szk ła  — in n e  w reszcie 
całk iem  fikcy jne . N im  zauw ażyłem , że 
zbliża się ku  m nie, m usia ł w idocznie 
spostrzec, że śledziłem  u k rad k iem  
p a n ią  V ernod. Doiszedłtszy bow iem  
do m nie, pochy lił się  i porozum iew aw ­
czo m rużąc oko, zaczął m ówić cieho:

— O — oczkujem y w s tro n ę  p an i

V ernod? — M a rasę  n iew iasta! — P rze ­
p ięk n a  tw arz! — B iust, id ea lny  w prost, 
n ie m ów iąc już o reszcie... C hętn ie po- 
asystow ałby  je j pan trochę  zb liska! — 
Co! — J a  zresztą także... Ale, zdaje mi 
się, że n iem a się czego spodziew ać 
w ty m  kierunku... W idziałem  ją  już 
podczas innych  podróży. W yn iosła  
i zim na. P róbow ałem  rozm aw iać z n ią : 
„Tak, doktorze. — N ie doktorze"... — 
Rok tem u, poczyniłem  naw et pew ne 
kroki... w stępne. Bo ja k  p an  wie, p sy ­
cho log ia  kobiet podlega n ieoczekiw a­
nym  zm ianom  na m orzu. U daje  się cza­
sem bardzo łatw o uzyskać od ta k ie j pa-, 
ni n a  m orzu to, n a  co z tru d n o śc ią  ty l­
ko zgodziłaby się na  lądzie...

I  f ilu te rn ie  zm rużył znów oko.
— Czemu tak  się dzieje — dopraw dy 

nie  wiem! Czy to jak ie ś  fizjologiczne 
w pływ y — czy zm iany  a tm osfery  — czy 
n u d y ! Czy, poprostu , te  zaciszne, mrocz­
ne kącik i, w ieczoram i, na  pokładach... 
A le porobiłem  dużo, n ad er ineka- 
wycdi — i n a d e r udanych  — dośw iad­
czeń w tym  kierunku...

Z a ta r ł z zadow oleniem  ręce i c iągną ł 
d a le j :

— Ale z p a n ią  V ernod s trac iłem  tylko 
czas napróżno. Zaryzykow ałem  k ilka 
f ig la rn y ch  powiedzonek... A k ura t, w y­
bra łem  się! Z rob iła  m inę obrażonej gę­
si! — A przecież, m usi pan  wiedzieć, że 
to je s t kobieta, o k tó re j opow iadają  
d iab e ln ie  ciekaw e rzeczy...

— Cóż tak iego? — rzuciłem  n ib y  od- 
niech cenią.

— F iuuu! — gw izdnął. — To i owo... 
dosyć n ie ja sn e  historje... Podobno by ła  
k iedyś żoną Chińczyka...

— C hińczyka!? — zaw ołałem  zdum io­
ny. — To coś niezw ykłego! — N ap raw ­
dę, ś I u b n  ą żoną C hińczyka?

— Tak. Dziwne to — ale  ta k  mówią. 
Podobno porw ano ją  — zm uszono do 
zaślu b ien ia  — i trzym ano  w zam knię­
ciu. Ale udało się je j uciec — przyczem  
ja k  m ów ią — okazała  n iezw ykłą  dziel­
ność i energ ię . Bliższego n ie  p o tra fię  
p an u  nic pow iedzieć, ja k  i gdzie to b y ­
ło. T yle  wiem. że okręt, n a  k tó rym  
uciekła, przeszedł przez jak ieś  liiebar- 
dzo czyste... ani ja sn e  koleje... W reszcie 
za top ił go ja k iś  k rążow nik  angielsk i. 
Podobno dzisiejsza p an i V ernod  b y ła
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kochanką kap itan a  owego zatopionego 
okrętu... in n i znów mówią, że była ko­
chanką oficera angielskiego, k tóry  ko­
m enderow ał krążownikiem... 2 e potem 
m iała  jeszcze dość lioznyel^ kochan­
ków... — Teraz, jak  pan  widzi, u sta tko ­
w ała się. N atknęła  się gdzieś w Chinach 
na konsula generalnego V ernoda i ten 
ożeni! się z nią — nie wiem także do­
kładnie gdzie i kiedy... Chciałbym  mieć 
bliższe szczegóły o tem wszystkiem. — 
Ale, prawdopodobnie, ona jedna b y ła­
by tylko w możności dać mi je. N ieste­
ty, tru d n ą  ją. pytać...

W estchnął, szczerze zm artw iony, że 
do listy  pasażerek, k tóre zaszczyciły 
go swemi względami, nie może dodać 
nazwiska pani V ernod — i że nie po­
siadał żadnych rzeczyw istych danych
0 je j m iłostkach. Dodał jeszcze:

— Gdyby się tak  znało jak ieś fak ty  
rzeczywiste z jej życia i  gdyby się mo­
gło dać jej dyskretn ie  do zrozumienia, 
że się jie zna — możeby n ie  rob iła  ta ­
kiej świętoszki! Bo, do w szystkich dja- 
blów! — ta  kobieta wygląda, że m usiała 
mieć niezły tem peram eucik! — Młoda 
jest jeszcze — a wie pan, V ernod ,jest 
s ta r y . . .

W estchnął znów i spod oka spojrzał 
na pan ią  Vernod.

— Zagadka! — Proszę spojrzeć na 
nią. Chętnie rozw iązałbym  tę szaradę...
1 rozebrał pokolei w szystkie je j  dane...

W ydaw ał mi się coraz bardziej po­
dobnym do sa ty ra , kiedy patrzy  na 
pierzchające przed sobą nim fy. To toż 
przeszedłem na  inny tem at.

— W idzi pan, jak  woda traci powoli 
przezroczystość, a n ab iera  opalowych 
odcieni? — rzekłem.

— To Si-K iang daije znać o sobie — 
zaczął mi tłum aczyć — chociaż jesteś­
my jeszcze o 180 m il od niego. A Si- 
K iang, to jeszcze nic wobec Yang-Tseu! 
Na całą dobę przed jego ujściem  widzi 
się już wodę burą, jak  w rzece podczas 
wylewu. — Może p a rty jk ę  szachów?

W ymówiłem się, udając, że boli mnie 
nieco głowa. Czekałem przecież ńa Ran- 
cego. D októr zrobił jaszcze k ilka  uwag 
o pani Vernod — i oddalił się w poszu­
kiw aniu p a rtn e ra  do p a rtji szachów.

Obserwowałem dalej ukradkiem  mło­
dą kobietę, jeszcze bardziej za in trygo ­
w any teraz. W róciła do swej lektury . 
Czytała, spokojna i cicha — m iało się 
wrażenie, że nie obchodzi je j zgoła, iż 
przepływ am y wzdłuż wybrzeża Swato- 
wa. Rozm yślałem  o tem , co przed chwi­
lą powiedział mi doktór — i znowu nie 
byłem  w stanie wyobrazić sobie, żeby 
kobieta ta  m ogła być ową aw an tu rn i­
cą, o k tórej kolejach dowiedziałem się 
tak  dziwnych, lecz mało sprecyzowa­
nych rzeczy.

Po chwili p an iV ernod  w stała; tow a­
rzyszka je j uczyniła to sarno i odeszły 
obie.

K iedy Rance ukazał się, pan i Vernod 
nie było już na pokładzie.

— Chodź pan  do m nie — rzeki — o tej 
godzinie pokład roi się od pasażerów.

Widzę go dziś jeszcze, siedzącego na 
swem w ąziutkiem  łóżku, z oczyma za- 
patrzoncm i, jakby  w jakąś daleką w i­
zję i błyszcząeemi wew nętrznym  gnie­
wem. Porządkow ał w m yśli szczegóły 
dziwnej opowieści, k tó rą  m iałem  usły ­
szeć tego wieczora.

Morze było spkojne. O kręt nie koły­
sał się praw ie. Przez okrągłe okienko 
kab iny  widziałem niebieski kontur 
dalekiego lądu, k tóry  z każdą m ilą 
zmienia! kszlałt i charak ter.

I  oto, co opowiedział mi Rance.
III.

Lecz zanim  jeszcze zaczął, odezwałem 
się:
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— D októr udzielił mi ciekawych 
szczegółów o pani Vernod...

— Ach tak! — odrzucił z iron ją. — 
„Kobieta, k tó ra  poślubiła Chińczy­
ka — bardzo energiczna — śm iała 
ucieczka — zm ieniała kochanków jak  
rękaw iczki — etc“. — Są tylko dwie 
osoby, które znają dokładnie całą 
praw dę: ona. i ja. A inni, „haftu ją" — 
jak  się to mówi... A co do jej energ ji — 
no tak! — Ale naęóż opowiadać mi 
o tem panu? — F ak ty  same będą m ó­
wiły za siebie.

W idzę go d z iś  je szc ze  siedzącego na sw em  
w ą ziu tk iem  łóżku ...

Zapatrzony w okręgłe okienko, ści­
ga jąc  okiem siniejące w oddali w y­
brzeże, zaczął:

W  r. 1918, kiedy przyszło zawieszenie 
broni, znajdowałem  się n a  Dalekim  
Wschodzie. M iałem wówczas 30 la t  — 
naw et niezupełnie skończonych. Pod­
czas wojny dosłużyłem się oszyw- 
ki - bosm anm ata, J a k  pan wie, poza 
szkołą powszechną nie posiadam  in ­
nego w ykształcenia. Ale nie byłem  
głupszy od niejednego, k tóry  m iał 
wyższe szkoły za sobą. Nauczyłem się 
w ielu rzeczy w życiu — i na morzu. 
Dzięki tem u i dzięki człowiekowi, k tó­
ry  odegrał głów ną rolę w tej histo- 
rji, zdołałem wybić się jakoś w życiu.

Mogłem był pozostać w m arynarce 
wojennej, doczekać się spensjonow a­
nia  — i ubiegać się w tedy o jak ąś  po­
sadę we F ranc ji. A len ie  m iałem  ocho­
ty. Dość już nattukłem  się po świeeie, 
na w ojennych okrętach: kiedy w ojna 
w ybuchła ukończyłem a k u ra t służbę 
wojskową — a później w ciężkich w a­
runkach, w ciągu 4 la t wojny, użyłem 
na wojskowej m arynarce! Nie, żeby 
mi się znudziła sarna włóczęga; m ia­
łem ochotę włóczyć się dalej po mo­
rzach — ale. jako cywil.

K iedy więc w ojna skończyła się 
i kiedy zwolniono mnie, nie robiłem  
żadnych s ta rań , żeby służyć dalej.

„^Poczułem się wolny, nie m iałem  żad­

nych obowiązków rodzinnych. Po raz 
pierw szy w życiu byłem  sobiepanem  — 
zupełnym! M iałem trochę oszczędno­
ści i trochę grosza — a k u ra t wtedy 
dostałem  nieduży spadek. Mówiłem 
sobie, że mam czas; że mogę, nie sp ie­
sząc się, oglądać się za jakąś pracą. 
I  og lądając się tak, kręciłem  się 
dalej po Dalekim  Wschodzie, gdzie m i 
się bardzo podobało i gdzie chętnie 
byłbym  na  dobre pozostał.

Mieszkałem kolejno w Saigonie, 
w Hue, w Ilano i; wszędzie brałem  — 
Ż8 tak  powiem na próbę — różne po­
sady. Ale byty to wszystko zajęcia 
biurow e i, tem samem już, nie odpowia­
da ły  mi. A także i dlatego, że od ludzi, 
z k tórym i m iałem  przy nich do czy­
nienia, zalatyw ało zaduchem — zgn i­
lizną moralną... Mogłem był dostać 
zajęcie gdzieś w lasach; ale przyw y­
kłem do niezm iernych horyzontów 
morskich... I  jak  pan widzi, skończyło 
się tem, że wróciłem  do morza. — tym  
razem  już chyba na dobre! — Ale 
w tedy trzeba m i było — jeśli już nie 
patrzeć na nie ciągle — to p rzy n a j­
m niej mieć poczucie, że niedaleko je 
mam od siebie i węszyć w podm u­
chach w iatru  ten jego zapach — taki 
swojski!

Ja k  wielu ludzi, przybyłych w te 
strony  z Zachodu, stałem  się więc ta ­
kim gościem „do wszystkiego" — co 
to nigdzie i nigdy m iejsca długo nie 
zagrzeje. Rzucałem posadę z chwilą, 
kiedy mi się tylko coś nie podobało. 
Raz byłem  naczelnikiem  obwodu, to 
znów odcinka lin ji kolejowej — to 
znów handlowałem  z ram ienia  Towa­
rzystw a Indoehińskiego, żeby w pół 
roku później być dozorcą przy rządo­
wych robotach budow lanych. B ada­
łem z ram ien ia  rządu tereny  pod ko­
paln ie  — i dowodziłem miejscową 
m ilicją. Zycie tak ie  m iało zresztą pe­
wien urok... Pan , k tó ry  dużo podróżo­
wał po kolonjach — m usi znać legjon 
osobników w tym  rodzaju.

Trw ało to czas jakiś. Potem  rzuci­
łem francusk ie  Indochiny.

Puściłem  się do K antonu i do 
Hong-K ongu — ot, z ciekawości, żeby 
i tam  powłóczyć się trochę i zobaczyć, 
czy nie znajdę czegoś, o co się będzie 
można zaczepić.

Ale, w okolicy K w ang-Tungu 
i wzdłuż wybrzeża nie spotkałem  
nic korzystnego. A gitacja  kom unisty­
czna, popierana gorąco przez czerwo­
nych proroków z Moskwy, zaczynała 
dawać się odczuwać w Kantonie^ Bo­
rodin i towarzysze, grasow ali tam  już 
wówczas, a Sun-Yat-Sen trzym ał 
z nim i. In teresy  szły bardzo kiepsko. 
Czuło się w pow ietrzu nadciągającą 
burzę. W ybuchła wreszcie i w tedy 
wszystko się załamało.

W H ong-K ongu byłem w stosun­
kach z pewnym  człowiekiem, przed­
stawicielem  dużej tam tejszej firm y 
herbacianej. B ył czemś w rodzaju 
inspektora; jeździł często na  lu s tra ­
cję po fil juch swego tow arzystw a. 
Pewnego dnia rzekł do m nie:

— Szuka pan posady. Mam eoś dla 
pana. Pajedzie pan ze m ną teraz do 
Swatów, gdzie zatrzym am  się podczas 
najbliższego mego objazdu. F irm a 
ma tam  duże składy. J a k  pan wie, 
cała w schodnia część Kwan-Tungu, 
a w szczególnoci Fo-Kien, posiadają 
g lim at i tem peraturę, stw arzające w y­
marzone w arunki dla hodowli krzewu 
herbacianego.

(C. d. n.)

ŻYW Y BAROMETR...
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od raza  mocno śc iąg a ­
m y i zaw iązujem y 
sznurek. T eraz n a d a ­
jem y poszwie ksz ta łt 
w alca przez włożenie

Ata  l e w o : N a  w y s ta w ie  
„n ie m ie ck ie j k o b ie ty  p r z y  
p ra cy  u, k tó rą  o d b y ła  się  
w  Schóneberg  p o d z iw ia ć  
b y ło  m o żn a  n a d w y r a z  cie­

k a w e  ro b o ty  k lo c ko w e .
R . Sennecke .

B yłoby n iezm iern ie  korzyatnem , g d y ­
by u  nas, w Polsce, rozpow szechnił się 
m asow y w yrób koronek i w staw eczek 
klockow ych, k tó rych  ty le  potrzeba do 
pap ierze  k ra tkow anym , p rzew ażnie dla 
tech n ik i Porehon. D la innych techn ik  
b ielizny  osobiste j, pościelow ej czy s to ­
łowej, do kap czy firan ek . W zory szer­
sze z n a jd u ją  rów nie liczne zastosow a­
nie w szatach  litu rg iczn y ch  i obrusach  
kościelnych. Z byt zatem  na tego rodza­
ju koronki, odznaczające się przytem

Koronkarstw em  kloekowem  zajm o­
w ano się w Polsce sporadycznie 
w rozm aitych  okolicach, ale po­
niew aż koronki te  rob ione by ły  p rze ­

w ażnie przez in te ligencję , w yrób ich 
i sprzedaż nie były  zorganizow ane.

N aukę koronek klockow ych pobie­
rano  przed w ojną w specja lnych  szko­
łach, z k tó rych  najw ięcej znane były  
w M ałopplsce szkoły we Lwowie, Jaw o- 
rowie, K ańczudze, Bobowej, Z akopa­
nem  i K rakow ie.

T echn ika  klockowa obejm uje  rozm a­
ite  odm iany. W Polsce w yrab iano  ko­
ron k i klockowe w p ięc iu  odm ianach 
te j techn ik i: Id rja , Porehon , G uipure, 
D uehesse, R eticello . W e F ra n c ji, Bel- 
g ji i we W łoszech znane są jeszcze in ­
ne odm iany  koronek klockowych, jak : 
V alenciennes, M alines, C h an tilly , Blon- 
de i innie.

K oronki klockowe, k tó ry ch  techn ikę  
om ów im y m etodycznie w „A sic“, n a ­
leżą obok koronek ig iełkow ych (N r 33, 
34 i 35 „A sa“ z r. 1935), rzec m ożna, do 
a ry s to k ra c ji ko ronkarstw a , jako  koron­
ki praw dziw e.

Z odm ian koronek klockow ych, w y­
rab ian y ch  w Polsce, n a jła tw ie jsz ą  jest 
„ Id rja", k tó re j m otyw y złożone są z sa ­
m ych tasiem eczek, rob ionych klocka­
mi i łączonych z sobą w desenie. P rzy  
klockow aniu  grubszem  używa się 
w Id r j i  bardzo m ałe j ilości klocków, 
a to 5—6—7 p ar. P rzy  cieńszych zaś a 
szerszych tasiem kach  używ am y i k il­
ka razy  ty le  klocków. N ajw ięcej, bó 
zw ykle aż k ilk ad z iesią t p a r, używ a się 
przy  robocie w alansienek .

My tu ta j  p rzerob im y techn ikę  „Por- 
choń“. Jest ona nieco tru d n ie jsza , ale 
poznanie i w yuczenie się je j u ła tw ia  
o rjen tac ję  i w innych  techn ikach .

K oronk i klockowe w y m ag a ją  sp ec ja l­
nego a p a ra tu  i przyborów  do w ykony­
w ania. G łów ną częścią tak iego  a p a ra ­
ciku je s t poduszka, n a  k tó re j pow staje  
koronka. Poduszka m a k sz ta łt w alca 
i spoczyw a w szkatu łce  d rew nianej 
o bokach półkolisto  w yciętych. K locki 
14- cen tym etrow ej d ługości, toczone 
z tw ardego  drzewa, szpilki na wagę 
(nr. 6), wzory na k ra tk o w an y m  p ap ie­
rze, nak lejone na  k a rto n ie  oraz nici 
łniaine, kordonek lub  baw ełna (do nauk i 
nr. 8 z połyskiem ), to reszta  po trzeb ­
nych przyborów  do w yrobu koronek 
klockow ych.

P oduszka do robót klockow ych m a 
zw ykle w y m iar 30—50, ale może mieć 
także 50—70 cm. Obwód w alca  je s t sze­
rokością poduszki. N ape łn iam y  ją  su- 
chem i tro c in am i drzew nem i d rohuiu t- 
kiem i lub  też o trębam i, bardzo siln ie  
ubitem i, to też poduszka m usi m ieć po­
dw ójne poszwy. J e d n a  z bardzo m ocne­
go a gęstego płótna, a d ru g a  (w ierzch­
nia) zazw yczaj z jak ie jś  zielonej mate- 
rji, rów nież dość m ocnej.

Po zeszyciu p ierw szej poszwy z płó 
tn a  złożonego w pół, robim y po obu bo­
kach dobrze szerokie obręby, k tó re  n a ­
w lekam y m ocnym  sznurkiem . Jeden

KORONKI KLOCKOWE

W atek do robót k lo c k o w y c h  u m ie szc zo n y  na  
p o d sta w ce , d a ją cy  s ię  d o w o ln ie  p o d w y ższa ć ,  

lub  zn iża ć .

na dno (gdzie śc iągn ię ty  sznurek) k rąż ­
ka tek turow ego, pod ług  k tórego  k ro jo ­
n a  b y ła  poszwa. N astępn ie  syp iem y  tro ­
ciny  i m ocno je co chw ilę  u g n ia tam y , bo 
w arunk iem  n ajw ażn ie jszym  jest, że po­
duszka m usi być całk iem  tw ard a . Gdy 
ją  całkow icie w ypełn im y, w yk ładam y  
na troc iny  d ru g i k rążek  tek tu ry , za­
w iązu jąc  i ten bok bardzo siln ie  szn u r­
kiem. Założenie w ierzchn iej poszwy 
je s t już  znacznie łatw iejsze. Ściągam y 
ją  rów nież p rzy  pomocy sznurka.

Gotową poduszkę w kładam y do szka­
tu łk i i s taw iam y  na sto liku . N ajlepszy 
jego w y m iar byłby  70 cm. wysokości, 
aby  m ożna było p a trzeć  na  robotę z gó­
ry, n ie  podnosząc zbytnio  rąk  przy ro ­
bocie, bo inaczej s ta je  się ona zbyt m ę­
czącą, n iezgodna z now oczesną o rg a n i­
zacją  pracy .

N ajw ygodnie j kloekow ać p rzy  a p a ra ­
cie, k tó ry  może się zniżać luh podno­
sić w s to sunku  do w zrostu  p ra c u ją c e j 
osoby. A p a ra t tak i m a na b laciku 
przym ocow aną szkatu łkę , w k tó rą  
w kładam y poduszkę. Ł a tw y  do p rzeno­
szenia, d a je  nam  tę wygodę, że można 
go dow olnie p rzestaw iać  czy w dzień 
pod okno, czy wieczorem bliżej lam py. 
(R eprodukujem y obok tak i ap aracik ).

R y sunk i z w zoram i do koronek kloc­
kowych m ogą być rozm aicie p rzy g o to ­
wyw ane. N iek tó re  wzory ry su jem y  n a  
klockow ych w yciągam y  wzór a tra m e n ­
tem albo tuszem  na  pap ierze  lu b  ka l­
ce. W zory m ogą być także fo to g ra fo ­
w ane lub lito g ra f  o waue, a le  w szystkie 
w p rzygo tow an iu  do robo ty  musizą być 
podklejone g ru b y m  pap ierem .

Do nauki p rzygo tow ać należy 25 p a r 
klocków.

w ielką trw ałością , je s t zawsze zapew ­
niony i m ógłby zaw ażyć korzystn ie  na 
budżetach skrom nych  gospodarstw  do­
mowych.

P rzy stęp u jem y  do p racy , n a w ija jąc  
nici na  klocki. Biorę klocek do lewej 
ręk i. K oniec n itk i k ładę na w ydrążen iu  
klocka, czyli na  t. zw. szyjce. P rz y trz y ­
m uję koniec n itk i w ielkim  palcem  le­
wej ręk i. N ić zw racam  ku sobie i n a ­
w ijam  z 10  ra z y  ku Sobie n a  w ydrąże­
niu. N astępn ie  b io rę  klocek do p raw ej 
i n aw ijan i d a le j już od siebie, ta k  jak  
n a w ija  się baw ełnę n a  k łębki, dopóki 
całe w ydrążen ie  klocka n ie  w ypełni się. 
P rzy  m asow ej p rodukc ji koronek kloc­
kowych m ożna klocki n aw ijać  p rzy  po­
m ocy sp ec ja ln e j m aszynki.

K locki p rzygotow uje się do robo ty  
p a rk am i i tak  n a jlep ie j je  od razu n a ­
w ijać, przygotow aw szy  n a  d rug i k lo­
cek ta k ą  sam ą ilość nici, poczem n aw i­
nąć je  od końca i będą dwa klociki po­
łączone jed n ą  n itką . Można rów nież 
w iązać po dwa klocki za n aw in ię te  nici 
albo przy pom ocy zw ykłego węzła, albo 
węzłem koronkarsk im , op isanym  przy 
technice koronek tenoryfow ych („As“ 
Nr. 15 r. 1936). D ługość n itk i m iędzy 
dwom a klockam i pow inna w ynosić 
m niej w ięcej 15 cm.

Jeże li p a rk i łączym y, w iążąc węzły, 
po naw in ięc iu  klocków, w y pad łyby  w ę­
zły w robocie w szystk ie razem , do cze­
go niepodobna dopuścić. R adzim y so­
bie w ten  sposób, że n a  jednym  klocku 
naw ijam y  jak ieś  pół m e tra  baw ełny  
z d rug iego  klocka, razem  z węzłem, n a  
innym  n aw ijam y  jak ie ś  ćw ierć m e tra  
razem  z węzłem i tak  w każdej p a rce  
um ieszcza się węzły w innem  m iejscu  
i w tedy p rzy  robocie węzełki w y stąp ią  
w rozm aitych  pu n k tach , nie p su jąc  ca­
łości.

J e s t  jeszcze jed n a  w ażna czynność 
p rzy  n a w ija n iu  nici na  klocki. A by nić 
trzy m a ła  się trw a le  klocka i zesuw ała 
się powoli p rzy  robocie, w iążem y ją  
w n as tęp u jący  sposób: z n aw in ię te j pa­
ry  bierzem y jeden  klocek w p ra w ą  rękę 
(drugi leży na stole) i nić z niego chw y­
tam y  trzecim  palcem  lew ej ręki i p rzy ­
trzy m u jem y  ją  w dłoni. N astępn ie  oka­
lam y nicią, od p raw ej ręki ku lewej 
zew nątrz, obydw a w yciągn ię te  palce le­
wej ręk i ,a klockiem  m an ew ru jem y  tak , 
że w kładam y jego głów kę zew nątrz od 
dołu m iędzy w yciągn ię te  dwa palce 
prosto  do pętlicy , k tó ra  u tw orzy ła  się 
naokoło pierw szego pa lca  lew ej ręki. 
O bracam y klocek g łów ką do góry , pę­
tlica  z pierw szego pa lca  spada, a trze ­
cim  palcem  lew ej ręki, k tó rym  trz y m a ­
łyśm y dotąd  n itk ę  w dłoni, pociągam y 
tę n itkę  mocno ku sobie i zobaczym y, 
jak  ona zahaczyła się na klocku. Teraz 
trzym ać się ona. będzie sta le  klocka, 
a w robocie, gdy klockiem  skręcim y na 
praw o, nić p rzedłuży  się ty lko  o tyle, 
ile nam  potrzeba.

W podany sposób zahaczyć baw ełnę
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Ha każdym klocku. Mając wszystkie 
klocki przygotowane, przypiąć wzór 
koronki na środku poduszki przy po­
mocy. szpilek lub specjalnie ku temu 
służących widełek. Obok rysunku na 
Poduszce należy po prawej stronie 
wpiąć w poduszkę kilkadziesiąt szpilek.

Na rysunku „A“ przedstawiony jest 
graficznie zasadniczy ścieg klockowy. 
ł'worzy on skośny kwadracik. W yko­
nany jest dwoma parami klocków, któ­
re wychodzą z punktów a) i b), zawie­
szono daleko od siebie, aby kwadracik 
był widoczniejszy. To samo widzimy 
także ua fotografji wałka z podstawką.

Teraz możemy zacząć klockowanie. 
I to jest graficznie przedstawione na 
rysunku obok, oznaczonym literą „B“. 
W punktach a, h, c, d, umieszczone są 
na szpilkach pojedyncze pary klocków. 
W punkcie e — zawiesić na jednej szpil­
ce dwie pary. Z togo też punktu zaczy­
na sią klockowanie.

Ścieg klockowy może być albo „za­
sadniczy" albo „ozdobny". Różnica po­
lega na tem, że robota wykonana ście­
giem ozdobnym jest sztywniejsza i mo­
cniejsza, zaś ścieg zasadniczy jest deli­
katny, wiotki.

Nauką klockowania rozpoczniemy, 
klockując pasek gładkiego płócienka. 
Aby jego brzegi trzymały sią silniej, 
zastosujemy ścieg ozdobny.

Klockuje sią zawsze dwoma parami 
równocześnie. Ścieg klockowy składa 
Slć z trzech punktów, które nazywamy 
"Calem przerobieniem". Termin „prze­
kręcić" oznacza przekładanie klocków 
tej samej pary na lewo (nigdy na pra­
wo). Termin „przemienić" oznacza czyn­
ność przełożenia dwóch najbliższych 
nitek z dwóch najbliższych par w kie­
runku na prawo.

Wracamy do punktu wyjściowego 
klockowania, oznaczonym literą „e“. 
W punkcie tym, jak wspomniano wy- 
zej, znajdują sią dwie pary klocków, 
Umieszczone na jednej szpilce. Biorą 
% nich jedną do lewej rąki, a drugą do 
Prawej. Zaczynam klockowanie, w yko­
nując ścieg w trzech punktach:

I unkt pierwszy: Środkowy klocek
? .lewej rąki przekładam do prawej rą- 
ki, a środkowy klocek z prawej rąki 
Przekładam odrazu do lewej rąki. Tak 
"Przemieniam" środkowe klocki obu 
P;>r .trzymanych w obu rąkach.

Punkt drugi: W obydwu rąkach rów­
nocześnie klocki po prawej stronie 
"Przekrącamy" raz na lewo, czyli pra-

Poniiej; Kwadratowa serwetka, wykonana 
na klockach techniku gipiurową z zastoso­

waniem ząbkowanego płócienka.

wy klocek kładą za lewy w tej samej 
rące.

Punkt trzeci: Tu robimy to samo co 
w punkcie pierwszym, t. j. przekłada­
my środkowy klocek z lewej rąki na 
prawo za środkowy klocek w prawej 
rące. Środkowy klocek z prawej rąki 
przechodzi do lewej. „Przemieniamy" 
zatem środkowo klocki dwu par, trzy­
manych w obu rąkach.

Po zrobieniu trzech punktów widzi­
my, że uformował sią skośny kwadra­
cik, który nazywa sią „calem przero­
bieniem" zasadniczego ściegu fclpeko- 
wego.

Po przerobieniu pierwszego ściegu 
w punkcie „e", rozciągam obydwie 
parki w obu rąkach w bok, by ścieg 
wyrównać i zacieśnić. Potem parką 
prawą, skrajną, odkładam. Iku górze 
w tyl poduszki. Pozostałą w lewej rąeo 
parką biorą do prawej rąki, a lewą sią- 
gam po uową parką, przypiątą w pun­
kcie „d“. Teraz temi dwoma parami 
klockują taki sam ścieg .jak poprzedni. 
(Przy nauce klockowania dobrze jest 
w początkach każdy nowy ścieg w ycią­
gnąć w dót i boki, by dobrze wyrównać 
paliki).

Po zrobieniu nowego ściegu, odkła­
dam prawą parką na prawo. (Dobrze 
jest w początkach nauki podpinać tc 
odkładano parki szpilką na boku). Te- 
raiz lewą parką biorą do prawej rąki, 
a lewą dobieram następną parką z le­
wej strony, a wiąc z punktu „c“ i znów 
przerabiam ścieg jak poprzednio. N a­
stępnie klockują w punkcie „b“ i 
w punkcie „a“.

Gdy przerobią ostatnie dwie parki, 
wtedy wbijani nową szpilką, a miano­
wicie pomiędzy te dwie ostatnio prze­
robione parki, oczywiście gdy ścieg 
w punkcie „a" jest całkowicie skończo­
ny. Szpilką wbijam tuż obok szpilki 
w punkcie „a". Aby wbić szpilką, mu­
szą wziąć obie pary do jednej rąki, le­
wej, a to w ten sposób że lewą parką 
trzymam miądzy pierwszym a drugim

W zór A : S ch em a t,za sa d  n iczego  śc iegu  k lo c ko .  
w eyo  zd w ó c h  p a r ,p rzed s ta w io n y ch  g ra ficzn ie

P o  l e w e j :  W zó r  B : S c h e m a t p r z e r a ­
b ia n ia  p łó c ie n k a  z s z e ś c iu  p a r  k lo c k ó w .

palcem, a prawą papką miądzy drugim 
a trzecim palcem. Uwolniwszy tak pra­
wą rąką, mogą przy jej pomocy wbić 
potrzebną mi szpilką pod punktem ,,a“.

Możnaby właściwie wbić tą szpilką 
już w punkcie „f“, aby jednak góra 
płócienka była sztywniejsza i lepiej 
usztywniała początek roboty, wbijamy 
właśnie tą szpilką nieco poniżej punktu 
„a". Po wbiciu szpilki, przerabiam  
znów pełny ścieg klockowy. Tym spo­
sobem szpilka zostaje zamknięta nieja­
ko przy pomocy dwóch ściegów kloc­
kowych. Takie podwójno przerobienie 
przed i za szpilką, to jest „ścieg ozdo­
bny". Teraz widać różnicą pomiądzy 
ściegiem zasadniczym a ozdobnym. Za­
sadniczy polega na jednem tytko prze­
robieniu i wbiciu szpilki w środek kwa­
dracika.

Po przerobieniu ściegu po szpilce, 
lewą skrajną parką odkładam na górą 
poduszki, czyli zawieszam w tyle po­
duszki, parką prawą przekładam do le­
wej rąki a do prawej dobieram parką 
z prawej strony i przerabiam jak w po­
przednim rządzie, z tą różnicą, że po­
suwam sią ku prawemu brzegowi.

Gdy przerobią ostatnie dwie parki i 
wbiją szpilką w punkt ,,g“, wtedy kloc­
kują drugie przerobienie. Skrajną par­
ką prawą odrzucam znów na górą w tył 
poduszki, o do parki lewej, przerzuco­
nej do prawej rąki, dobieram w Lewą 
rąką parką z lewej strony i przerabiam  
cały rząd od prawego brzegu roboty 
do lewego brzegu, czyli do punktu „f“.

Jak z tego widać, klockują sią „gład­
kie płócienko" przez całą szerokość pa­
ska .nigdzie nie wbijając szpilki, tylko 
na brzegach, w linjach pionowych.

Po przerobieniu każdego rządka, na­
leży wiszące klocki wyrównać i ścią­
gnąć w dół, parką zaś spacerującą przy 
przerabianiu rządów tam i spowrotem, 
należy wyciągnąć silnie w bok po prze­
robieniu każdego rządka. Parki skraj­
no na lewym i prawym brzegu roboty 
zawsze po przerobieniu powinny być 
odkładane na górą poduszki, by tym  
sposobem brzegi koronki były silnie 
wyciągniąte.

Gdy tak przerobimy wszystkie pun­
kty aż do dołu prostokąta, mamy pasek 
gładkiego płócienka gotowy. Przypa­
trzywszy sią w tej robocie widzimy, że 
klockowanie jest to zwykle cerowanie, 
czyli elementarne tkactwo.

Dalsze opisy przy niosą inne ściegi 
klockowe, które bardzo skomplikowa­
ne nawet wzory pozwalają wykonywać 
przy pomocy tylko „przekrącania" i 
„przemieniania" par klocków i odpo­
wiedniego umocowywania szpilek.

(C ia d  d a l s z y  n a s tą p i . )
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i c w a r z y s f e i c  i  a r t y s t y c z n e

ŚLUB 
W POLSKIEJ ARYSTOKRACJI

MADAME B U TTE R FLY
T u ty ło w ą  p a r t i ę  o p e ry  „ M a d a m e  B u t t e r f l y "  — 

C ho-C ho-B an  ś p ie w a ła  o s ta tn io  n a  d e sk a c h  ope­
ry  p o z n a ń s k ie j  u z d o ln io n a  a r ty s tk a  Gtizela Po- 
sc lió w n a . .P ię k n y  g lo s , ja k  ró w n ie ż  f in e z ja  g r y  
sce n ic z n e j,  z y s k a ły  je j  d u ż y  su k ces .

C ały  w ie d e ń s k i b ig b - l i f e  z a re .  [O ttonem  i lic z  
n y m i c z ło n k am i d o m u  H a b sb u rg ó w  n a  cze le  
w z ią ł u d z ia ł  w u ro c z y s to ś c ia c h  w e se ln y c h  z  o k a  
z j i  ś lu b u  ks. E r n e s ta  v . H o h e n b e rg , s y n a  z am o r-  
lo w a n eg o  n a s tę p c y  t ro n u  a /u str. z A n g ie lk a

[). T e re s a  W ood . P a n  m ło d y  p o s iad a  s ta r s z e g o  
b r a t a ,  o ra z  s io s tro  ks. Z o fję  z a  lur. F r y d e r y k ie m  
v . N o s t itz -B ie n e c k . N a z d je o iu  m ło d a  p a r a  opusz- 
o.śeiół św . K a ro la .

W  koście le  św. F lo r ja n a  w K rakow ie  o d ­
był się dn. 2. VI. ślub  p. M arji Jed n o w sk ie j, 
có rk i śp. M arjan a  i Z ofji z K lem ensiew iczów  
Jed n o w sk ieh  z A ndrzejem  h r. B nińsk im , sy ­
nem  H ilarego  i Jad w ig i z lir. T arn o w sk ich . 
Z w iązek m ałżeń sk i p o b łogosław ił ks. p ra ­
ła t  N iem czew ski, p roboszcz  p a ra f ji  św. F lo ­
r ja n a  i w ygłosił n a s tęp n ie  do now ożeńców  
k ró tk ie  p rzem ów ien ie . W  o rszak u  ślubnym  
zauw aży liśm y  m atk ę  p an n y  m łodej, ro d z i­
ców  pana  m łodego, H ie ro n im a  lir. T a rn o w ­
skiego z R udn ika, b. w ojew odę p o z n a ń ­
skiego A dolfa h r. B ilińskiego z có rk am i, h r. 
A dam a B ran ick iego  z W ilan o w a, R om ana 
lir. B ilińskiego sen., ro d zeń stw o  p a n a  m ło ­
dego, jak  ró w n ież  re p re z en tan tó w  ro d z in  
K lem ensiew iczów , h r. M ycielskich, W ie rz ­

chow skich , Jo rd n  n-Roz w adow sk ich , P o p ie ­
lów. T w ard o w sk ich , Ja w o rsk ich , G abrjelów , 
Szaszkiew iczów , h r. K om orow skich , h r, 
Tyszkiew iczów , P o d o b iń sk ich  itd . P rzy b y ła  
rów nież  d e leg ac ja  k o rp . akad , „G orona", 
k tó re j p an  m łody  je s t filistrem . W  p rz e d ­
dzień ślubu d ru ży n ę  w ese lną  o raz  gości po ­
de jm o w ał ra u te m  h r, H ie ro n im  T arn o w sk i 
w pa łacu  T arn o w sk ich  na  Szlaku, n a to m ias t 
m a tk a  p a n n y  m ło d e j po  o b rzędzie  ślubnym  
p rz y ję ła  śn iad an io m  ro d z in ę  i gości w sa ­
lonach  G rand H otelu . T o as t na cześć p a ń ­
stw a m łodych  w niósł H ie ro n im  lir. T a rn o w ­
ski, a  tańce zak ończy ły  gody w eselne.

UROCZYSTOŚCI W ESELN E W  DOMU H A B S B U R G Ó W
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» K O Z k O S Z N A  DZIEW CZYNA** W KATOW ICACH

Kącik praktycznej pani domu
Czy w ie c ie ,  ż e  •••

meble z czarnego debu czyści sic n a j­
lep iej śc ierką  zm aczaną w piw ie, bo­
wiem piwo ogrom nie odświeża drzewo; 
potem  należy  n ad ać  po łysk  woskiem , 
rozpuszczonym  w te rp en ty n ie .

*  *  *  
mahoniowe drzewo czyści s ic  n a jle ­

p iej ciepłą wodą z dodatk iem  2—3 łyżek 
octu. Ścierko, zam oczyć w ty m  rozczy- 
inie, w ykrocie p raw ic  do suchego i czy­
ścić w k ie ru n k u  u k ład u  sło ji; zostaw ić
'na 3—4 godziny. P o tem  lekko na trzeć
P astą  z wosku i te rp en ty n y . N igdy  n a ­
tom iast n ie  czyścić m ahon iu  esencją 
herbac ianą; p rzyciem nia  ona bowiem  
drzewo i zab ija  kolor.

*  *  *
. jasny orzech czyścić n a jlep ie j oliw ą 
Jadalną, zm ieszaną w rów nych czę­
ściach z te rp en ty n ą . Lekko tym  p ły ­
nem zwilżać ścierko i nac ie rać  w kie­
ru n k u  sło ji. N adać po łysk  sp iry tu sem  
den a t  uro wan y m .

*  *  *

em aliowane naczynia czyszczą się
znakom icie w ilgo tną  solą. Aby usunąć 
sądzę z dyw anów  posypać poplam ione 
m iejsca g rubo 1 solą, a potem  dopiero 
strzepać. B iałe znaki na sto łach  pow sta­
łe n a  nich przez postaw ien ie  gorących  
naczyń, natrlzeć dobrze solą z oliw ą. Zo­
s taw ić  na  2—3 godzin o potem  zetrzeć 
i n ac ie rać  p a s tą  dio m ebli.

*  *  *  
maty słom iane czyści sio w odą z do­

datk iem  soli, bo to zapobiega żó łknię­
ciu słomy.

>>< *
szkło, w ypłókane w odą ze solą, rob i 

sio przeźroczyste i czyste. — W azony 
i f lakony  szklarnie, kryształow e, zan ie­
czyszczone osadem  z wody i kw iatów , 
czyści sio n a jlep ie j kaw ałkam i cienko 
p o k ra jan y ch  surow ych ziem niaków , 
k tóro  w sypu je  sio na spód, g rubo  posy­
p u je  solą i n a  n ie  nalew a do p ełna  zim ­
n e j w ody; tak  zostaw ić n a jlep ie j przez 
noc. Raino w ypłókać, z iem niaki w yrzu ­
cić, jeszcze raz  naczyn ia  przepłakać, a  
bedą Czyste i błyszczące.

*  *  *

OLIWA.
L akierow anych  tacek  n igdy  n ie n a le ­

ży  m yć wodą z m ydłem , bo la k ie r  popę­
ka. T rzeba je  czyścić śc ierką  zm aczaną 
w oliw ie. — N aczynia  alum iniow e m yć 
w odą z m ydłem , a  potem w ycierać o li­
wą. — Z ardzew iałe ostrza stalow e czy­
ścić mocno m ieszan iną  oliw y z m ia ł­
kim  popiołem . — A by w yczyścić zbru- 
kame pokostow ane tap e ty  należy  je  n a j ­
p ierw  zm yć wodą z m ydłem , a potem  
p rzetrzeć m ieszan iną  z ciep łej ja d a ln e j 
oliw y i octu  w rów nych częściach. T ak  
sam o p o stęp o w ać ,z poikostowanemi i la ­
kierowanemu drzw iam i, p a ra p e ta m i u 
okien i ścianam i np. w łazienkach. Na 
zimno w rów nych częściach zm ieszana 
oliwa ja d a ln a  z octeun usuw a z drzew a 
zad raśn ięc ia  na m eblach; trzeb a  ty lko  
lekko n ią  nac ie rać, aż uszkodzenie zn ik­
nie, a potem  p a s tą  nadać  połysk. J e ­
żeli w łosy po trw a le j ondu lacji zaczną 
sic  skręcać zam iast uk ład ać  w ładne 
głębokie fale, nm yć głowę le tn ią  ja ­
d a ln ą  o liw ą  n a  noc. R ano um yć n o rm a l­
nie, a do  o s ta tn ie j wody do p łu k an ia  
dodać pół filiżan k i octu. — Płócząc je ­
dw abne pończochy dodać do o s ta tn ie j 
w ody trochę octu, a  bedą m iekkie i za­
trz y m u ją  połysk . _  .

D aisy.
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T e a tr  P o lsk i w P o z n a n iu  w y s ta w ił  o s ta tn io  m iłą  k o m e d je  B ek e ff ie -  
go  „ N ie u s p ra w ie d l iw io n a  godziną**. G łó w n e  ro le  z a g r a ł y  z pow o­
d z en iem  p p . B a r b a r a  L u d w iż n n k a  (n a  p ra w o ) i J a n i n a  .P o ręb sk a .

Od le w e j :  Z o k a z j i  p ie rw s z e j p o d ró ż y  M /S ,,'B a to ry “  w y b ito  w m e­
d a l je r n i  A d a m a  N iag a lsk ieg o  w W a rsz a w ie  p a m ią tk o w e  m e d a le  p ro j .  
a r t . - r z e ź b ia rz a  J ó z e f a  A u m il le r a .  — N a  k o n k u rs ie  n a  m e d a l p a m ią t ­
k o w y , r o z p is a n y m  p rz e z  k o m ite t  B u d o w y  IK opca M a rs z a łk a  J .  P i ł ­
s u d sk ie g o , p ie rw s z ą  n a g ro d ę  u z y s k a ło  d z ie ło  a r t . - r z e ź b ia rz a  J .  B a n ­
d u ry  z K ra k o w a , a  m e d a l o d b ito  w  m e d a l j e r n i  A . JSTagalskiego.

NY POZNAŃSKIEJ

Z d o ln a  a r ty s tk a  sce n ic z n a  p. P o ­
pi e ls k a  w y s t ą p i ł a  o s ta tn io  w ze­
sp o le  m ło d y c h  a r ty s tó w  b e lg i j ­
sk ic h  w k i lk u  s z tu k a c h , s p o ty ­
k a ją c  s ię  ze szc z e rem  u z n a n ie m . 
N a jw ię k s z e  s u k c e s y  o d n io s ła  w 
.D om u zwierzeń** iD uvennois, w y ­
s ta w io n y m  w b ru k s e ls k im  „T h e a - 
t r e  \R o y a l des G a le r ie s  S t. H u - 
b e r t “ . .Na z d ję c iu  w y n o k a w c y  
s z tu k i ,  od p r a w e j :  p . I .  'P o p ie l- 
sk a , J .  K le r ,  M ax  'P e ra l .

P ię k n a  o p e re tk a  R a lp h a  Be- 
n a tz k y ‘ego  w  s t a r a n n e j  r e ż y s e r j i  
J ó z e fa  W i n i a sz k ie  w ieża  i  d e k o ra ­
c ja m i J .  J a r n u to w s k ie g o  z p . Zo- 
f j ą  B a r w iń s k ą  i S te fa n e m  C z a j­
k o w sk im  (n a  z d ję c iu )  w  ro la c h  
g łó w n y c h  z d o b y ła  z a s łu ż o n e  po-

I. P O P IE L S K A  
N A  S C E N A C H  B R U K S E L I.



P R  Z  E P I S Y
o d n o s z ą c e  s ię  d o  n a s z e g o  k a le n d a r z y k a  - 

o b lic z o n e  na 3 — 4  o so b y .

Z l  T A  W ŁO SK A  NA ZIM NO. JO dk g  m a k a ro n u  w ło ­
sk ieg o  k ró tk ie g o  u g o to w a ć  ua  3/4 l i t r a  w ody  oso lo n aj. 
1/4 i k w aśn e j ś m ie ta n y  ro zk łó c ić  z 1 żó łtk ie m  i szczy p tą  
p ie p rz u , z a la ć  g o tu ją c y  sie m a k a ro n , zam iesz ać  i o d ­
s ta w ić  do o s tu d z e n ia  Z upę tv s p o rz ąd z a ć  m ożna ró w n ież  
z s ze rsz eg o  m a k a ro n u  dom ow ego . ^

/" C h ł o d n i k  z  m l e k a  k w a ś n e g o . / pói u tr ą  m ie ia
4 e tfa śn e g o  o ra z  1/4 1 śm ie ta n y  u b ić  \p iw f lk ą  od p ia n y , do- 
n a ć  1/4 ł b a rszc z u  p rz e g o to w an e g o  p rz e d te m  i o s tu d zo ­
nego , m ło d y ch  lis tków  b u ra c z a n y c h  ró w n ież  podduszo- 
n y c h  i o s tu d zo n y ch , s p o rą  iy żk ę  k o p e rk u , o g ó rk a  s u r o ­
w ego s k ra ja n e g o  w p la s t ry .  W szy stk o  posolić , w y m ie ­
szać  i p o s taw ić  n a  lód . P rzed  w y d a n iem  dodać  p a rę  
tw a rd y c h  ja j ,  p o k ra ja n y c h  w ć w ia r tk i  o raz  tro c h ę  szy ­
je k  ra k o w y c h  lu b  d ro b n y c h  kaw ałków ' p ie czen i c ie lęce j.

C IE L Ę C E  CONSOM M EE L P IE C Z A R K A M I. 1*2 d kg  m a ­
s ła  u trz e ć  n a  p ia n e  z 3 ż ó łtk a m i, d o d a ć  dw ie  m a łe  b u łk i 
o ta r te  ze s k ó rk i,  rozm oczone  wr m lek u  i w y c iśn ię te . 30 
dk g  m ie lo n e j p ie c zo n e j c ie lę c in y , szczy p tę  so li i p ie p rz u , 
w koń cu  p ia n e  z 3 b ia łe k . M ase n a ło ż o n ą  do n a ta r t e j  
m asłem  fo rm y  b u d y n io w e j g o to w ać  n a  p a rz e  3/4 g o d z i­
n y . P ie c z a rk i  oczyszczone  k r a j e  s ie  d ro b n o , d u si n a  
m a ś le  w ra z  z pęczk iem  z ie lo n e j p ie tru s z k i,  k tó r ą  kle 
p e tem  o d rz u c a . G rz y b k i p o d p ra w ia  s ie  1/4 1 śm ie tan y , 
ro z b i te j  z ły ż k ą  m ą k i. G ctow e co n so m m ee  w y rz u c a  t  
z fo rm y  n a  o k rą g ły  p ó łm isek , n a k ra w a  n ie z n a c z n ie  i o b le ­
wa p ie c z a rk a m i;  p o d a je  s*ie o to czo n e  m łodem i z ie m n iac z ­
k a m i lub  p u rć  ze s t a r y c h  z ie m n iak ó w . *

P O T R A W K A  Z K U R C Z Ę C IA  Z C Y TR Y N Ą  (k u c h n i 
d la  c h o ry c h ). P o k r a ja n e  na  części k u rc z e  w ra z  z p o d ró b ­
k am i d u si sie  n a  tro szce  m a sła  p rz y  czestem  p o d lew an iu  
ro so łem  z k o śc i c ie lęcy ch  M ięk k ie  m ięso  w y jm u je  s ie . 
a sos p o :isy p u je  się  ły ż ecz k ą  m ą k i, d o d a je  so k u  c y t r y ­
nów ego, tro sz k ę  s k ó rk i i n a d a je  sm ak  szc z y p tą  so li 
I c u k ru . J a k o  dodatek, n a  s y p k o  g o to w a n y  r y ż  lu b  g r y ­
s ik  ru t g ę s to .

O M LETY  LU B  P A S Z T E C IK I Z M ÓŻDŻKIEM . 1 -2  c ie ­
lę c y c h  móżdżków7 s p a iz y ć  w rz ą tk ie m  i oczyścić  z błon, 
p o s iek ać  i  u d u s ić  n a  ły żce  m a s ła  z tro s z k ą  s ie k a n e j ce­
b u lk i p o so lić  i p o p ie p rz y ć  U sm ażone  p o p rz e d n io  ornie 
ty  p rz e k ra w u je  sie  n a  połów7k i, s m a r u je  m a są  m óżdżko 
w ą, s k ła d a  p rzez  p ó ł, z lep ia  b rz e g i b ia łk ie m  i  w ten 
sposób  u tw o rz o n e  p ie ro ż k i o sm aża  s ie  z obu  s t r o n  n . 
m aśle . P o d a je  s ie  z s zp in a k ie m  lu b  k a żd ą  in n ą  duszone 
ja r z y n ą .  NA  P A S Z T E C IK ! p rz y rz ą d z a  sie  w m ie jsc  
om le tów  k ru c h e  c ia6 tc  z 20 dk g  m ą k i i 15 d kg  m asł;t 
1 ż ó łtk a  i 1—2 ły ż e k  k w a śn e j śm ie ta n y . S zybko  z a g n ie ­
c io n e  c ia s to  p o w in n o  rp o cz y w ać  w ch ło d z ie  p rzez  godz 
nę. W y w a łk o w a n e  n a s tę p n ie  k r a je  w k w a d ra ty  i na*
p e łn ia  m óżd żk iem . W sz y s tk ie  c z te ry  k ońce  k w a d ra tu  
z b ie ra  s ie  ra z e m  p o n a d  n a d z ia n k ą , k tó ra  pow inina byc 
w idoczna  m iędzy  k r a ja m i  c ia s ta .  P o sm a ro w a n e  ja jk ie m  
p a sz te c ik i  p iecze  s ie  w7 p ie c y k u  i p o d a je  g o rą c e  ja k o  
p rz y s ta w k ę -

K O N F IT U R A  Z RÓŻY (d la  p. N . K . z W a rsz a w y ). -  
S p e c ja ln ą  ró żę  c u k ro w ą  k o lo ru  n ie z b y t c iem n eg o , g d y ż  
ta  je s t  z az w y c za j g o rz k a , o b ie ra  s ie  z ż ó łty c h  k o ­
n iu szk ó w  i w aży  c zy s te  o b ra n e  różow e p ła tk i .  C u k ru  
b ie rz e  s ię  c z te ry  ra z y  ty le ,  ile  b y ło  ró ż y , wTiec  np . na 
25 d kg  ró ż y  1 kg  c u k ru . P o łow ę c u k ru  i róże zesypu.ie 
s ie  ra z em  i u g n ia ta  n a  m isce  re k a m i ta k  d ługo , aż
z w ilg o tn ie je  i u tw o rz y  je d n o l i tą  m asę , poczem  pozo­
s ta w ia  s ię  ją  do d ru g ie g o  d n ia  d o b rze  p rz y k ry tą .  D r u ­
g ą  p o łow ę  c u k ru  z a g o to w u je  s ie  n a z a ju t r z  z  dw om a
s z k la n k a m i w ody , z b ie ra  p ia n y , w k ła d a  różę  i g o tu je  
pow oli p rzez  20 m in u t, p iln ie  sz u m u jąc , p o te m  d o d a je  
s ię  sok  z c a łe j  c y t r y n y  lub  pół ły żeczk i k w a sk u  cy ­
try n o w e g o  i sm aż y  da lsze  5 m in u t. P rzez  d o d a tek  kwy- 
su c y try n o w e g o  ró ż a  u z y s k u je  p ię k n y  k o lo r i n a b ie ra  
p 1 k arntn ego son nku .

N a d ru g ie  p y ta n ie ,  t r a k tu ją c e  o ekonom icznem  w y ta ­
p ia n iu  m a s ła ,  jro d a u y  odpow iedź w n a s tę p n y m  n u  

meTze.
W Y T A P IA N IE  M A SŁA  NA  Z IM Ę . Z w y k ły  sposób  w y 

ta p ia m ia  m a s ła  p rz ez  d łu g ie  g o to w a n ie  je s t  p rz e s ta rz a ­
ły , n ieek o n o m iczn y . D użo lep szy  H a  ja k o śc i m asła  
o ra z  o szczęd n ie jszy  je s t  n a s tę p u ją c y :  m asło  p rzezn ac za  
n e  do w y topden :a s ta w ia  s ię  w g ru b y m  g a r n k u  do l e t ­
n ie g o  p ie c a  Jub na  k r a ju  b la c h y , a b y  s ię  ro z to p iło , lecz 
n ie  z ag o to w a ło , poczem  z o s ta w ia  s ię  je  w ch ło d z ie  p rz ez  
noc. N a s tę p n e g o  d n ia  w y jm u je  s ię  s tę ż a łe  z w ie rzch u  
m asło  do n a c z y n ia , w k to re m  s ię  m a  g o to w ać . Pozo ­
s ta łe , t. j. o p a d łe  n a  spóo części w o d n is te  i s e ro w a te  
m o żn a  u ży ć  w k u c h n i do c ia s ta ,  k lu sek , zu p y  i t. p. 
O czyszczone m asło  g o tu je  s ię  n a s tę p n ie  15—20 m in u t, 
poczem  s ta je  s ię  k la ro w n e  o p ię k n y m  z ło ty m  k o lo rz -  
i m iły m  z a p a c h u . P iz y  k o ń cu  g o to w a n ia  n a le ż y  je  po 
so lić . W  m a ś le  w ten  sposób  gotow anetra n ic  n ie  je s t 
s trą c o n e m , p o d czas  ,gdy p rz y  zw yk łem  w y g o to w y w an iu  
m a sła , części s e r o w a te  p r z y w ie r a ją  do d n a , ła tw o  si 
p r z y p a la ją  i są  n ie  do u ż y c ia .

Sc. Ko.

Bardzo smaczne a odrębne 
od zwyczajnego sposobu poda­
w ania szparagów z wody, jest 
danie wypiekano z beszamelem 
na ogniotrw ałym  półmisku. Po 
wyjęciu z pieca przybrać po­
łówkami ja j na tw ardo i polać 
masłem z zieloną pietruszką.

7 + DNI +  DOBREJ ♦  GOSPODYNI.
Z  dwóch g łów nych  dań obiadu iedno m oże być w  skrom nie jszych  gospodarstwach

opuszczone .
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HOCKI-KLOCKI
Z A G A D K A  L I T E R O W A

U ł o ż y ł  J ,  P i ę k n i e w s k i  — Ł ó d ź .

W p u s te  k w a d r a ­
ty  n a le ż y  w p is a ć  od 
ą ó r y  do d o łu  d z ie ­
w ię tn a ś c ie  s łó w , a  
ś r o lk o w e  ich  l i t e r y  
c z y ta n e  od g ó r y  n a  
d ó ł d a d z ą  z n a n e  p r z y ­
s ło w ie . — Z n a c z en ie  
słów  je s t  n a s tę p u ­
ją c e :

P ta k  ż y ją c y  w  m o ­
k ry c h  o k o lic a c h . — 
In a c z e j b ra m a .  M ie 
sz k a n i  ec  w y s p  H  a- 
w a js k ic h . In a c z e j  to ­
w a rz y sz e , o to c z en ie  
m o n a rc h y .  W y s p a  n a  
n i o r  z u  Ś r  ó diz i e m n e m . 
R o d za j n ie to p e rz a . 
In a c z e j t u r b a n .  — 
Ś w ię ty  o g ie ń  p o g a n . 
In a c z e j  z ie m ia .
Im ię  m ę sk ie  u ż y w a ­
n e  «w rR osji. M ały  
k o ń . ,H a la  ta rg o w a .  
R o d za j c h o ro b y . — 
M a rk a  a p a r a t u  f o ­
to g ra f ic z n e g o .  T a ­
n ie c  s ta r o p o ls k i .  — 
D uża  ilo ść  g a z e t  lu b  
p a p ie ró w . M eb le  z 
lu s tre m . — K a w a łe k  
d rz e w a  u ż y w a n y  !o 
w y ty c z a n ia .  — Część

ZN A W CA WYŚCIGÓW

— M a m  ty p  <Ilu p a n a !
— D obrze , ty lk o  n iech  p a n  p a m ię ta , ż e  

m o im  ty p e m  je s t  b lo n d y n k a !...

CO K R A J, TO O B Y C Z A J

A n g lik :  — To tu ta j  au ta  je s z c z e  n ie  są  
z 'n o to ry zo w a n e  ?...

(O okońc  zen ie  ze  s łr. 5 -te j).
hjż p rzem y słu  a r ty s ty czn eg o , a le  też w iele in ­
nych. ' Jeżeli chodzi o P o lsk ę  to w iększość  
gobelinów  zn an y ch  n am  w spó łcześn ie  nosi 
" a  sob ie  w y b itn ie  cechy  zach o d n ie . Je s t  to 
l>°daj je d y n a  d z ied z in a  sz tu k i, n a  k tó re j n a ­
sze g u sta  i zam iło w an ia  w sch o d n ie  n ie  wyci- 
Sl>ęły sw ego p ię tn a . Nie w iad o m o  zresz tą  czy 
°k o liczn o ść  ta  w yszła  im  na  d o b re : p rzecież  
w pływ y w schodu , zw łaszcza  T u rc ji  w w ielu  
dz ied zin ach  w zbogaciły  n asz  gust, w p ro w a ­
dziły  now e, egzo tyczne a le  n iem n ie j p ięk n e  
£m m enty. W sp a n ia łe  są  n ie k tó re  z tych  zaby t- 
*?w , k tó re  p rzesz łość  n a m  p o zo staw iła . T a ­
ki np. gob lin  ro b io n y  n a  zam ó w ien ie  b isk u p a  
™ !chała z 01exow a G niew osza, p rz e d s ta w ia ­
m y  h e rb y  jego  p rzo d k ó w  i ich  żon, jak że  
Piękny jes t w k o m p o zy c ji, ja k i sk ro m n y  a 
zarazem  w y tw o rn y  w guście! Albo gobelin  
d iarsza łk a  w ielk iego  k o ro n n eg o  S te fan a  z P il- 
°Ki *'o r y c ińsk iego  o d zn acza  się  b ogactw em  
*1akorac ji i o rn a m e n ta c ji .  G obelin  b isk u p a  

aiew osza  je s t o b ecn ie  w łasn o śc ią  Szwe- 
a - h r. B rah c  j z n a jd u je  się  w jego  z am ­

W  D O M U  P O M Y L O N Y C H .
—  Co tam  za h a ła sy ?

—  N apo leon  pok łó c ił się  z A leksandrem  
M acedońsk im , bo  A lek san d er tw ierd z i, że on 
b u ja , że u m arł n a  H elenie!

R O Z T A R G N I E N I E ,
—  W id z ia łem  ju ż  wilelu ro z ta rg n io n y c h  

ludzi, a le  tak iego  ja k  ten  k a s je r  ban k o w y , 
to jeszcze n ie  w idzia łem .

—  A co o n  tak ieg o  z rob ił?
—  U ciekł do A m eryki i zap o m n ia ł zab rać  

ze sobą zaw arto śc i kasy ...

N A S T Ę P S T W A  „ S M U T N E J  N I E D Z IE L E *
—  P ro szę  sp o jrzeć , w szy stk o  je s t w z ru ­

szone leni p o n u rem  tang iem ! B oję  się, żeby 
się k to  n ie  zabił!

—  J a  sam  się boję...
—  Czego?
—  Żebym  n ie  zab ił te j ob rzy d liw ie  w y ­

d z ie ra ją ce j się  śp iew aczki...

ku w S k o k lo ste r, n a to m ias t k o p ję  jego, 
n a d w y raz  w ie rn ą  i p ięk n ą , ro b io n ą  z resz ­
tą, o ile sob ie  p rz y p o m in am  w P a ry ż u , w i­
d z ia łem  u sz a m b e la n a  W ło d z im ie rz a  G nie­
w osza w W arszaw ie . N apcw ne n ie jed en  p o l ­
ski go b e lin  z n a laz łb y  się  jeszcze zag ran icą , 
gdzie m oże sk a ta lo g o w a n o  go ja k o  n ie w ia ­
dom ego p o ch o d zen ia . T yleż p rzec ie  w o jen  : 
k a ta k liz m ó w  cech o w ało  o s ta tn ie  w iek i n a ­
szej h is to r ji, że n ie jed en  zab y tek  zn a laz ł się 
d ro g ą  g rab ieży  w o jen n e j w obcych  ręk ach . 
Ilość  zn an y ch  go b e lin ó w  je s t  u n a s  n a p ra w  
dę m ała , sk o ro  zw ażym y, że sam a  W a rsz a ­
w a w XVII w iek u  p o s ia d a ła  k ilk a d z ie s ią t 
w sp an ia ły ch  p a łacó w , w y p e łn io n y ch  z ab y t 
kam i sz tu k i a  n ap ew n o  też g o b e linam i. By 
ły tam  w tedy  p a łace  K azan o w sk ich , Denhof- 
fów , S ob iesk ich , P acó w  i w iele in n y ch . A 
ileż rezy d en c ji w ie jsk ich , ile zam ków ! S ły n ­
na  D ow szpuda, zam ek Paców , od k tó reg o  p o ­
szło p rzy sło w ie , tak i K ry s ty n o p o l, Sieniaw a, 
D ziałoszyn  M ęcińsk ich  i ty le  in n y ch . Ba! po 
cóż sz u k a ć  dom ów  m ag n ack ich , k iedy  m ie ­
szczan in  lw ow sk i, w p ra w d z ie  bo g a ty , Mel

HUMOR ZAGRANICZNY
N IE P O JĘ T N Y  SŁO Ń

K in o o p era to r  do k o le g i:  — W y tlu m a c z-że  
m u , ż e  m y  c h ce m y  go ty lk o  s fo to g ra fo w a ć !...

(R ic  e t Rac).

c h io r  S zo lc-W olfow icz p o zo staw ił w sw oim  
do m u  w śród  liczn y ch  sp rzę tó w  o w artości 
a rty s ty c zn e j, duże szp a le ry  g d ań sk ie  i obicia  
fig u ra ln e . R ew in d y k o w an e  g o beliny  „ a r r a ­
sy", t. j. p o ch o d zące  z A rras, b ęd ące  ob ec­
nie n a  W aw elu , n a jle p ie j w y k a zu ją  n am  bez 
d ro żą  n aszy ch  zab y tk ó w , k tó re  w s iąk a ły  w 
cudze zb io ry .

Ja k  w k a żd e j o d d aw n a  p ie lęg n o w an e j g a ­
łęzi sz tu k  p ięk n y ch  ta k  i w zak re s ie  g o b e li­
nów  is tn ie ją  liczne g a tu n k i, o d m ian y , o b se r­
w u je  się  pew ne cechy  c h a ra k te ry s ty c z n e , k tó  
re  jed n a k  z ro zu m ia łe  są  d o p ie ro  po dłuż 
szem  zżyciu  się z sam y m  p rzed m io tem , i n ic 
n a d a ją  się  do w sp o m n ie n ia  w k ró tk im  a r ty ­
kule. N iem nie j trz e b a  w sp om nieć, że m im o 
iż w iększość  n aszy ch  go b e lin ó w  to „ im p o r­
ty", to  i u nas w fa b ry k a c h  tek s ty ln y ch  p o d ­
sk a rb ieg o  w ielk . lit. A nton iego  T yzen b au za  
poczę to  w X V III w ieku  fa b ry k o w ać  rodzą, 
gobelinów . U p ad ek  P o lsk i i zm ien ione  w a ­
ru n k i n ie pozw oliły  na  ro zw in ięc ie  te j p ro  
d u kcji.

J a n  M a lc sz e w sk i.
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u.
K r y ty k a  l i t e r a c k a  s łu s z n ie  z w ra ­

c a  b a c z n ie js z ą  u w a g ę  n a  d e b iu t  
p r o z a to r s k i  M arjan a  R u th  B u cz­
k o w sk ieg o . M ło d y  a u to r  w y d a ł 
(n a k l. „ R ó ju “  w  W a rsz a w ie ) ,  p o ­
w ieść  p . t. „T ra g iczn e  p o k o len ie41, 
w  k tó r e j  s t a r a  s ie  o d z w ie rc ie d lić  
ż y c ie  i  pogO ądy w sp ó łc z e sn e j 'm ło­
d z ie ży  i  w y tłu m a c z y ć  t r a g iz m  
w sp ó łez e sn e g o  p o k o len ;ia .

B o h a te r e m  p o w ie śc i je s t  m ło d y  
d z ie n n ik a rz ,  k tó r y  c h o ry  na  g r u ­
ź licę . p rz e b y w a  o d  d w ó c h  ła t. w s a ­
n a to r iu m  i  p isze  ta m  p a m ię tn ik ,  
p o ś w iec o n y  je g o  o b ecn e m u  ż y c iu , 
a k a ż d y  w spó łez-esny  b o h a te ro w i 
p rz e ja w , czy  w y d a rz e n ia ,  p r z y p o ­
m in a ją  m u  p rz e sz ło ś ć  — i w  t e n  
sp o só b  p o w s ta je  c ie k a w a  k o m p o ­
z y c ja  c a ło śc i.

A uito r p o w ie śc i  w sp o m in a  p rz e ­
ż y c ia  w o je n n e  b o h a te r a ,  k tó ry  
o k ro p n o ś c i  w o jn y  o d c z u w a ł ja k o  
rzecz  n o r m a ln ą  i  z w y k łą ,  a le  k tó ­
re g o  w o jn a  , z d e k la s o w a ła .  Z d a ­
n ie m  a u to r a ,  b r a k  tw ó rc z e j e n e r-  
g j i  i  d e c y z j i  w  s z e re g a c h  m ło ­
d a  le ży  p rz y p is a ć  n a le ż y  w ła ś n ie  
z a w ie ru s z e  w o je n n e j .  N ie  w sz y scy  
n a tu r a ln i e  z g o d zą  ssie z p o g lą d e m  
a u to r a .  K s ią ż k a  w a r t a  p rz e cz y ta ^  
nia.

'Śląsik, je g o  ż y c ie , je g o  w odzo­
w ie  d u c h o w i i b o h a te r z y  c z e k a ją  
je sz c z e  n a  s w y c h  a u to ró w . (P iękne  
tu  p o ie  do  p r a c y  d la  m ło d y c h  
l i t e r a tó w  i  h is to ry k ó w . .W  p ie r w ­
s z y m  s z e re g u  m ło d y c h  p is a r z y ,  
k tó r z y  p o ś w ię c a ją  s w e  b a d a n ia  
n a u k o w e  i p r a c e  h łs to r  y  oz n o -Hit e- 
r a c k ie .  Ś lą sk o w i, s t a j e  w y c h o w a ­
n e k  U n iw e r s y te tu  J a g ie łło ń s łk ie g o , 
m g r .  M ieczy s ła w  T ob iasz, k tó ry  
o p u b lik o w a ł  d w ie  prace, p o św ie ­
cone b oh aterom  Ś lą sk a . S ą  to  s z k i ­
ce m o n o g ra f ic z n e  o n a u c z y c ie lu  
W in cen ty m  J a n a s ie  i P io tr ze  N le- 
d u i r n y m .

A u to r  p is z ą c  o P io t r z e  iN iedur- 
u y m , m a lu je  je g o  d z ia ła ln o ś ć  n ie ­
p o d le g ło ś c io w ą  w  N o w y m - B y to ­
m iu  i  p r a c e  p rz e d  p o w s ta n io w ą , 
k t ó r a  p r z y g o to w y w a ła  g r u n t  do 
z e r w a n ia  w ięzó w  n ie w o li. D z ia ł a l ­
n o ść  sw ą  o k u p ił  d z ie ln y  r o b o tn ik  
ś lą s k i  b o h a te r s k ą  ś m ie rc ią  S ty l  
T o b ia s z a  n i e  p o z b a w io n y  je s t  
pięk-nyclh l i t e r a c k ic h  w a lo ró w , k tó ­
r y c h  p r ó b k ą  n ie c h  bedzle. o p is  
ś m ie rc i  h u tn ik a  b o h a te ra .  N iedur- 
n ego , k tó r y  C h c ia ł d z ia ła ć  n a  w o l­
n y m  ju ż  Ś lą s k u , p o r w a ła  i a r e ­
s z to w a ła  n a s ta w io n a  ma n ie g o  pu - 
łapk ia  n le m ie ek  a .

„ J e s t  ju ż  p ó ź n o , — b łisk io  je d e ­
nasta . w  n o c y , — z im n y  w ia t r  b i je  
w tw a rz e  z lo d o w ac ia ły m i ś n ie g ie m . 
N ie  s ły c h a ć  tu p o tu  p o d k u ty c h  b u ­
tó w . T łu m i go  b ia ły ,  m ię k k i  j a k  
p u c h  ś n ie g . U lic a  p u s ta ,  ja k b y  
w y m ió tł.

P o  d ro d z e  w id z ia ła  c a ły  ten  
dzłi/wny o rs z a k  m ie s z k a n k a  g m in y ,  
A n d rz e je w s k a . M u s ia ła  je d n a k  s a ­
m a  p rę d k o  [uc iekać, jbo sit* biała, 
ż eb y  j e j  c o  z łe g o  n ie  z ro b i l i .  iZre- 
isatą, kito m ó g ł  p rz y p u s z c z a ć , że 
a ż  ta k  w s z y s tk o  s ię  sk o ń c z y .

iP ó ź n ie j, ju ż  p o  w sz y s tk ie m , m o ­
g ła  ty lk o  o p o w ia d a ć , ż e  do (końca 
ży c ia  n ie  z a p o m n i .w zroku  N iiedur- 
neg o ...

• P r z y d r o ż n y c h  m ie s z k a ń c ó w  b u ­
d z ił te j  n o cy  w a rk o t  m o to r u  a u ta ,  
p o łą c zo n y  ze  s t ra s z n y m  k rz y k ie m  
lu d z k im . T o  Becik e r  i  je g o  to w a ­
rz y sze  ko ip ią  b u ta m i  iN ie d u rn e g o  
i w śró d  p rz e k le ń s tw  m o r  dugą  go ...

O m d la łe g o , o c ie k a ją c e g o  k rw ią , 
w n o szą , t r z y m a ją c  p o d  ra m ie  do 
w ię z ie n ia  w B y to m iu . D y ż u ru ją c y  
tu  o f ic e r ,  g d y  go w  ifcaJkim s ta n ie  
z o b ac z y ł, w o b a w ie  p rz e d  o d p o ­
w ie d z ia ln o ś c ią ,  k r z y k n ą ł : „ Z a b ie rz ­
c ie  te g o  c h ło p c a . R ó b c ie  z  niiirri, co

m u f o 0 0 0

c h cec ie , j a  o nie-zem n ie  ch cę  w ie ­
dz ieć  !4‘ K ln ą c  je szcze  w ię ce j ta  
s a m u  g r u p a  w n io s ła  INiieidiuirmego 
z p o w ro te m  do  a u ta .  Z now u w a r ­
k o t m o to ru , zn o w u  p rz e ra ź l iw e  
k rz y k i  lu d z k ie  b u d z i ły  m ie s z k a ń ­
ców  p r z y  te j  s a m e j  d ro d z e  B y ­
to m —S z o m b ie rk i te j  no cy ...

N ad  ra n e m  n ie d a le k o  fo lw a rk u  
w .S z o m b ie rk ac h  z n a le z io n o  N ie- 
d u rn e g o  w ś n ie g u . B y ł  je sz c z e  
c ie p ły . S tró ż e  fo lw a rk u  o p o w ia ­
d a l i  że s ły sz e li  w o k o lic y  oko ło  
p ie rw s z e j w n o c y  k i lk a  s t r z a ­
łó w 44...

D ru g a  m o n o g ra f ja  m giia  T o b ia ­
sza , p o św ięc o n a  W in cen tem u  J a ­
n asow i, k tó re g o  p o m n ik  w z n o s i s ię  
na  m ie js c u  ś m ie rc i  ;w R u d z ie , n i e ­
d a le k o  d z is ie js z e j  g r a n ic y  p o lsk o - 
n ie m ie c k ie j ,  ja k o  sy m b o l o s ta tn ie ­
go  p o s te r u n k u  c ię ż k ie j o f i a r n e j  
p r a c y  ś lą s k ie g o  n a u c z y c ie la  d la  
P o ls k i,  p r a c y  o k u p io n e j b oh a te  r - 
ś k ą  ś m ie rc ią ,  — je s t  ró w n ie ż  d o ­
b rz e , z n e rw e m  l i te r a c k im ,  n a p i ­
s a n ą  -k s iążk ą , k tó r a  w r a z  z  finmemi 
p ra c a m i je j  a u to r a ,  w z b o g a c i l i ­
t e r a tu r ę  o Ś lą sk u .

Act t a r n
W  b ie ż ąc y m  ro k u  św ięc i 80 ro c z ­

n ic ę  u ro d z in  n ie w ą tp l iw ie  n a jc ie ­
k a w sz y  ze w sp ó łc z e sn y c h  p is a r z y  
d r a m a ty c z n y c h ,  B ern ard  S h aw . 
S z tu k i  S h a w ‘a  łu b ia n e  s ą  w  P o l­
i c e  i  c ie sz ą  s ię  tu  d u żem  z a in te ­
re s o w a n ie m , ta k ,  że n ie je d n o k r o t ­
n ie  p r a p r e m je r y  je g o  d z ie ł o d b y ­
w a ją  si;Q w  P o lsc e  p rz e d  p r a p r e -  
m je r a m i  lo m d y ń sk ie m i. I  s tw ie r ­
dz ić  trz e b a , że  p o ls c y  a k to r z y  u- 
m ie ją  g r a ć  s z tu k i s h a w o w s k ie .

D u że  w ięc  z a in te r e s o w a n ie  w z b u ­
dziła . n a jn o w s z a  s z tu k a  S h a w 4a., 
d o p ie ro c o  n a p is a n a ,  a g r a n a  o b ec ­
n ie  p rz e z  T eatr  P o lsk i w' W arsza ­
w ie . J e s t  to  k o m e d ja  w  4 a k ta c h  
p. t.  „ M lljo n erk a 44. S z tu k a  ta  je d ­
n a k  p rz y n io s ła  ro z c z a ro w a n ie  
w sz y s tk im  i  k r y ty k a  je s t  n ie m a l 
z g o d n a  ty m  ra z e m  w  o c e n ie  u tw o ­
ru  a u to r a  „ W ie lk ie g o  K r a m u 44.

Św iie tny  p o e ta ,  K a z im ie rz  W ie ­
r z y ń s k i ,  k tó r y  n ie  ttak d a w n o  p o ­
ś w ię c ił s ię  te a t r o w i  i z a r a z  z a ją ł  
je d n o  z c zo ło w y c h  m ie js c  w śró d  
n a s z y c h  k r y ty k ó w  te a t r a ln y c h ,  
ta k  ro z p o c z y n a  sw e  s p ra w o z d a n ie  
z .„ M iljo n e rk i“ :

„C o  to  w sz y s tk o  z n aczy ?  — p y ­
ta  s ię  w id z  p o  „M il jo  n e rc e 44, j a k  
ty le  r a z y  p y ta ł  s ię  p o  s z tu k a c h  
S h a w 4a  i k ło p o tl iw ie  w z ru sz a  r a ­
m io n a m i. T y m  ra z e m  — n ie w ie le , 
je ż e li  n ie  n ic .

R o zk o sz n y  z a m ę t s h a w o w s k i,  
k tó r y  z w y k le  d z ia ła  ta k  o rz e ź w ia ­
ją c o , p o b u d z a  n a sz ą  m y ś l i p r z e ­
w ie t r z a  g ło w ę , je s t  w  „ M il jo n e r -  
c e 44 c h a o s e m  bez n a tc h n ie n ia .  N ie  
e le k t r y z u je  i n ie  n ie p o k o i, o ile  * 
w p ro s t  n ie  n u ż y  i  n ie  n ę k a  oc ię- 
ż a łem  g a d u ls tw e m . S z tu k a  m a  s t ę ­
p io n e  żąd ło  z ło ś liw o śc i, o s łu c h a n y  
d o w c ip  i k u le ją c e  s k o k i p a r a d o k ­
sów . N a p ró ż n o  z a g lą d a m y  p o d  po ­
w ie rz c h n ię  z d a rz e ń , by  zn a leź ć  
c h o ćb y  w a le g o r j i  ja k ie ś  ic h  w y ­
ja ś n ie n ie ,  n a p ró ż n o  p r z y jm u je m y

d o s ło w n ą  ic h  w y m o w ę  i s z u k a m y  
w n ie j  s en su . A n i tę d y , a n i  t a m ­
tę d y .. .44.

S z tu k a  o t r z y m a ła  d o b rą  o b sad ę , 
k tó r a  je d n a k  n ie  m oże o c a l ić  s z tu ­
k i, a  a k to r z y  s ą  w  n ie m a ły m  k ło ­
p o c ie . co ro b ić  z n a rz u c o n e m i im  
p s e u d o - ro la m i. G r a ją  w te j  s z tu ­
ce: M odzelew ska., N iw iń s k a , K rz y -  
m u s k a , W y rz y k o w s k i,  P ic h e ls k i,  
K u m a k  ow icz, S o la rs k i ,  M a łk o w ­
s k i ,  Ż u k o w sk i.

T eatr  na P o h u la n c e  w W iln ie  
w y s ta w ił  „ Ś w ie rs z c z a  za k o m i­
n em 44, p ię k n e  d z ie ło  l i t e r a c k ie  K a ­
r o la  D ic k e n s a , „ ś w ie rs z c z  z a  ko ­
m in e m 44 to  je d n a  z n a jm ils z y c h  
s z tu k  k a m e ra ln y c h ,  ty p o w a  d la  
a n g ie ls k ie g o  ro m a n ty z m u , g d z ie  
p r o s to ta  i c o d z ien n o ść  ż y c ia  ł ą ­
czą s ię  z e le m e n te m  f a n ta s ty c z -  
u o ści.

S z tu k a  ta  w y m a g a  s u b te ln e j  
i dysk.Tet.nej g r y ,  a  p rz e d e w s z y s t-  
k ie in  s to n o w a n e j r e ż y s e r j i .  T y c h  
z.alet n ie  p o s ia d a  je d n a k  w ile ń ­
s k ie  p rz e d s ta w ie n ie ,  bo  j a k  s tw ie r ­
dza m ie js c o w a  k r y t y k a ,  p r z e d s ta ­
w ie n ie  to  sz ło  „ d o  S a s a  i do  ł a s a 44.

„ N ie u sp r a w ied liw io n ą  g o d z in ę44, 
k o m e d y jk ę  B ek e ff ie g o , k tó r a  d z ię ­
k i w p ro w a d z e n iu  a k c j i  w' ś ro d o ­
w isk o  szk o ły , p o d o b a  s ię  w szęd z ie  
p u b lic z n o śc i (to  sarnio je s t  z „ M a ­
t u r ą 44 F odora)., gr.a  ró w n ie ż  z du- 
żem  p o w o d z en ie m  T eatr  P o lsk i 
w P ozn an iu  z B. L u d w iż a n k ą ,  J. 
P o r ę b s k ą  i W . H a ń c z ą  w ro la c h  
g łó w n y c h . (b).

N ied z ie la , 7 czerw ca .
8.00: A u d y c ja  p o ra n n e ,
9.50 T r a n s m is ja  n a b o ż e ń s tw a  z P I. 

P o fo ite c z n e g o  w  P r z e m y ś lu  z o k a ­
z ji D ie c e z ja ln e g o  K o n g re s u  E u c h a ­
ry s ty c z n e g o .

12.15: P o r a n e k  m u z y c z n y  z  W iln a .
15.30: K o n c e r t  u tw o ró w  J a k ó b a  

P u c c in i ‘ego .
16.30: „ M ię d z y n a ro d o w e  Z aw o d y  

K o n n e  w W a rs z a w ie 44 — P u h a r  N a ­
rodów ' — N a g ro d a  P o ls k i44.

17.00 ,,,14:00 ta k tó w  m u z y k i44.
18.00 S łu c h o w is k o  o r y g in a ln e :  

„ D ja b e ł44 w  T e a tr z e  W y o b ra ź n i .
18.13: K o n c e r t  w  w y k . W ie lk ie j  

O rk ie s t ry  P . R .
21.00: „ N a  w e so łe j hv  owsiki e j  f a l i 44

SI. 30: U tw o ry  n a  a ltó w k ę  w  w y ­
k o n a n iu  M. S z a le sk ie g o .

22.20: M u zy k a  le k k a  i ta n e c z n a .

P o n ied z ia łek , 8 czerw ca .
12.03 K o n c e r t .
I'H.00: K o n c e r t  z C ie c h o c in k a .
>117.30: R e c i ta l  ś p ie w a c z y  K o n ra d a  

Ż e 1 ech  owsiki ego.
19.30: „ M ię d z y n a ro d o w e  Z aw o d y  

K o n n o 44.
20.00: M uzy.ka salonow ca o ra z  p io ­

s e n k i w w y k . L u c y n y  S z c z e p a ń ­
s k ie j .

20.30: „ H e jż e  n a  k a j a k i 44 — fe - 
l je to n

21.00: K o n c e r t .
22.15: „ W ie c z e m y c i44 _  a u d y c ja  

o p a r ta  n a  m o ty w a c h  lu d o w y c h  
uk r a i  ń s k i ch.

23.00: M u z y k a  taneczna*

W torek , 9 czerw ca .
12.30: M u zy k a .
10.00 K o n c e r t  w  w y k o n a n iu  ze­

sp o łu  W ik to ra  T y c h o w s k ieg o .

16.45: .„ S k a rb y  P o ls k i44 — „M a- 
la r s tw o  p o ls k ie 44 — o d c zy t.

17.00: K o n c e r t .
19.00 K o n c e r t  ro z ry w k o w y  w  w y ­

k o n a n iu  M a łe j O r k ie s t r y  P . R .
20.30: „ P o e z ja  z a p o m n ia n e g o  l u ­

d u 44 — szk ic  l i te r a c k i .
21.00: „ T a  je m n ic a  s y m fo n  j i  n ie d o ­

k o ń c z o n e j44 S c h u b e r ta  — r e p o r ta ż
22.06: F r a n c is z e k  S c h u m a n n  — 

T r io  F -D u r .
22.40: M u z y k a  le k k a  i  ta n e c z n a .

Ś ro d a , 10 c ze rw c a .
12.03: M u z y k a  lekika z b a se n u  

w C iechocinku ,.
115.45: W eso ła  a u d y c ja  d la  d z ie ­

ci — zo L w o w a,
116.15: K o n c e r t .
17.30: R e c i ta l  ś p ie w a c z y  T a t j a n y  

N o 1 i e r  - M az  u r  k i e w i c z o w  e j .
17.50: „ A n e g d o ty  z ż y c ia  G ro t tg e ­

r a 44 — p o g a d a n k a .
19.00: K o n c e r t  w  w y k o n a n iu  O r­

k ie s t r y  P . R .
r20.00: „ M o z a ik a  m u z y c z n a 44
20.30: „ W ę d ró w k a  m ik r o fo n u  po 

p ro w in c j i .
21.00: P ie rw s z a  a u d y c ja  z c y k lu  

„ U tw o ry  C h o p in a  w  w y k o n a n iu  
sjy runycli p ia n is tó w 44.

21.30; „ Ś m ie rć  p rz e z  łz y 44 • a u -  
ly ic ja  m u z y c zn a .

22.15: M u zy k a  t a n e c z n a

Czwartek, .11 czerwca.
9.00: T r a n s m is ja  n a b o ż e ń s tw a  z 

K a te d r y  Św . J a n a  w  W a rsz a w ie .
113,20: P o r a n e k  m u z y k i  o p e ro w e j
14.30: T r a n s m is ja  zo ś w ie t l ic y  

T ow . S z k o ły  L u d o w e j  w e L w o w ie .
(15,00: T r a n s m is ja  z S ie ro c iń c a  iru  

M arsz  a lk  a  P i ł s u d s k ie g o  z W a r ­
sz a w y  — a u d y c ja  d la  d z iec i.

15.15: M a tę  u tw o r y  w ie lk ic h  m i­
s trz ó w .

16.00: K o n c e r t  z  C ie c h o c in k a .
17.50: „ J a k  w y k o rz y s ta ć  s ło ń c e  

i p o w ie trz e  d la  z d ro w ia  d z ie c k a "  — 
p o g ad an k a ,.

19.00: „ P o z y ty w k a 44 — -o ry g in a ln a  
k o m e d y jk a  r a d jo w a .

19.30: M uzylka p o ls k a .
21.00: „ N a s z e  (p ie ś m “ — V I I  a  ud . 

z c y k lu  „ S ta n is ła w  M o n iu sz k o  — 
p ie ś n i a r z 4*.

21.30: R e c i ta l  f o r te p ia n o w y  S te l l i  
D o b ry  szy ick ie j.

22.15: K o n c e r t  w  w y lk o n an iu  M a ­
łe j  O r k ie s t r y  P . R .

22.50: M u z y k a  ta n e c z n a .

Piątek , 12 czerwca.
12.03: U tw o ry  M ie c z y s ła w a  K a r ­

ło w icz a .
16.00: K o n c e r t .
16.45: „ S k a r b y  P o ls k i44 _  „ S z tu k a  

lu d o w a  w  P o ls c e 44 — o d czy t.
17.00: M e lo d je  S u p p ó 4go.
19.00: K o n c e r t  k a m e r a ln y .
19.30: P o ls k a  K a p e la  L u d o w a  F e ­

l ik s a  D z ie rż a n o w s k ie g o .
91.00: K o n c e r t  s y m fo n ic z n y .
32.15: M u z y k a  ta n e c z n a  z C ie ch o ­

c in k a .

S ob ota , 13 czerw ca .
12.03: M u z y k a  le k k a  z C ie ch o ­

c in k a .
14.30: K o n c e r t .
15.45: „ M u z y k a  do n a s  p r z y s z ła 44.— 

W . B u d z y ń s k ie g o , w e so ła  a u d y c ja  
d la  d z iec i.

16.00: K o n c e r t  so lis tó w .
19.00: M u z y k a  le k k a  w  w y k . W i­

le ń s k ie j  O r k ie s t r y  K a m e r a ln e j .
19:45: C h ó r  D ana! śp iew a, p io s e n k i .
20.15: A u d y c ja  d la  P o la k ó w  za  

g r a n ic ą :  „ S z tu k a  sp o d  s tr z e c h y
z d o b y  w  a P ol s k  ę 4 4

21.00: U tw o ry  s k rz y p c o w e  w  w y ­
k o n a n iu  S t. M ik u sz e w sk ie g o .

21.30: „ S p rz e d a m  k a m ie ń 44 — h u ­
m o re s k a  r a d jo w a  w  p ię c iu  d ia lo ­
g a c h .

22.15: M u z y k a  ro z ry w k o w a .
23.00 M u zy k a  ta n e c z n a  z k a w ia r ­

n i „C afć -iC lu b 44.

K om p ozycie , n a d sy ła n e  do d zia łu  m u zyczn ego  M agazynu »As«, z a m ieszcza  R e d a k c ia  b ezp ła tn ie .

S P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A  K U R J E R  S .  A .  -  P R I N T E D  IN  P O L A N D .


